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Zofia DŁUGOSZ " NIE CZEKAJĄC NA
SKOŁATANE RZEMIOSŁO — str. I

W riwu awMleete isł^ PRZEZ DZIAŁANIE
warsztatów raM^eflnlcxyeh, jtatrudniają- W' jakim stopniu saatosowans w dąsu
cych ok. SO tye. osób.- Gdzie tkwią ostatniego półtora roku innowacje w ey- 
przyczyny tego procesu 1.takimi órod- «ternie planowania 1 zarządzania rozsze- 
kaml można go «ahamowań! rzyly zakres praw i obowiązków dyrek-

DECYZJE «tr. t

torów przedsiębiorstw 1 zjednoczeń 1 Ja­
ki utytek czynią oni ze Zwiększonej sa­
modzielności — to temat dyskusji przy 
redakcyjnym stole, z której relacje za­mieszczamy na str. S—7,

Bożena KALEK 'I Z^gnlew GRABOWSKI
twoi «.Arową -.* >-> »™' stosonki

Autorka ońiawla rolą ' targów Krajo­
wych jako Instrumentu dostosowywania 
produkcji do potrzeb rynku 1 Wysuwa 
propozycje zmierzające db zwiększenia 
jego efektywńóScl.

Druga z cyklu publikacji na temai 
aktualnych problemów walutowych kapi­
talizmu. Autor omawia m.in. nowe za­
sady ustalania kursów wymiennych mig-' 
dzy walutami państw-członków MFM.

NASZ KOMENTARZ INWESTYCJE LEKKIE 
a WAŻĄCE

•j—^ERSPEKTYWICZNY, PROGRAM BUDOWNICTWA MIESZ- J J KANIOWEGO przyjęty przez V Plenum KC PZPR jest ak- f tein, który realizuje uchwalę VI Zjazdu Partii. Odpowiednie 
t postanowienia — przypomnijmy — brzmiały, że w najbliż- 

sżym czasie należy- opracować długofalowe programy' roz­
wiązywania węzłowych problemów społeczno-ekonomicz­

nych, które rozstrzygają o zaspokajaniu podstawowych potrzeb spo­
łeczeństwa. Wśród tych problemów — obok spraw wyżywienia, po­
lityki kształtowania dochodów,, struktury konsumpcji i skracania cza­
su pracy — wymieniono (i podjęto w pierwszej kolejności) perspek­
tywiczny program budownictwa mieszkaniowego.

Cel tego programu wyraża się w prostym i do każdego przemawia­
jącym haśle:- „MIESZKANIE DLA KAŻDEJ RODZINY”. Jednakże 
chodzi tu o program rozłożony na prawie dwadzieścia lat, program, 
który był dyskutowany i opracowywany przy udziale dziesiątków ty­
sięcy przedstawicieli różnych, środowisk zawodowych i społecznych. 
Wreszcie, program taki został sformułowany pó raz pierwszy i po­
traktowany kompleksowo. Dlatego środki i metody realizacji progra­
mu powinny być przedmiotem stałej analizy. Nie jest to bowiem pro­
gram doraźny, mający na celu tylko poprawę aktualnej sytuacji mie­
szkaniowej.

Zwróćmy najpierw uwagę, że do znanej i utrwalonej praktyki pla­
nistycznej, tj. planów - krótko- i średnioterminowych oraz perspekty­
wicznych wchodzą — nazwijmy to — wyspecjalizowane. programy 
perspektywiczne formułujące zadania i stanowiące studium wybranej 
dziedziny, przy czym — jak to wynika z cytowanego postanowienia 
VI Zjazdu —chodzi o sfery dotyczące różnych składników szeroko 
pojmowanej stopy życiowej' ludności. To nowe podejście do progra- 
•mowania. rozwoju jest jednym z dowodów, że nasza polityka gospo­
darcza ulega reorientacji, a jej aktywnie realizowanym celem jest 
coraz pełniejsze zaspokojenie potrzeb społeczeństwa.

S FORMUŁOWANIE zasadniczych celów programu mieszkaniowe­
go- wyprzedziło^prace, .ną@', perspektywicznym planem rozwoju 
kraju i jego'prsiestr^eimegorzagpsppdarowania. W zasadzie powin­

no być odwrotnie..;Takie wyprzędżeńie w czasie utrudnia dziś kon- 
]cr.ętyzpcję, i Jytięhronizaęjię programu z realiami ekonomicznymi

PROGRAM 
NIE TYLKO 
MIESZKANIOWY
i innymi, zwłaszcza tymi, które wystąpią po 1975 r. Nie jest to jednak 
przy tak długoterminowym programie zagadnienie o pierwszoplano­
wym znaczeniu i w ogóle cala sprawa nie sprowadza się do raczej 
niezamierzonej zmiany kolejności planowania. Skłonni bylibyśmy 
nadawać temu głębszy sens związany z przewartościowaniem zasad 
polityki gospodarczej.

Wytworzyła się nowa sytuacja. Ilość dóbr, które w wyznaczonym 
czasie zamierzamy wytworzyć — w tym przypadku mieszkań — nie 
jest tym razem wielkością WYNIKOWĄ ustaloną tradycyjnie na pod­
stawie analizy istniejących proporcji i struktur, nawyków planistycz­
nych itd., które mają — jak uczy tego praktyka — tendencję do po­
wielania się, lecz staje się wielkością DANĄ, określoną na podstawie 
innych operacji planistycznych i ocen potrzeb społecznych. To, od‘ 
czego plańowanie rozwoju zaczynamy, nie jest wcale rzeczą Obojętną,, 
szczególnie w przypadku mieszkań i całej konsumpcji.

W naszych rozważaniach ekonomicznych od paru lat spotykaliśmy 
się z tezą, że konsumpcja jest czynnikiem pobudzającym wzrost go- 
spodarczy,- Teoretycznie biorąc, podnoszenie poziomu konsumpcji jest 
zadaniem, które nie wymaga dodatkowych uzasadnień. Wspomniana 
teza jest w istocie kontrargumentem dla koncepcji i praktyk, któ­
rych efektem jest tzw. jałowy rozwój. Można by zatem nie przyda­
wać jej znaczenia naukowego, gdyby nie to, że w odniesieniu do 
niektórych dóbr konsumpcyjnych, w tym i mieszkań, teza ta ma 
głębszy sens. Aby żyć i pracować, jeść się MUSI, ale można JAKOŚ, 
GDZIEŚ mieszkać. Innymi słowy: w zaspokojeniu potrzeb mieszka­
niowych można dopuszczać do relatywnie dalej idącej minimalizacji.

Pokus, możliwości, niedoborów i dysproporcji sprzyjających temu 
nie brakowało w przeszłości. Długi czas budownictwo mieszkaniowe 
traktowane było jako obciążenie gospodarki. Inwestycje mieszkaniowe 
należą do grupy nieprodukcyjnych. Rzeczywiście, nie przynoszą one 
bezpośrednio po stronie produkcji określonych przyrostów. Ale są 
warunkiem wykorzystania tworzonego potencjału produkcyjnego. 
Przekonuje o tym stały deficyt siły roboczej w niektórych uprzemy­
słowionych regionach oraz trudności w zwiększaniu zmianowości 
pracy. Od tej strony znaczenie budownictwa mieszkaniowego nie 
wymaga dziś uzasadnień. Są to. bowiem zależności bezpośrednio 
uchwytne.

— NACZEŃIE budownictwa mieszkaniowego nó. tym się jednak nie 
/ kończy, tym więcej, że w miarę rozwoju odsłaniają się i są stop- 

niowo doceniane coraz to nowe aspekty kwestii mieszkaniowej.
Od lat w nauce i praktyce gospodarczej poszukujemy nowych 
punktów oparcia dla zdynamizowania rozwoju gospodarczego, tzw. 
nośników postępu. W swoim czasie akcentowaliśmy w związku z tym 
znaczenie nowych technologii i nowoczesnych wyrobów. Faktycznie 
pozostają one nieodłącznymi czynnikami postępu ekonomicznego, Ale 
samo, wprowadzenie' tych technologii nie wystarcza, żeby przestawić '' 
skomplikowany proęes produkcji społecznej na nowe tory ekono-
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INWESTYCJE W PRZEMYSŁACH PRODUKUJĄ- 
CYCH NA RYNEK, ściślej - batalia o skrócenie 
czasu realizacji tych inwestycji, to temat naszej 

kolejnej akcji publicystycznej. Terminowe oddawa­
nie tych obiektów do eksploatacji i szybsze docho­
dzenie do planowanych zdolności wytwórczych ma 
kapitalne znaczenie i. wiąże się z zagwarantowaniem 
założonego w Uchwale VI Zjazdu PZPR wzrostu 
płac realnych i ogólnego funduszu spożycia.

Rola inwestycji grupy „B” szczególnie uwypukla 
się na tle całokształtu strategii polityki gospodarczej 
w bieżącym pięcioleciu. Jeżeli w całym przemyśle 
inwestycje rosną o ok. 53%, to nakłady ha rozwój 
przemysłów konsumpcyjnych (grupa „B") o ok. 98%. 
Dwukrotne prawie zwiększenie nakładów na grupę 
„B” stanowi istotny przełom w traktowaniu inwestycji 
na rzecz rynku wewnętrznego, co znajduje także 
wyraz we wzroście udziału grupy „B" w inwesty­
cjach przemysłowych z 18,5% w ubiegłej' pięciolatce 
do ok. 23% w latach 1971-1975.

Przeprowadzony ostatnio rachunek zakłada, że dla 
zapewnienia równowagi ekonomicznej, produkcja ryn- 
.koyłia w bieżącym pięcioleciu-powinna- wzrosńąć;z- 
366. mid . zb w.roku- 1970-do 542 .mid zł k. <K,kn 1975. 
Takiego przyrostu masy rynkowej z istniejących .za-. 
kładów, przemysłu konsumpcyjnego zapewnić, się - nie • 
da. Rezerwy mocy produkcyjnych są w nich bowiem 
niewielkie, ponadto znaczna część- zakładów pra­
cująca na starych maszynach i urządzeniach musi 
w najbliższym czasie wypaść z ruchu. Odtworzenie 
zdolności wytwórczych,, zwłaszcza w przemyśle lekkim, 
równoznaczne jest z całkowitą rekonstrukcją wielu 
zakładów. W tych warunkach prawie 100% przyrostu 
produkcji rynkowej w 1975 roku, o wartości 170 
miliardów zł, musi być uzyskane z nowo uruchamia­
nych inwestycji.

Zdecydowana większość inwestycji grupy „B" ma 
dać konkretne efekty w postaci produktów rynko­
wych: jeszcze w tej pięciolatce. Produkcja tych zakła­
dów wliczona została do planów zaopatrzenia rynku. 
Tak więc szybsze inwestowanie oraz maksymalne 

uzyskiwanie efektów produkcyjnych w nowych obiek­
tach stanowi warunek wzrostu spożycia na dziś, *przy 
tworzeniu podstaw stałego, dokonującego się. bez. 
zahamowań, rozwoju gospodarki. .

Nie wchodząc w tym miejscu w szczegółową ana­
lizę potrzeb rynku, stwierdzić należy, iż aktualna 
podaż towarów w wielu dziedzinach jest wciąż 
niewystarczająca, bądź też z trudem równoważy po­
pyt. W tej sytuacji przyspieszenie dostaw rynko­
wych z nowo uruchamianych zakładów może i po­
winno stwarzać warunki do osiągania, trwałej równo­
wagi ekonomicznej.

Głównym sposobem poprawy sytuacji na froncie 
inwestycyjnych jest skracanie cykli. Doświadczenia 
ubiegłego roku i pierwszych miesięcy 1972 r. wska­
zują, że można w naszym kraju budować .szybciej 
i skracać dotychczasowe cykle w sposób wyraźny. 
Równocześnie jednak za długo trwa proces opano­
wania produkcji w nowych obiektach. Jeżeli zatem 
mówimy o skracaniu cykli, to mamy, na myśli także 
sprawy skracania czasu dochodzenia do projekto­
wanych zdolności' produkcyjnych. Chodzi przecież -o • 
-tpiś aby nowEf zakłady-nrogły ■ dać- prodjhkcjęl na. 17- 

nek jak najszybciej.
Wysoką rangę inwestycjom grupy „B” nadały w 

1971 r. decyzje Biura Politycznego KC PZPR i rządu. 
Specjalnymi uchwałami objęto kilkadziesiąt podsta­
wowych inwestycji w tej grupie. To szczególne zain­
teresowanie inwestycjami w grupie ,B” wynika ze 
społecznej roli, jaką spełniają one w realizacji 
wielkiego programu poprawy warunków życia i wzro­
stu płac realnych. Każdy bowiem procent przyrostu 
produkcji rynkowej można przeliczyć na możliwości 
wzrostu płacy realnej. Inwestycje w przemysłach 
produkujących na rynek objęte są priorytetem, ale 
z tego, co powiedzieliśmy wynika, że priorytet ten 
ma charakter nie tylko ekonomiczny, ale przede 
wszystkim wybitnie społeczny.

Różny jest stopień zaawansowania inwestycji ryn­
kowych w poszczególnych branżach. W niektórych 

występują opóźnienia, nieterminowo dostarczane są 
urządzenia i maszyny. Można znaleźć też niemało 
przykładów sprawnego, nawet przedterminowego 
uruchamiania obiektów. Jest to wynikiem nie tylko 
decyzji skracających normatywne cykle inwestycyjne 
i okresy dochodzenia do projektowanych zdolności 
produkcyjnych, lecz także wynikiem zaangażowania 
załóg budowlanych oraz zakładów wytwarzających 
maszyny i urządzenia.

Z naszych wstępnych informacji wynika, że kon­
centracji wysiłku na sprawach związanych bezpośred­
nio z inwestycjami nie towarzyszy równolegle odpo­
wiednie zainteresowanie problemami rozpoczęcia 
produkcji i szybkiego dochodzenia do zaplanowanych 
wielkości produkcji. Chcemy tym sprawom przyjrzeć 
się bliżej, odwiedzając budowy obiektów grupy „B”, 
zwracając zwłaszcza uwagę na takie sprawy, jak 
szkolenie kadr i kompletowanie załóg jeszcze w 
trakćie budowy. Właściwe przygotowanie kadry i za­
łogi robotniczej znakomicie skraca czas oczekiwania 
na nowe wyroby.

Będziemy, w naszej akcji prezentowali zakłady, 
w których ■ rozpoczęła się produkcja jeszcze przed 
oficjalnym przecięciem wstęgi. Będziemy pisali także 
i o tych zakładach, które po oddaniu do eksploatacji 
.nądzwyczaj nieruchawo .ro/vjjaja swoje, nioce.
. -- Niezależnie od spraw inwestycyjną-budowlanych 
.ważną kwestią jest przygotowanie produkcji od stro­
ny jakościowej i asortymentowej, zapewnienie dostaw 
surowca i zbytu gotowej produkcji.

Nadzwyczaj ważną sprawą — obok terminowego 
przekazywania obiektów do eksploatacji — są wa­
runki, w jakich pracować będą przyszłe załogi. Za­
pewnienie załodze od samego początku odpowied­
nich warunków socjalno-bytowych to nie tylko pro­
blem społeczny, lecz także produkcyjno-ekonomiczny. 
Szatnie, stołówki, pokoje higieniczne, natryski i tym 
podobne urządzenia socjalne powinny stwarzać od 
samego początku dobre warunki dla wydajnej pracy 
załóg.

Inwestycje w przemysłach produkujących na ry­
nek — podobnie jak i inne przedsięwzięcia — reali­
zowane są w znanej sytuacji napięć gospodarczych, 
W tej sytuacji ważne jest sygnalizowanie opóźnień, 
tego co przeszkadza, aby z kolei tym szybciej można
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Szwedzi budują w-Warszawie hotel.. Popatrzmy- jak .oni to robią;



W UBIEGŁYM TYGODNIU
V Plenum KC PZPR
• 10 i 11 bm. odbyto się w Warszawie 

V plenarne posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego Polskiej zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Tematem dwudniowych obrad 
byl perspektywiczny program budownic­
twa mieszkaniowego.

Obradom plenum przewodniczy! I se­
kretarz KC PZPR — Edward Gierek.

Przycotowania do V Plenum trwały 
wiele miesięcy. W ciągu tego czasu 
wszechstronnie zbadano i przeanalizowa­
no materiały i projekt uchwały plenum. 
Były one dyskutowane z szerokim gro­
nem aktywu społeczno-gospodarczego. 
Wiele uwag i propozycji zgłosiły komi­
tety wojewódzkie partii, organizacje spo­
łeczno-zawodowe i resorty.

Na zakończenie plenum podjęto uchwa­
lę w sprawie programu budownictwa 
mieszkaniowego w latach 1971—1915 i dal­
szych jego perspektyw.

Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KC PZPR w dniu 9 bm. rozpatrzono pro. 
gram działania Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania na lata 1972—75.

— Biuro Polityczne omówiło meryto­
ryczne założenia, zaplanowanej na 22 
bm. krajowej narady aktywu partyjno- 
gospodarczego w sprawie wykorzystania 
rezerw dla przyspieszenia wzrostu pro­
dukcji rolnej.

— Biuro Polityczne rozpatrzyło infor­
mację rządu o realizacji zadań handlu 
zaganicznego w ciągu 4 miesięcy br.

Posiedzenie Prezydium Rzqdu
• 12 maja br. odbyło się posiedzenie 

Prezyditun Rządu. Rozpatrzono projekt 
uchwały Rady Ministrów w sprawie try­
bu opracowania Narodowego Planu Go­
spodarczego na 1973 r.

— Prezydium Rządu zapoznało się z 
planem doskonalenia metod planowania 
i zarządzania w dziedzinie handlu zagra­
nicznego przewidzianym do realizacji w 
1973 r. i w latach następnych. Program 
ten obejmuje: doskonalenie zasad plano­
wania handlu zagranicznego, systemu fi­
nansowego jednostek gospodarczych u- 
czestniczących w obrotach z zagranicą 
oraz rozszerzenie stosowania cen tran­
sakcyjnych w eksporcie i imporcie.

— Dla dotrzymania terminów urucho­
mienia w latach 1973—1974 produkcji ma­
łolitrażowego samochodu osobowego na 
licencji firmy „Fiat1* zachodzi koniecz­
ność bardzo sprawnego i szybkiego zre­
alizowania wszystkich związanych z tym 
inwestycji. W tym celu Prezydium Rzą­
du ' zaakceptowało projekt uchwały Ba­
dy Ministrów, która w sposób komplek­
sowy określa zadania, warunki 1 termi­
ny realizacji poszczególnych przedsię­
wzięć — dotyczących zarówno obiektów 
bezpośrednio produkcyjnych związanych 
z samą budową Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku-Białej i Ty­
chach oraz z budową i modernizacją o- 
blektów w zakładach kooperacyjnych, jak 
również i obiektów towarzyszących, wa­
żnych dla rozwoju produkcji dla zapew­
nienia odpowiednich warunków mieszka­
niowych, socjalnych, komunikacyjnych i 
komunalnych dla załóg budowlanych i 
przyszłej załogi produkcyjnej.

— Bozpatrzono szereg przedsięwzięć 
związanych z przemysłem cukrowniczym 
oraz zapewnieniem bardziej sprzyjają­
cych warunków uprawy buraków cukro­
wych. Przewidziano m. in. opracowanie 
programu mechanizacji, siewu, pielęgna­
cji i zbioru buraków cukrowych w tym 
planie 5-letnim. Minister Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu został zobowiązany do- 
przyspieszenia w latach 1972—1973 moder­
nizacji punktów skupu buraków.

— Akceptowano projekt uchwały po­
święconej sukcesywnemu zwiększaniu na- ■ 
wodnień użytków rolnych za pomocą de- 
szęzpwni. W naszych warunkach klima­
tycznych i glebowych ma tó -bardzo istot-- 
ne -znaczenie dla uzyskiwania Wysokich; 
a Zarazem ustabilizowanych plonów.-Pro­
gram przewiduje, że do 1985 r. powinno 
być objętych nawodnieniami za pomocą 
deszczowni 350 tys. ha użytków rolnych.

— Omówiono stan przygotowań do te­
gorocznego letniego wypoczynku dzieci, 
młodzieży i studentów. W tym roku, w 
okresie letnim, z różnych organizowa­
nych form wypoczynku skorzysta 3,3 
min dzieci i młodzieży, tj. o ok. 350 
tys. więcej niż przed rokiem. Prezydium 
Rządu stanęło na stanowisku, że wszyst- 
Me zainteresowane resorty i instytucje 
muszą przejawie maksimum troski o 
sprawne przygotowanie wakacyjnego wy­
poczynku dla dzieci i młodzieży.

Powołanie zastępców 
przewód n iczqcego 
Państwowej Rady 
Gospodarki Materiałowej
9 Prezes Rady Ministrów powołał na 

stanowiska zastępców prze wnd n i rżącego 
Państwowej Rady Gospodarki Materiało­
wej: mgr Zdzisława Deutschmana, mgr 
Rolanda Mazurka i mgr Tadeusza Woj­
ciechowskiego.

Obchody „Dnia Hutnika"
• 7 bm. doroczne święto obchodziła 309- 

tyslęczna rzesza polskich hutników. We 
wszystkich hutniczych ośrodkach w kra­
ju ńa uroczystych zakładowych akade­
miach spotkali się hutnicy żelaza i sta­
li. miedzi cynku, ołowiu i aluminium o- 
raz pracownicy przemysłu materiałów o- 
gniotrwałych. Ponad 5 tys. zasłużonym 
hutnikom wręczono na akademiach od­
znaczenia przyznane im przez Radę Pań- . 
stwa. załogi przodujących hut: im. Bie­
ruta. „Batory" i „Baildon". Zakładów 
Cynkowych „Szopienice" i Zakładów O- 
gniotrwałych „Chrzanów** otrzymały wy­
sokie wyróżnienia — Order Sztandaru 
Pracy I klasy.

Jubileusz RSW „Prasa"
• z okazji „Dni Oświaty, Książki 1 

Prasy" oraz przypadającego w tym roku 
jubileuszu 25-lecia Robotniczej Spółdziel­
ni Wydawniczej „Prasa" — w Radzie 
Państwa odbyła się 8 bm. uroczystość 
dekoracii odznaczeniami państwowymi 
trupy dziennikarzy, pracowników tech­
nicznych j administracyjnych wydaw­nictw i prasy polskiej. .

W uroczystości udział wzięli: członek 
Biura Politycznego KC P^PR, przewod­
niczący CRZZ — Wł. Kruczek, sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Łukaszewicz, czło­
nek Rady Państwa — W. Kraśko, mini­
ster Kultury i Sztuki — st. Wroński 1 
zastępca kierownika Wydziału Propagan­
dy, Prasy i Wydawnictw KC PZPR — 
St. Kosicki.

W siedzibie ZG RSW „Prasa" odbyła 
się również 8 bm. uroczystość wręczenia 
nagród Indywidualnych i zespołowych 
prezesa RSW „Prasa” za rok 1971 publi- 
rystom i zespołom redakevinym. Nagro­
dy wręczył nrezes ZG RSW „Prasa" — 
st, Mojkowski. •

W komisjach sejmowych
• W sejmowych komisjach rozpoczęła 

się praca nad szczegółowymi częściami 
projektu uchwały o pięcioletnim planie 
społeczno-gospodarczym rozwoju kraju 
w latach 1971—1975.

— Sejmowa Komisja Budownictwa 1 
Gospodarki Komunalnej rozpatrzyła 8 bm. 
projekt uchwały Sejmu o 5-letnim Pla­
nie Społeczno-Gospodarczym Rozwoju 
Kraju w latach 1971—1975. W obecnym 
nlecioleclu przewiduje sic oddanie do u- 
żytku nemad t m’n mieszkań, co stąnowl 
o n—es-lo 25 nroc. wiecel niż iv no- 
nrzedn'm określ". Plan ohem»! pięciolat­
ki zarówno resortu budownictwa. Jak i 
materiałów budowlanych Jest bardzo na-
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pięty, ale w pełni realny. W najbliższym 
czasie wiele zmieni się na .korzyść, Np. 
cementownia „Kujawy". Jej budowa zo­
stanie skrócona o kilka miesięcy,' zaś o- 
kres dojścia do planowanych' zdolności 
produkcyjnych z ,18 do 6 miesięcy.

„Kujawy" nie powinny być przykładem 
odosobnionym. Środki inwestycyjno w 
przemyśle materiałów budowlanych wzra­
stają w tej pięciolatce, w porównaniu z 
ubiegłą pięciokrotnie, a na przemysł pre­
fabrykatów ponad czterokrotnie.

— Sejmowa Komisja Górnictwa, Ener­
getyki i Chemii rozpatrzyła projekt u- 
chwaly Sejmu o planie społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju w latach 1971—75 
w częściach dotyczących ministerstw: 
Górnictwa i Energetyki, Przemysłu Che­
micznego oraz Centralnego Urzędu Ge­
ologii i Wyższego Urzędu Górniczego.

Pokrycie potrzeb bilansu paliwowo-e­
nergetycznego kraju wymagać będzie 
zwiększenia wydobycia węgla kamien­
nego do 167,2 min ton w 1975 r. tj. O 
19,3 proc, w stosunku do 1970 r. węgla 
brunatnego do 36,5 min ton (wzrost o 
11,4 proc.) ropy naftowej do 1,4 mlii ton 
(wzrost o 230 pfoc.), gazu ziemnego do 
31,2 mid m sześć, (wzrost o 116 proc.) 
oraz energii elektrycznej do 96 mln kWh 
(wzrost o 48,8 proc.).

W przemyśle energetycznym, mimo 
znacznego wzrostu nakładów nie udało 
się zabezpieczyć pełnego pokrycia po­
trzeb związanych z zakładaną intensyfi­
kacją budownictwa mieszkaniowego i 
produkcji rolno-hodowlanej, zyskuje się 
więc konieczność zwiększenia programu 
rozwoju sieci energetycznej.

— Jeśli idzie o plan rozwoju chemi! 
do roku 1980 i że projekt planu obecnej 
5-latki stanowi wycinek tego długofalo­
wego programu, zakłada on wzrost pro­
dukcji o 67,4 proc, w stosunku do ubie­
głej pięciolatki oraz wzrost nakładów in­
westycyjnych o 30 proc. Nowe inwesty­
cje — to przede wszystkim budoiwa kil­
ku podstawowych obiektów petrochemi­
cznych na terenie województw warszaw­
skiego i bydgoskiego, na południu Pol­
ski, na bazie Blachowni Śląskiej. Pow­
stanie także trzeci ośrodek rafineryjny. 
Będzie nastawiony głównie na produk­
cję paliw.

Komisje sejmowe po dyskusji przyjęły 
projekty planów 5-letnich wymienionych 
resortów.

Tysięczny kombajn zbożowy
• Z taśmy montażowej Fabryki Ma­

szyn Żniwnych w Płocku zszedł tysięcz­
ny „Bizon** — wielki, nowoczesny kom­
bajn zbożowy, którego ciężar wynosi ok. ■ 
6,5 tony. W tym 5-leciu FMŻ wyprodu­
kuje 10,5 tys. nowych kombajnów. Do 
końca kwietnia z taśmy fabryki zejdzie 
dalsze 70 „Bizonów".

11 piętrowy dom w dwa miesiqce
* Brygady Szczecińskiego Przedsię­

biorstwa Budownictwa Ogólnego nr 1 
zmontowały U-kondygnacyjny dom mie­
szkalny w ciągu dwóch miesięcy. Bu­
dowę bloku rozpoczęto 22 lutego br.,' a 
22 kwietnia była już na nim „wiecha".

Sukces ten jest rezultatem trwającego 
w Szczecinie konkursu budowlanego pod 
nazwą „Gra o 100 tys.**. Zadaniem tego 9 
konkursu, w którym uczestniczą załogi | 
dwóch szczecińskich przedsiębiorstw bu­
dowlanych jest próba wykazania, że 
mieszkania można budować szybciej i 
lepiej.

Stocznia „Wisła" buduje statki 
dla PRO
• W malej stoczni „Wisła** w Gdań­

sku zwodowano prototypową jednostkę 
dla Polskiego Ratownictwa Okrętowego 
o symbolu ,,R-17“. Ta niewielka jednost­
ka ratownicza, która będzie mieć S-oso- 
bową załogę, jest przewidziana do rato­
wania ludzi oraz niesienia pomocy za­
grożonym statkom.

Młodzieżowy patronat nad 
budowq kontenera
• Przedstawiciele liczącej ponad 2 400 

członków stoczniowej organizacji ZMS 
podpisali z dyrekcją stoczni im. A. War- 
skiego tv Szczecinie umowę o objęciu 
patronatu nad budowaną tu serią drob­
nicowców dla armatora radzieckiego. Są 
to drobnicowce uniwersalne przeznaczo­
ne przede wszystkim do przewozu kon­
tenerów oraz ładunków chłodzonych i 
płynnych. Związek Radziecki zamówił w 
polskich stoczniach 35 takich statków. 
Stocznia szczecińska, która jest zakła­
dem Wiodącym, zbuduje ich 18. Mają one 
być wykonane do końca bieżącej 5-Iat- 
ki, ale w stoczni czyni się wszystko, aby 
termin ten skrócić.

Nowe kontrakty handlowe
• Delegacja Centrali Handlu Zagra­

nicznego „Pollmex Cekop** podpisała z 
partnerem irackim (State Organisation 
for Design and Construction) kontrakt 
na dostawę maszyn i urządzeń oraz 
montaż i uruchomienie w tym kraju ce­
mentowni o wydajności 700 t na dobę. 
Wartość podpisanego kontraktu wynosi 
ok. 21 min zł dewizowych. Uruchomienie 
tej cementowni planuje się w końcu 
1974 r. Będzie to zbudowana w pobliżu 
Bagdadu w miejscowości Falluja — w 
oparciu o przygotowaną również w Pol­
sce dokumentację. Polscy specjaliści wy­
konają też kompletny montaż maszyn i 
urządzeń oraz przeprowadzą rozruch te­
chnologiczny zakładu,

— Ta sama centrala „Pollmex Cekop** 
podpisała kontrakt z czechosłowacką fir­
mą „Pragoinvest** na dostawę do Polski 
kompletnego zakładu do produkcji ke- 
ramzytu. Jest to materiał budowlany z 
grupy kruszyw lekkich, stosowany za­
równo w budownictwie mieszkaniowym, 
Jak 1 przemysłowym, zakład zostanie , 
dostarczony do Polski w 1974 r., a Jego i 
uruchomienie ma nastąpić w drugiej po­
łowie 1975 r. Przewidywana wydajność — 
360 tys. m sześć, keramzytu rocznie.

— Coraz większe zainteresowanie 
wzbudzają polskie ciągniki w Hiszpanii, 
eksportowane do tego kraju już od kil­
kunastu lat. Eksport obejmuje wszyst­
kie główne typy traktorów produkowa­
nych w „Ursusie**, a szczególnie ciągni­
ki średnie C-355 i ciężkie C-385. Maszy­
ny te zostały poddane szczegółowym 
próbom technicznym 1 eksploatacyjnym 
w madryckim Instytucie Rolnictwa, uzys­
kując bardzo wysoką ocenę hiszpańskich 
fachowców.

ZSRR-Polska-NRD projektuję 
ważne zakłady chemiczne
• Zakończona w Halle, w NRD. 38 se­

sja Stałej Komisji Przemysłu Chemicz­
nego RWPG wykazała pogłębiającą się 
współpracę ZSRR, Polski i NRD w tej 
Istotnej dla postępu technicznego i spo­
łecznego dziedzinie przemysłu. Realiza­
cja postanowień sesji stanowić będzie 
decydujący krok w rozszerzeniu inte­
gracji gospodarczej krajów RWPG j za­
cieśnieniu między nimi kooperacji pro­
dukcji.

W czasie obrad rozpatrzono nie tylko 
wiele podstawowych zagadnień dotyczą­
cych surowców, ale także podpisano sze­
reg porozumień o specjalizacji 1 koor­
dynacji planów, np. porozumienie o spe­
cjalizacji produkcji kauczuków synte­
tycznych, Podobne znaczenie mają pod­
pisane Już wielostronne porozumienia o 
współpracy naukowo-technicznej w za­
kresie tworzyw sztucznych, oraz techno­
logii produkcji celulozy.

— Podpisano również porozumienie 
trójstronne: związek Radziecki — Polska 
— NRD w sprawie wspólnego projekto­
wania niektórych ważnych zakładów 
chemicznych. Pozwoli to budować ekono­
micznie uzasadnione jednostki wytwór­
cze które można bedzle konstruować 
także u innych partnerów. Wpłynie to 
też na usprawnienie i potanienie proce­
sów inwestycyjnych w przemyśle che­
micznym państw RWPG.

— Na sesji rozpatrywano całokształt 
działalności Stałej Komisji Przemysłu 
Chemicznego RWPG, jej osiągnięcia i 
kierunki dalsze! pracy będą omawiane 
na najbliższej 57 sesji Komitetu Wyko­
nawczego RWPG w Moskwie.

Od dwóch lat w prywatno-rze- 
, mieślniczym interesie obserwuje 
, się oznaki recesji. W okresie 

1970-1971 ubyło ogółem ok. 10 
tys. zakładów, zatrudniajqcych 
30 tys. osób. W końcu 1971 r. 
liczba warsztatów rzemieślni­
czych wynosiła 159 605; w po- 
porównaniu do stanu sprzed ro­
ku zmniejszyła się więc o 4 690, 
tj. o 2,9 proc. Zatrudnienie w 
rzemiośle prywatnym zmalało o 
9365 osób, w tym liczba ucz­
niów — o 3 595.

W
EDŁUG wstępnego sza­
cunku obroty rzemiosła 
za rok 1971 osiągnęły 
29,5 mid zł — o 2,7 mid 
mniej niż za rok po­
przedni. Zmniejszył się 

znacznie eksport wyrobów rzemieśl­
niczych, skromniejsze było wyko­
rzystanie przyznanych rzemiosłu 
kredytów. Likwidowały się w 1971 
roku nie tylko zakłady większe i 
średnie, ale przede wszystkim drob­
ne, i to szczególnie te, które wyko­
nywały usługi i dla ludności, i dla 
gospodarki uspołecznionej. Proces 
ten objął wszystkie grupy rzemiosł, 
z wyjątkiem zakładów spożywczych 
w mieście, i wszystkie wojewódz­
twa poza kieleckim. Tylko w tym 
ostatnim przybyło na wsi 170 war­
sztatów, choć jednocześnie w mia­
stach ubyło 79.

Objawy kurczenia się rzemieślni­
czego stanu posiadania są niewąt­
pliwie niepokojące. Podstawowym 
założeniem obecnej polityki spo­
łeczno-gospodarczej jest przecież, 
jak wiadomo, podnoszenie stopy ży­
ciowej społeczeństwa, w dużym sto­
pniu determinowane przez wzrost 

SKOŁATANE 
RZEMIOSŁO

ZOFIA DŁUGOSZ

podaży artykułóty- rynkowych 1 u- * 
slug,' .■

Udział wyrobów rzemieślniczych w o- 
gólnej wartości dostaw rynkowych jest 
wprawdzie niewielki, ale pod względem 
zapewnienia pełnego ich’ asortymentu 
odgrywa. rolę istotną, rzemieślnicy wy­
twarzają bowiem wiele artykułów, któ­
rych nie produkują zakłady uspołecznio­
ne. W podaży usług dla ludności udział 
rzemiosła wynosi ponad 50 proc., nie 
trzeba więc tłumaczyć, jak dotkliwe 
skutki przynosi jej zmniejszenie.

PODATKI — PRZYCZYNA 
DRUGORZĘDNA

Większości obywatela ubytek pry­
watnych zakładów rzemieślniczych 
kojarzy się z ich nadmiernym obcią­
żeniem podatkowym, z osławionymi 
„domiarami”. Sarni zainteresowani, 
w informacjach przesyłanych za po­
średnictwem wojewódzkich izb rze­
mieślniczych do Centralnego Związ­
ku Izb, wymieniają jednakże tę 
przyczynę dopiero na drugim miej­
scu. Spora część właścicieli warsz­
tatów narzeka wprawdzie na zbyt 
wysoki, nie liczący się z pogorsze­
niem ich sytuacji materialnej 
(wskutek spadku obrotów) wymiar 
podatków, na przyjmowanie niepra­
widłowej podstawy ich obliczania, 
na przypisywanie zbyt wysokiej wy- " 
dajności pracy uczniom — ale za­
razem stwierdza, że odwoływanie 
się od niesłusznych decyzji podat­
kowych częściej spotyka się obec­
nie ze zrozumieniem władz.

Potwierdzają to zresztą liczby. Spo­
śród 23 052 odwołań < wniesionych w 1971 
roku przez rzemieślników do władz po­
datkowych I i II instancji 35 proc, za­
łatwiono pozytywnie lub częściowo pozy­
tywnie, przy czym ok. 20 proc, czekało 
jeszcze na rozpatrzenie. Oczywiście, da­
ne te świadczą zarazem o zbytniej jesz­
cze dowolności w ustalaniu rozmiarów 
obciążeń podatkowych dla rzemiosła 
przez najniższe ogniwa władz finanso­
wych, można mieć Jednak nadzieję, że 
liczba przychylnie załatwionych odwołań 
skłoni Je do większej precyzji w tej 
mierze.

Zresztą z ust samych urzędników 
wydziałów finansowych prezydiów 
rad narodowych zdarza się teraz u- 
słyszeć opinię o niestosowności ka­
rania rzemieślników za przekrocze­
nie przepisów prawa przemysłowe­
go — np. za rozszerzenie zakresu 
czynności określonych w licencji 
— zwiększonym wymiarem podat­
ku. Konstrukcja prawna tąkiego po­
stępowania jest nader niepewna, 
toteż obecnie historie najgłośniej­
szych, najdotkliwszych „domiarów” 
opowiada się w środowisku rze­
mieślniczym przeważnie w czasie 
przeszłym.

Życzliwa ustawa

A więc nie prawno-podatkowe 
perypetie są pierwszoplanową 
przyczyną likwidowania się części 
zakładów rzemieślniczych i braku 
entuzjazmu do zakładania nowych. 
Najbardziej przekonuje o tym oko­
liczność, że rzemieślnicy znają pro- 
jckt nowej ustawy o wykonywaniu 
i organizacji rzemiosła — był on 
bowiem szeroko konsultowany z 
aktywem rzemieślniczego samorzą­
du. A będzie to przecież dla nieu­
społecznionej inicjatywy prywatnej 

ustawa życzliwa, przyznająca jej o- 
kreśloną rolę w realizacji general­
nych założeń polityki społeczno-gos­
podarczej państwa. Już sam fakt o- 
kreślenia tej roli ustawą — aktem 
prawnym o najwyższej doniosłości, 
ustalającym warunki i zasady dzia­
łania w kodyfikowanej dziedzinie 
na długi okres czasu — wróży pry­
watnemu rzemiosłu stabilizację, po­
czucie pewności swego miejsca w 
społecznym systemie kraju.

Treść projektu ustawy czyni tę 
, zapowiedź stabilizacji jeszcze bar­
dziej Wiarygodną; zawiera on m.in. 
postanowienie o -bezterminowym 
wydawaniu zezwoleń na prowadze­
nie działalności rzemieślniczej, 
stwarza możliwość rozszerzania li­
sty rzemiosł o nowe czynności, któ­
rych potrzeba może się pojawić w 
przyszłości, w miarę rozwoju cywili­
zacji technicznej. W kwestii podat­
ków przewiduje zaś znaczne upro­
szczenie ich systemu i różnorodne 
ulgi dla tych rzemieślników, któ­
rzy koncentrować się będą na roz­
wijaniu usług oraz wytwarzaniu 
drobnych artykułów przeznaczonych 
na zaopatrzenie rynku lokalnego, 
wyrobów o charakterze regional­
nym, pamiątkarskim i artystycz­
nym, jeśli robić to będą osobiście 
lub przy pomocy członków rodziny 
pozostających we wspólnym gospo­
darstwie domowym. Wiele rodzajów 
rzemiosł zostanie zwolnionych od o- 
bowiązku płacenia podatku obroto­
wego i dochodowego; zobowiązania 
wobec skarbu państwa będą oni po­
nosić w formie opłaty skarbowej, 
której wysokość będzie odpowied­
nio różnicowana. W uzasadnionych 
przypadkach przewiduje się stoso­
wanie ulg. a nawet zwolnień od o- 
płaty skarbowej.

Przygotowany jest również pro­
jekt ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznym rzemieślników, zapewnia­

jący lin świadczenia lecznicze, eme- 
‘rytalne' i rentowe -na'-takich .warun­
kach, z jakich korzysta ogół świata 
pracy.

W sumie nie ulega wątpliwości, 
że obie ustawy wydatnie polepszą 
sytuację prywatnego rzemiosła. A 
jednak przedstawiciele samorządu 
rzemieślniczego zapytywani, czy u- 
chwalenie tych ustaw powstrzyma 
proces likwidowania prywatnych 
warsztatów, bezradnie rozkładają 
ręce: — Może tak, a może nie; 
trudno przewidzieć...

Gdzież więc tkwią istotne źródła 
tego zjawiska i jakimi środkami 
można je zahamować?

CZY STARCZY ROBOTY 
DLA WSZYSTKICH

Jest charakterystyczne, że jeden 
z paragrafów projektu ustawy o or­
ganizacji i wykonywaniu rzemiosła 
budzi wątpliwość i niepokój właś­
cicieli prywatnych warsztatów. Cho­
dzi o postanowienie dające osobom 
zatrudnionym w gospodarce uspo­
łecznionej możność ubocznego wy­
konywania określonego rzemiosła 
pod warunkiem uzyskania na to 
zgody pracodawcy i uiszczenia drob­
nej opłaty skarbowej. Wprowadza­
jąc je, projektodawcy kierowali się 
intencją zalegalizowania obecnego 
stanu oraz zapewnienia ludności jak 
największej dostępności usług.

Zorganizowani w cechach rzemieślni­
cy wyrażają obawy, czy ,ten liberalizm 
wobec osób ubocznie zajmujących się 
różnymi naprawami nie zakłóci toku 
pracy w zakładach uspołecznionych, 
martwią się, do kogo zwrópi się ze skar­
gą obywatel, Jeśli taki, niezrzeszony w 
cechu rzemieślnik sknoci mu robotę. Jest 
jednak Jasne, że prócz obywatelskiej 
troski, wchodzi tu w grę po prostu oba­
wa przed konkurencją.

Niepewność co do tego, czy star­
czy usługowych zajęć dla wszyst­
kich zakładów — państwowych, 
spółdzielczych, prywatnych, a jesz­
cze na dodatek dla osób ubocznie 
oddających się tej pracy — jest bo­
wiem głównym zmartwieniem właś­
cicieli rzemieślniczych zakładów. 
Wśród przyczyn powodujących uby­
tek warsztatów i w ogóle podupa­
danie prywatnego interesu, na 
pierwszym miejscu wymieniają oni: 
brak zamówień na usługi, brak zby­
tu dla rzemieślniczych wyrobów.

Opinia ta może zaiste wprawić w . 
osłupienie. Kłopoty, jakich nastręcza 
naprawienie czegokolwiek są wciąż 
zmorą naszego codziennego żyęią, na 
rynku brakuje tysięcy poszukiwa­
nych wyrobów. Szybki wzrost do­
chodów pieniężnych ludności (55 
mid w zeszłym roku, 56 mid plano­
wane na rok bież.) powoduje, iż u- 
mocnienie równowagi rynkowej 
przy coraz wyższym poziomie spo­
życia jest kluczowym problemem o- 
becnego planu 5-letniego. Wiadomo, 
iż zamierzamy osiągnąć ten cel nie 
tylko przez zwiększoną podaż towa­
rów, ale i usług, Do roku 1975 ma 
ona wzrosnąć, według założeń pla­
nu, o 55 proc., w tym usług wyko­
nywanych przez prywatnych rze­
mieślników — o 52 proc.

rzemiosła*, elastyczność, brak 
rozbudowanej nadbudoiwy admini­
stracyjnej — postawiłby im kon­
kretne wymagania, dał środki po­
trzebne do ich realizacji, zorgani­
zował obieg wytwarzanych przez 
nich wyrobów j zapewnił im moż­
ność wykonywania usług stosownie 
do społecznych potrzeb, a nie na za­
sadzie drobiazgowego wyznaczania 
zakresu dostępnych dla nich czyn­
ności.

Na razie . nie wiedzą bowiem 
jeszcze, co konkretnie mają robić, 
dla kogo, z czego, na jakich zasa­
dach, jak podzielone będą obowiąz­
ki między przemysł państwowy, te­
renowy, zakłady spółdzielcze, i nich 
samych? Kwestii tych nie rozświe­
tla w pełni nawet nowy projekt u- 
stawy o organizacji i wykonywaniu 
rzemiosła.

Projekt ten, jak również dyskuto­
wane obecnie inne rozwiązania do­
tyczące dziedziny drobnej wytwór­
czości i usług, stwarzają jednakże 
szansę harmonijnego włączenia tak­
że i pozarolniczej inicjatywy pry­
watnej w strukturę socjalistycznej 
gospodarki, objęcia rzemiosła pla­
nowaniem i kontrolą dokonywaną 
nie administracyjnymi, lecz ekono- 
miczmymi środkami.

Projekty tych rozwiązań wycho­
dzą bowiem z założenia, iż obowiązek 
racjonalnego, zgodnego ze społeczny­
mi potrzebami i rachunkiem ekono­
micznym podziału zadań między 
różnych — uspołecznionych i pry­
watnych — rzemieślników oraz 
drobnych wytwórców powinien na­
leżeć do bezpośrednich gospodarzy 
danego terenu: gromadzkich, osie­
dlowych, dzielnicowych, a w nie­
wielkich miastach — miejskich rad 
narodowych. Na tak niewielkim ob­
szarze działania stosunkowo łatwo 
jest sporządzić bilans potrzeb na u- 
sługi i artykuły rynkowe nie wy­
twarzane przez przemysł kluczowy, 
produkowane przezeń w niedosta­
tecznych ilościach lub takie, których 
z różnych względów nie zamierza 
on wytwarzać, następnie zaś doko­
nać precyzyjnej kalkulacji, jakim 
sposobem można te potrzeby zaspo­
koić najlepiej i najekonomiczniej.

Podstawowym założeniem tej kalkula­
cji powinny być przy tym społeczne po­
trzeby i techniczne możliwości stojących 
do dyspozycji zakładów, nie zaś charak­
ter ich własności. Mimo słusznej w za­
sadzie tendencji kierowania zaintereso­
wań prywatnych warsztatów w stronę 
usług dla ludności, zmuszanie do nicli 
podatkowym naciskiem, np. jedynego w 
kraju wytwórcę termostatów dla stat- 
ków-chłodni, może być przecież wręcz 
szkodliwe gospodarczo, dopóki tej pro­
dukcji nie podejmie i nie zacznie wyko­
nywać na odpowiednim poziomie inny 
zakład — państwowy, czy spółdzielczy.

Nastawienie się przez władze te­
renowe na jak najpełniejsze wyko­
rzystanie różnorodnych możliwości 
usługowo-wytwórczych prywatnej 
inicjatywy pozwoliłoby zaoszczędzić 
nakładów na inwestycje, niekiedy 
usunąć występujące wciąż w wie­
lu kluczowych zakładach luki zao­
patrzenia w drobne detale do pro­
dukcji, zapewnić większą dbałość o 
już istniejący majątek społeczny.

Ż/Wiadomó’;)^^^ w dbałości;^- 
stałą i staranną; konserwację tego 7 
majątku, nawet tak. deficytowego, 7 
jak mieszkania, nie jesteśmy mi­
strzami (klęska przeciekających da­
chów). A iie różnych popsutych u- 
rządzeń i przyrządów miesiącami 
czeka na naprawę w placówkach 
leczniczych, biurach, szkołach, skle­
pach, na zapleczu lokali gastrono­
micznych i stołówek pracowniczych? 
Czy kierowanie się przy zlecaniu 
ich napraw nie szybkością, termi­
nowym wykonaniem, jakością i 
ceną usługi, a przynależnością spo­
łeczną usługodawcy nie przynosi 
często więcej szkody niż pożytku?.

Bez szybkiego rozwoju prywat­
nych usług budowlanych niemożliwa 
też będzie realizacja programu bu­
downictwa domów jednorodzin­
nych na wsi i w mieście, do któ­
rego przywiązujemy obecnie tak 
wielką wagę.

SZERSZE WŁĄCZENIE prywat­
nej inicjatywy w realizację społecz­
nych zamierzeń i poczynań może 
budzić obawy o jej nadmierny roz­
kwit. nie licujący z zasadami so­
cjalistycznej gospodarki i drażniący 
c-pinię społeczną. Trzymanie w ry­
zach skali tego wzrostu, kontrola 
stanu prywatnych interesów jest o- 
czywiście niezbędna, doświadczenie 
jednakże uczy, iż dokonywane o- 
becnymi. administracyjnymi meto­
dami godzą one przeważnie w drob­
ne płotki: grube ryby potrafią po­
targać każde sieci. „Życie Gospodar­
cze” zastanawiało się już kiedyś 
(nr 51/52 z 1968 r. Jerzy Urban — 
..Tropem nieporozumień”) nad moż­
liwością zastąpienia fiskalno-admi- 
nistracyjnych metod kontroli narzę­
dziami ekonomicznymi, proponując 
szukanie wzoru rozwiązań w zasa­
dach polityki państwa wobec nieu­
społecznionego rolnictwa, które w 
nikim nie budzą ideologiczno-mo- 
ralnych sprzeciwów, a pod wzglę­
dem społeczno-gospodarczym coraz 
lepiej zdają egzamin.

Zapewnienie sobie przez władze 
terenowe realnego wpływu na wiel­
kość i kierunki inwestycji w pry­
watnym sektorze, zorganizowanie 
dlań zaopatrzenia w materiały, ma­
szyny i narzędzia (bez czego zresz­
tą niemożliwe jest objęcie go pla­
nem), stworzenie systemu kontrak­
tacji wyrobów prywatnego rzemiosła 
i stworzenie warunków ich odbioru 
i obiegu — pozwoliłoby nie tylko 
sterować jego gospodarczą działal­
nością zgodnie ze społecznymi po­
trzebami, ale też zapewniło pełny 
wgląd w prywatne interesy i moż­
ność regulowania ich rozmiarów. 
Oficjalrość i przejrzystość tego roz­
wiązania rozwiewałyby stopniowo 
otaczający tę dziedzinę klimat 
dwuznaczności, który obecnie czę­
sto paraliżuje, wszelkie rozsądne 
wobec niej pociągnięcia terenowych 
władz i przedstawicieli gospodarki 
uspołecznionej. Może resort handlu 
wewnętrznego i usług, w którego 
gestii znalazła się obecnie pozarol­
nicza gospodarka nieuspołeczniona, 
rozważy te propozycje?

Jest jasne, Iż zamówienie formu­
łowane przez rząd pod adresem 
nieuspołecznionego rzemiosła, przy­
gotowywana ustawa mająca ułat­
wić realizację jego zadań, nie są 
wyrazem szczególnych względów 
dla prywatnej formy własności, ale 
przekonania, że w tej sytuacji nie­
zbędne jest jak najracjonalniejsze 
wykorzystanie potencjału każdego 
warsztatu mogącego robić coś sen­
sownego i potrzebnego na rynku.

Na tle tych potrzeb i problemów 
niepewność rzemieślników co do 
własnej przydatności zakrawa na 
paradoks. Czym ją tłumaczyć?

TRZY KLĘSKI: ZBYT, 
ZAOPATRZENIE 1...

PODEJRZLIWOŚĆ

W materiałach Związku Izb 
Rzemieślniczych znaleźć można zna­
mienną informację: rzemieślnicze 
zakłady spożywcze w miastach u- 
trzyrriały w 1971 roku poprzedni 
stan posiadania dlatego, iż rady 
narodowe zażądały od nich — zwła­
szcza- od piekarzy — zwiększenia 
produkcji. Dowodzi to, iż na kon­
kretne, wyraźnie sprecyzowane za­
mówienia rzemieślnicy chętnie od­
powiadają, a przynosi to korzyści i 
im, i klientom.

To dobre położenie jest jednak 
udziałem nielicznych. Rzemieślnicy 
powszechnie narzekają, że handel 
nie chce przyjmować do obrotu ich 
wyrobów ze względu na niską war­
tość oraz aurę podejrzliwości ota­
czającą kontakty kierowników hur­
towni i sklepów z inicjatywą pry­
watną. Jest w tej ocenie oczywiś­
cie pe.wną doza subiektywizmu: na 
pewno z punktu widzenia estetyki, 
nowoczesności, wymagań mody nie 
wszystkie wyroby rzemieślnicze za­
sługują na względy handlu. Czy 
jednak próbuje on formułować pod 
adresem prywatnych wytwórców 
zamówienia na inne artykuły, bar­
dziej odpowiadające potrzebom ryn­
ku?

Nie ugruntowuje też w rzemieśl­
nikach poczucia przydatności i pew­
ności przyszłych losów nieuregulo­
wana dotąd kwestia zaopatrzenia. 
Nieuspołecznione rzemiosło nie ko­
rzysta z oficjalnych przydziałów 
surowców, materiałów i narzędzi do 
pracy, choć przekonanie, że w ten 
sposób nie obciąża ogólnego bilansu 
materiałowego jest raczej natury 
metafizycznej.

Według opinii izb rzemieślniczych 
przydziały materiałów z wojewódzkich 
rad narodowych pokrywają zapotrzebo­
wanie rzemiosła w symbolicznym pro­
cencie. Rzemieślnicy twierdzą, że pod­
stawowym źródłem zaopatrzenia w ma­
teriały jest dla nich uspołeczniona sieć 
handlu detalicznego. Jest to więc źródło 
drogie, podczas gdy ceny na rzenueśl- 
njcze wyroby rynkowe ustalone są co­
raz częściej przez wojewódzkie komisje 
cen na poziomie cen artykułów przemy­
słowych, a opłaty za usługi dyktuje le­
piej pod względem zaopatrzenia usytu­
owana uspołeczniona konkurencja.

Nie jest tajemnicą, że sytuacja ta 
skłania niektórych rzemieślników 
do szukania nielegalnych sposobów 
zaopatrzoną, żjczym wiążą się przyj-" 
padki korumpowania urzędników 
państwowych. Przesadnie nieraz u- 
ogólnińne, tworzą one wokół wszel­
kich związków inicjatywy prywat­
nej z gospodarką uspołecznioną at­
mosferę nieczystych interesów, co 
powoduje, że unikanie tych związ­
ków staje się swoistą urzędniczą 
cnotą, nawet wtedy, gdy dzieje się 
to ze szkodą dla ogólnego dobra.

Gnębią wreszcie prywatnych 
rzemieślników przeróżne nakazy, 
zakazy, limity, odgórne ustalenia. 
Przy ich pomocy usiłuje się regulo­
wać sytuacje tak różnorodne, że w 
rezultacie tworzą one gorset zawsze 
w jakimś miejscu uwierający.

Weźmy taki oto przykład. Istnieje ten­
dencja, by na terenach słabo rozwinię­
tych, o pewnych nadwyżkach rąk do 
pracy, ulgami podatkowymi zachęcać 
rzemieślników do zatrudniania po paru 
pracowników najemnych. Ludziom tym 
trzeba by oczywiście dać zajęcie, a zatem 
zwiększyć podaż usług. Wiadomo jed­
nakże, że na takich terenach dochody 
ludności są mniejsze, wyposażenie w 
sprzęt zmechanizowany i artykuły trwa­
łego użytku skromne, a więc i popyt na 
usługi niewielki. Byłoby logiczne, gdy­
by w tej sytuacji rzemieślnik mógł do­
wolnie świadczyć usługi zakładom u- 
społecznionym, te jednak mają ograni­
czone przepisami możliwości korzysta­
nia z jego oferty. A więc może należa­
łoby wytwarzać w warsztacie jakieś wy- 
roby potrzebne na rynku? Można, pod 
warunkiem, że się je sprzeda na rynku 
lokalnym, ale tu znów popyt nie zawsze 
jest dostateczny...

Podobnych sytuacji, kiedy to rze­
mieślnik, nawet bez zatrudniania 
pracowników najemnych, nie może 
wyżyć wyłącznie z wykonywania 
wyznaczonego mu zakresu czynnoś­
ci jest wiele. A przecież trzeba pa­
miętać. że musi on nie tylko utrzy­
mać się z tej pracy wraz z rodziną, 
ale też inwestować w swój warsztat, 
płacić podatki, sam ponosi ryzyko 
ewentualnego fiaska swojej działal­
ności.

MARZY IM SIĘ 
OPIEKUŃCZE 

SKRZYDŁO PLANU

Wszystko to razem sprawia, że 
spora część rzemieślników, mimo 
przychylności władz i zapowiada­
nych korzystnych rozwiązań orga­
nizacyjno-prawnych. czuje się sko­
łatana rozlicznymi, codziennymi kło­
potami i nader mgliście dostrzega 
na razie perspektywę rozwoju włas­
nej działalności nakreśloną przez 
centralnego planistę na okres obec­
nej pięciolatki. Jeśli program wzro­
stu rzemieślniczych usług nie zosta­
nie rychło wsparty konkretnymi 
poczynaniami, jego realizacja może 
stanąć pod znakiem zapytania.

Rzemiosło wiąże duże nadzieje z 
zapowiedzią obejmowania jego dzia­
łalności narodowymi planami gos­
podarczymi. Otwarte jednakże pozo- 
staje pytanie, jak miałoby się to 
odbywać, dotychczasowe bowiem 
próby planowania i koordynowania 
jego.pracy z innymi pionami usług 
i wytwórczości dawały mizerne re­
zultaty. Rzemieślnicy zaś wzdycha­
ją coraz częściej do takiego organi­
zatora ich działalności, który — 
wykorzystując umiejętnie zalety



INWESTYCJE LEKKIE

a WAŻĄCE

jak najlepszej społecznej atmosfery wokół wspomniał 
nych inwestycji. ż .

Nasz reporterski zwiad po obiektach inwestycyj* 
nych zakładów produkujących na . potrzeby .rynkowe- 
śiłą.-.rzećzpbbejmie tylko stosunkowo nieliczne obiek­
ty. Sądzimy-jednak, że działalność redakcji wesprą 

' nasi- Gzytelnicy, bezpośrednio zaangażowani -w- realł- 
przycżyniających się do' sprawniejsiego' trybu redt óWektów. Wymiana doświadczeń, padzie-
zacji Inwestycji. Doświadczenia te stanowią cenny leme się iwagarni na 
kapitał, który pragniemy w naszej akcji spopularyzo- szkodzą, jak tez pokazanie pozytywnyeh do - 
wać. Chodzi o wykorzystanie najlepszych doświad- czen “ ma ogromne znaczenie. Liczymy na - >
czeń na innych budowach zarówno obejmujących w^czą się do naszej akcji także dostawcy maszyn
inwestycje rynkowe, jak I w ogóle w całej działał- 1 urządzeń, jak tez i inni partnerzy inwestorów.- 
nośd inwestycyjnej. Chodzi nam więc o stworzenie REDAKCJA

DOKOŃCZENIE ZE STR. T
było przeciwdziałać określonym trudnościom. Ale nie 
tylko o pokazywanie trudności nom chodzi, są one 
zresztą dość-powszechnie' odczuwane/przez wszyst­
kich realizatorów inwestycji.' Na- wielu-placach .bu-' 
dów poszukuje się nowych metod ' pracy, skutecznie

J
 EŚLI kupicie w sklepie anilanową koszulkę czy 
sweterek i zobaczycie na . nim firmę „Jarlan”, 
będziecie mieli do czynienia z wyrobem zakładu, 
którego jeszcze nie ma. Jest tylko firma: ZA­
KŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO „JAR­
LAN’’ W BUDOWIE. Jest to ewenement — nie 

ma zakładu, a jest produkcja. Jak do tego doszło?
Budowę zakładu rozpoczęto w 1969 r. 2 maja 1970 r. 

wmurowano akt erekcyjny. We wrześniu 1972 r. „Jar­
lan” ma być oficjalnie oddany do użytku. Cykl, jak 
na kosztującą miliard złotych inwestycję — krótki.

Ale inwestycja, to nie tylko postawienie budynków 
i wyposażenie ich w maszyny. To także wczesne wy­
szkolenie załogi i to takie wyszkolenie, aby w krótkim 
czasie po przejęciu obiektu dojść do pełnej mocy pro­
dukcyjnej. I z tego sobie zdawano sprawę w „ Jar- 
lanie”.

W powiecie jarosławskim tradycji włókienniczych 
nie • było. Trzeba było przekwalifikować ludzi z wy­
kształceniem technicznym, część przyszłych mistrzów 
przeszkolono w Łodzi, część ludzi ściągnięto z innych 
ośrodków. I tak przystąpiono do formowania załogi. 
W części wykończonych już hal produkcyjnych skom­
pletowano i ustawiono prowizorycznie maszyny, na 
których zaczęto uczyć od podstaw ludzi, którzy po 
raz pierwszy w życiu zobaczyli, dziewiarską maszynę.

I wtedy wpadli na pomysł. Po co psuć cenny suro­
wieć na dziewiarskie wprawki. Zagrała ambicja. Prze­
cież są wszystkie atuty, wyszkolona kadra, najnowo­
cześniejsze maszyny, własne dobre wzory. W ten spo­
sób ruszyła produkcja w zakładzie, którego faktycznie 
jeszcze nie ma. Już dziś pracuje tu tysiąc osób, prze­
szło Vs przyszłej załogi. Produkują dziennie 2,5 tys. 
sztuk wyrobów. .Produkcja, która nie była .ujęta w. żad­
nym planie, na którą nikt przecież nie liczył. Wprost 
„manna z nieba”. Będą midi niezły 'udział w ' 20 mi­
liardach. Załoga zobowiązała się bowiem, że w okre­
sie szkolenia wyprodukuje 400 tys. sztuk wyrobów, 
o wartości ok. 60 min zł. Trzeba dodać — wyrobów, 
które idą bezpośrednio na rynek i jeszcze szybciej 
z niego znikają, choć na razie tylko na terenie' trzech 
województw: rzeszowskiego, opolskiego i krakowskie­
go. Wyroby trafiły bezpośrednio do handlu detalicz­
nego z pominięciem szczebla hurtu.

Tak produkcja ruszyła zupełnie „poza czasem i prze­
strzenią” czyli poza planami'i rozdzielnikami.

*
CZAS PRZEDSTAWIĆ ZAKŁAD. W założeniu ma 

produkować przeszło 6 min sztuk wyrobów, zwanych 
urzędowo wyrobami wierzchnimi. Mówiąc inaczej: 
bluzki, sweterki i sukienki z anilany i przędzy cze­
sankowej.

g -Dostawcą surowców będą firmy polskie m.in. Weltex 
f-I Politex. Ale surowcem mogą być też włókna polie­

strowe i poliamidowe, a nawet wełna szetlandzka. 
Park maszynowy pozwala tu na dużą elastyczność, 
gorzej tylko z wykańczalnią, tam trudniej przestawić 
się na inny surowiec. Natomiast zupełnie nie ma ogra­
niczeń w różnorodności modeli. Ich fason programuje 
się na perforowanych kartach. Gotowych jest 14 mo­
deli. a 8 dalszych przygotowuje się na 5 li-pca na 
giełdę.

— Jak to, zupełnie sami projektujecie te mode­
le? — pytam z niedowierzaniem inż. JANUSZA BER- 
NACZKA i I sekretarza KZ, technologa z zawodu, 
JOZEFA KLUZĘ.

— Oczywiście, że sami, mamy kilku projektantów 
ze średnim, i wyższym, wykształceniem plastycznym 
i pięciu inżynierów włókienników. Wzory są jedynie 
zatwierdzane przez Centralne Laboratoium Przemy­
słu Dzieioiarskiego i. Pończoszniczego w Łodzi.

No cóż, zdaje się, że przy atrakcyjności istniejących 
modeli nie będzie tu trudno zabłysnąć. Ale tego już 
nie mówię, bo moi rozmówcy mogliby pomyśleć, że 
nie wierzę w pracę ich ośrodka. A modele, które wi­
działem są naprawdę ładne — o ile można ocenić mo­
del, który widzi się w maszynie. Bo w sklepach bluzek 
nie uświadczysz. Może więc „Jarlan” stanie się polskim 
dyktatorem mody dziewiarskiej?

— A ile- kosztują wasze wyroby?
— Około 200 zł, a to już jest 2—3 razy taniej, niż 

wynosi, cena w komisach.

*
W MALEŃKIM POKOIKU.urzęduje pięciu inspek­

torów.nadzoru. Pokoik mały, ale inspektorów też mało, 
jak na tak dużą inwestycję. Inż. JERZY MORMUL 
jest jedynym inspektorem budowlanym inwestora 
i mocno narzeka, że dał się „wrobić" w tę budowę. 
Ale widzę, że tak naprawdę to .jest zadowolony, bo 
budowa jest wyjątkowo ciekawa. Potwierdza się więc 
to. o czym słyszałem tuż przed moim wyjazdem do 
Jarpslawia Jest, to m.in. wynikiem dobrej współ­
pracy między trójcą: projektantem .wykonawcą i inwe­
storem.

Projekt wykonało Biuro Studiów i Projektów Prze­
mysłu Włókienniczego w Lodzi, jedno z najlepszych 
w branży. Organizację przedsiębiorstwa przygotowuje 
Ekorno, też z Łodzi. Generalnym wykonawcą jest Rze­
szowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowe­
go podległe Zjednoczeniu Budownictwa Przemysłowe­
go „Południe”.

Główni podwykonawcy to: Instal — Rzeszów, Elek- 
tromontaż — Lublin, Mostostal z Będzina i Zabrza, 
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane Prądów Prze­
mysłowych, Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Tele­
komunikacyjnych, Zakład Automatyki Przemysłowej 
z Ostrowia Wielkopolskiego, Zakłady Urządzeń Dźwi­
gowych z Nowej Huty i Rzeszowskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych.

Wychodzimy na plac budowy. Najbliżej do wie­
żowca administracji zblokowanego z budynkiem prze­
znaczonym na cele socjalne. Tu są największe zale­
głości. Wprawdzie inspektor Mormul zapewnia, że 
do września obiekty będą gotowe, ale troszkę trudno 
mi w to uwierzyć.

— Szkoda, że nie było pana tutaj w styczniu — 
przekonuje mnie inspektor — był tu tylko goły plac. 
Tempo jest ogromne, ale trzeba będzie koniecznie 
przejść na pracę dwuzmianową. Na razie nie możemy 
się jednak dogadać z wykonany. Prawdę mówiąc, to 
i tak mamy duże szczęście, że dwie ostatnie zimy 
były łagodne. Załoga budowlana to na ogół chłopo- 
-robotnicy, no a w łecie... to wie pan — żniwa.

No, myślę, jeśli budowa się spóźni, to straci nie tylko 
załoga, ale i administracja pomęczy się w ciasnym 
budyneczku. A może właśnie dlatego zdążą?

„JARLAN" 
czyli manna z nieba
ANDRZEJ SIKORSKĄ

Większość kłopotów inwestora wiąże się nie z pro­
dukcją podstawową, ale z kotłownią, podczyszczalnią 
ścieków i wykańczalnią. Choćby taki przykład. Projek­
tant przewidział w farbiarni odciągi z blachy kwaso- 
.odpomej. Przydział takiej blachy zależy od opinii Ko­
misji Racjonalizacji w Katowicach. Odmówiła ona ze­
zwolenia. zalecając użycie blachy czarnej,, zabezpieczo­
nej antykorozyjnie. Projektant się na to rozwiązanie 
nie zgadza, gdyż wie na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń, że „ersatz" taki rozleci się w krótkim 
czasie.

— W ogóle są kłopoty z kwasami... Zresztą co tu 
dużo mówić, chodźmy do kotłowni — proponuje inż. 
EUGENIUSZ HACZKIEWICZ.

Kotłownia ma zasilać także budowaną dopiero, hutę 
szkła i leży pomiędzy zakładami. Plątanina pordze- 
wiałych rur połączonych zardzewiałymi pompami, Oka­
zuje się, że i kwasoodporne pompy, i kwasoodporne 
rury nie są odporne na kwasy. Zresztą wytwórnia 
przyznała, że „...pompy są kwasoodporne. ale mają 
ograniczoną trwałość”. Widziałem wirnik takiej kwaso- 
odpornej pompy KSCR. Po półtoramiesięcznej pracy 
przypomina wykopalisko z epoki żelaza. Część połą­
czeń wykonana jest z rur winidurowych, są one rze­
czywiście kwasoodporne, ale wrażliwe na uszkodzenia 
mechaniczne.

Wędrujemy w górę. Co piętro to nowa historia. Na 
parterze kotły. Do zmiękczania wody używa się masy 
anionitowej. Według założeń projektanta potrzebna jest 
masa LL-15, ale jej nie ma. Ewentualnie mogłaby 
być AD-41... ale też jej nie ma. Więc sypie się na 
razie do części wymienników masę SBW. która niszczy 
je w zastraszającym tempie. Ale inaczej kotłownia by 
stanęła.

Piętro wyżej znów eksponat. Turbina z Elbląskiego 
„Zamechu” i pompa z Fabryki Pomp w Świdnicy. 
Fabryka Pomp zmieniła produkowany model, przy 
czym o zmianach zawiadomiła „Zamech”, który tylko 
w części zdołał dopasować turbinę. Teraz stoją smutne 
koło siebie dwa wyroby, które można byłoby co 
prawda jakoś chałupniczo dopasować, ale oznaczałoby 
to utratę gwarancji. Więc jeździły Wysokie Komisje, 

odbijano piłeczkę, aż w końcu „Zamech” uznał rekla­
mację. Tylko, że plik korespondencji jest imponujący. 
I po co?

Piętro wyżej. Rozfoebeszony kocioł, opóźnienie spo­
re, dobrze, że nie pracuje jeszcze wykańczalnia, nie 
trzeba pary. Ale trudno chwalić wykonawcę, a miał 
nim być przecież tak solidny zwykle „Mostostal” 
z Będzina. Teraz pracują tu robotnicy z Tarnowa, 
w znoju nadrabiają opóźnienia.

No i sprawa naprawdę skandaliczna. Kiedy mówiło 
się o lokalizacji inwestycji, miasto obiecało, że do 
1973 roku wybuduje oczyszczalnię ścieków. Okazuje się 
jednak, że oczyszczalni dotychczas nie buduje się. Co 
więcej — ma być dopiero gotowa za sześć lat, w 1978 
roku. Oczyszczalnia ścieków nie jest obiektem skom­
plikowanym, ani specjalnie kosztownym. Trudno się 
więc zgodzić z sytuacją, w której „Jarlan” będzie truć 
jedną z czystszych rzek w Polsce — San.

Kto skreślił z planu projekt oczyszczalni? Czy zda­
wał sobie sprawę ze skutków?

*

SYTUACJA ZMIENIA SIĘ diametralnie, kiedy wcho­
dzimy. do hal produkcyjnych. Tu już blisko końca. 
Większość hal oddana do użytku i tu właśnie toczy 
się normalna Redukcja.

Czas ńa- decydujące pytanie: jak wygląda sprawa 
dojścia' zakładu do pełnej mocy produkcyjnej ? Prze­
cież właściwy start już za 4 miesiące.

Głos ma-wykóńawca:
— Roboty budowlane idą dobrze i w zasadzie pla­

nowo. W 1971 roku przerobiliśmy 154,5 min zł. Na 
1972 rok zostało 90,5 min, z tego w pierwszym kwar- 

'tale wykonaliśniy robót za 36,5 min zł. Aktuałne opóź­
nienie w przerobie sięga 1,5 procent wartościowo, a to 
mieści się . w normie. Gorzej jest z maszynami. 
W trakcie budowy zmieniano decyzje: najpierw miały 
być angielskie Bentley'e, później, podobno brakowało 
dewiz i mieliśmy montować polskie maszyny, a osta­
tecznie mają być znów Bentley’e. Ale trzeba było 
zmieniać fundamenty dla maszyn. Już wiadomo, że 
część maszyn nie nadejdzie na czas.

Inwestor:
— Z robotami budowlanymi — mimo wszystko — 

nie jest tak.dobrze. Wykonawca będzie musiał przejść 
na pracę dwuzmianową, a może nawet na trzyzmia- 
nową. Już w tej chwili wycinkowo pracuje się na 
dwie zmiany. Część maszyn rzeczywiście może się 
opóźnić. Mamy tu maszyny z całej niemal Europy: 
angielskie — Bentley-Cotton i Pegg, włoskie — Ri- 
inoldi i Fadis, NRDowskie — Textima i Diamond 
a z NRF — ifacoba, Obermeier i Color Plus. Trzeba 
je skojarzyć w ciągi produkcyjne, a to trochę potrwa. 
Dobrze za to są przygotowani ludzie. Z budynku usłu­
gowego zrobiliśmy ośrodek szkolenia załogi. Wpraw­
dzie wykonawca narzeka, że mu to utrudnia robotę, 
ale trudno, nie może być inaczej.. No, a po wstępnym 
szkoleniu, dalsze odbywa się już w hali produkcyjnej, 
to właśnie TA produkcja...

Młoda załoga spisuje się bardzo dobrze, już może­
my zorientować się, kto nadaje się najlepiej do ja­
kiego typu pracy. Działa już poradnia psychofizyczna. 
O prężności ludzi świadczy fakt, że już działa ZMS — 
blisko 300 osób i. powstało już nawet Koło Stowarzy­
szenia Włókienników Polskich.

Boimy się tylko jednego. Załoga składać się będzie 
w 70—80 procentach z kobiet, młodych kobiet. Zaraz 

zaczną się urlopy macierzyńskie a to poważnie 'może 
zaważyć na produkcji. Naprawdę trudno ocenię jak 
prędko Zakład dojdzie do pełnej mocy.

*

W KOMITECIE POWIATOWYM PZPR chcę rozma­
wiać z sekretarzem ekonomicznym.

— Nie ma u nas jeszcze takiego — słyszę w odpo- 
wiedzi, ale zaraz pada pospiesznie dodane — Ale nie* 
długo już będzie.

Pewnie że będzie. Powiat się gwałtownie uprzemy­
sławia. Sekretarz propagandy tow. HENRYK CHLE­
BOWSKI mówi:

— Dla miasta i powiatu „Jarlan" rozwiąże nara­
stający od lat problem zatrudnienia. Młodzież kończy­
ła i' kończy szkoły, jest tu przecież w powiecie aż 
10 szkół średnich, a nie można jej było zaoferować 
pracy. Uciekali więc poza granice województwa, na 
ogół na Śląsk. Prawie 1000 osób rocznie. Teraz zebra­
liśmy ponad stuosobową grupkę ubiegłorocznych abi­
turientów i zaoferowaliśmy im pracę w „Jarianie”. 
Prawie wszyscy zdecydowali się na tę propozycję.

Powiat do tej pory był raczej rolniczy. Przemysł fol 
trzy zakłady kluczowe: Fabryka Pieczywa Cukierni­
czego „San”, Zakłady Mięsne i Zakłady Przetwórstwa 
Zbożowego, szybko rozbudowujące się i przemysł te­
renowy: Zakłady Cukiernicze „Gurgul", Terenowe Za­
kłady Przemysłu Dziewiarskiego i mała przedwojenna 
jeszcze Fabryka Wstążek. Produkcja ,-,Jarlanu”' prze­
kroczy wartościowo całą dotychczasową .produkcję 
przemysłową powiatu. A buduje się już Huta Szkła- 
Będzie miał więc co do roboty przyszły sekretarz-eko­
nomiczny w Komitecie Powiatowym.

- Nie będzie miał jednakże łatwego życia----myślę.J
— „Jarlan” i'Huta — kontynuuje sekretarz —-sku­

pią ponad 4 tys. osób. Sporo ich będzie dojeżdżać 
spoza miasta. Szczególnie dużo osób będzie z rejonu 
pruchnickiego, tam sporo ludzi szuka pracy. Powstaje 
poważny problem komunikacji miejskiej. Liczymy, że 
do 1975 roku obroty handlu wzrosną w powiecie 
z 1 200 min do 2 000 min zł. Wystartowaliśmy z bu­
dową pawilonu handlowego, będzie jeszcze drugi, ale 
to nie wystarczy. A cała sfera usług?

Trzeba myśleć o Domu Kultury, dopiero po 1975 
roku liczymy na dom z prawdziwego zdarzenia, na 
razie adaptujemy na Dom, Kultury kino „Gdynia”, 
Będzie gotowy na 22 Lipca.

Lepiej''fest ze sportem. Zbudowaliśmy ■ w ubiegłym 
roku hotel turystyczny na 100 miejsc i sportową halę 
widowiskową.' W czynie społecznym. W przygotowa­
niu jest dokumentacja na kryty basen. Zagospodaro­
wujemy w miejscowości Rodawa ośrodek wypoczyn­
kowy, jest tam piękna rzeczka...

— Właśnie — a oczyszczalnia?
— Oczyszczalnia, npcóż, zakład, oglądał-się na mia- 

_śtp, ^ęraz. wiądómo; ~ze ~ńuejsKa' oczyszczalnią będzie 
dopiero po 1975 roku. Na razie będą robione doraźne 
zbiorniki. NaŹ ostatniej ■ z narad • postawiono sprawę 
ostro wobec Władz wojewódzkich, może się. uda spra­
wę przyspieszyć.

Dojście do pełnej mocy produkcyjnej? Były -opóź­
nienia w robotach, ale jestem przekońany, że wszyst­
ko wyjdzie w' terminie. Dojście do pełnej mocy po­
czątkowo zaplanowano w 18 miesięcy. Teraz jest 
uchwała, żeby, skracać ten okres. MPL naciska- zgod­
nie z uchwałą, aby ten termin skrócić do 12 miesięcy. 
Dyrekcja ma uzasadnione obiekcje, zakładają, że-real. 
ne jest 17. miesięcy.

*
TERAZ ROZUMIEM skąd niechęć moich rozmów­

ców do podania konkretnego terminu.
Miał to być reportaż o dobrej robocie. I mimo-wielu 

„ale” — byłby nim pozostał. Przecież zakład ma w rę­
ku podstawowe atuty: doskonale przygotowaną (to 
podkreślali wszyscy) i młodą załogę, pełne poparcie 
władz lokalnych i centralnych, i co najuważniejsze — 
uruchomioną grubo przed terminem produkcję; Jed­
nak czarną plamą na tym pozytywnym obrazie jest, 
w pierwszym rzędzie, sprawa oczyszczalni. Przecież 
ta inwestycja ma służyć ludziom. Czy rzeczywiście 
ładne bluzki i sweterki muszą być okupione zatrutą 
rzeką, ogromnymi szkodami, jakie ma- ponieść środo­
wisko, w którym wszyscy żyjemy?

Kiedy wychodzę z baraczku — sztabu budowy, 
przechodzę obok niewykończonego 8-piętrowego wie­
żowca przeznaczonego dla administracji. Kiedy przy- 
jadę tu za rok, dwa, aby napisać coś o „Jarlanie’’ 
będą tu miękkie dywany, do dyrektora będę się prze­
dzierał przez pokoje sekretarek. Być może pozostanie 
jednak coś z tego pionierskiego ducha improwizacji, 
który kazał tym ludziom uruchomić produkcję tylko 
dlatego, że jest ona potrzebna i liczy się przez to 
wielokrotnie. Dyrektor będzie się skarżył na plan, 
wskaźniki, na handel, na urlopy macierzyńskie, nie 
uda się już pewnie sprzedawać wyrobów prosto do 
sklepów. Zakład zacznie żyć normalnym życiem, ale 
to nie znaczy, że skończy się okres dobrej roboty.

„Gospodarka Planowa” nr 4/1972
TATczwartym w tym roku nume- 
* * rze „Gospodarki Planowej” 

BOHDAN GLIŃSKI publikuje arty­
kuł pt. Wybrane problemy stosowa­
nia instrumentów ekonomicznych 
zarządzania. Zdaniem Autora, z 
tych instrumentów ha .pierwszy 
plan wysuwają się bodźce ekono­
miczne.

„Fundamentalną sprawą — pisze B. 
Gliński — dla metod parametrycznego 
wyznaczania funduszu plac jest sposób 
mierzenia wkładu pracy, który ma o- 
kreśląc ten fundusz. Nie ma jednolitego 
rozwiązania, pasującego do każdych wa­
runków. Fundusz plac może być uza­
leżniony od wielkości produkcji czystej 
lub dodanej, od kosztów własnej wy­
twarzanej produkcji, od normatywnej 
pracochłonności produkcji, od wielkości 
rzeczowó-wartóściowych. Możliwe jest 
nawet kpmblnowjnle „Miku wskaźników. 
Jednocześnie' równolegle do braftżowfesib 
wskaźnika podstawowego dla celów 
kontroli i agregacji może - być pożądane 

powszechne - relacjonowanie funduszu 
plac do produkcji dodanej.**

Równie ważną sprawą — zda­
niem autora — jest opracowanie 
metod prawidłowego kształtowania 
płac indywidualnych, łącznie z me­
chanizmem ustalania ich wzrostu. 
B. Gliński pisze, że

„...wiele należy się spodziewać po u- 
sprawnieniu organizacji i technik pra­
cy, które powinny dotyczyć w szczegól­
ności metod oceny pracy, metod, oceny 
jej wyników, ponieważ jedynie wówczas 
możemy uzyskać obiektywną. bazę dla 
różnicowania plac.

Mówiąc o metodach oceny pracy, ezy 
metodach oceny jej wyników, łatwo ■ za­
uważyć, że nasza wiedza, jak ;równleż 
literatura w tej dziedzinie, jest raczej 
skromna. Zrozumiale, że w tej sytuacji 
nie ma Innej rady niż wykorzystanie do­
robku krajów bardziej' rozwiniętych, o 
wyższej kulturze organizacji pracy 1 — 
co z reguły idzie w parze — organizacji 

"plac.
Zdaję sobie sprawę z tego, że postu-, 

lowanle przechodzenia na • bardziej ; pre­

cyzyjne metody różnicowania plac, wy­
magające znacznie lepszych metod mie­
rzenia wkładu pracy, kłóci się z dotych­
czasowymi tradycjami 1 rozpowszech­
nionymi przekonaniami. Muszę jednak 
zaznaczyć, że jestem głęboko przeświad­
czony o nieskuteczności prymitywnych 
metod zmierzających do podwyżek plac za 
wszelką cenę. Mianem prymitywnych 
metod podwyżek plac określiłbym rów­
nież tżw. oszczędności na funduszu plac, 
zwłaszcza że oszczędności te najczęściej 
są wynikiem niedokładnego lub tenden­
cyjnego . ustalania funduszu plac. Jednak 
nawet wówczas kiedy, zakład rzeczywiś­
cie wygospodarował oszczędności na 
funduszu plac, nie ma najmniejszych 
podstaw, żeby oszczędności takie roz­
dzielać np. proporcjonalnie między 
wszystkich robotników, ponieważ tego 
rodzaju metoda nie ma nic. Wspólnego 
z aktywnym wykorzystaniem funduszu 
plac i plac indywidualnych, jako instru­
mentu poprawy organizacji pracy, pod­
noszenie wydajności pracy itp."

Dalej B. Gliński pisze, że
„...robotnicy oczekują wyższej płacy 

za wyraźny Ich wkład pracy, a więc za 
pracę wydajniejszą, lepszą, za obsługę 
większej maszyny, za pracę .przy pomo­
cy ■ bardziej precyzyjnych narzędzi, lub • 
przy użyciu bardziej drogiego' materiału. 
Tego rodzaju podwyżki rzeczywiście by­

łyby zgodne z głównym postulatem, 
przyjętym przez nowe kierownictwo, ur 
czynienia z płacy aktywnego instrumen­
tu oddziaływania na załogi.

Stwierdzenie powyższe o pilnej po­
trzebie prowadzenia bardziej, precyzyj­
nego wyznaczania płac indywidualnych 
nie ma na celu zahamowania tempa 
prac nad usprawnieniem systemu go­
spodarczego. Usprawnienie można wpro­
wadzać w oparciu o dostosowane do 
warunków branży instrumenty wyzna­
czania funduszu plac, odpowiednio 
skonkretyzowane, Niemniej jednak mu­
si istnieć powszechne Zrozumienie, że 
drugim krokiem," który trzeba natych­
miast podjąć powinno być uzbrojenie 
jednostek gospodarczych w bardziej 
precyzyjne narzędzia różnicowania plac 
indywidualnych. (...)

Istotnym problemem jest również wy­
znaczanie zasad wzrostu plac poszcze­
gólnych grup pracowników, jak i poje­
dynczych pracowników.

Bardziej precyzyjne metody plac po­
winny umożliwić częściowy' wzrost płac 
indywidualnych właśnie dlatego, te u- 
względniają więcej czynników zmienia­
jących się w sytuacji ' poszczególnego 
robotnika**.

PózOStaje sprawa ''sformułowania 
zaąad wzrostji pjtąę indywidualnych 
w zależność!' od "wzrostu’ wydajnoś­
ci i intensywności pracy..Autor wy­

suwa, tu dwie propozycje. Pierwsza 
z nich, uzależnia, fundusz wynagro­
dzeń w okresie planowanym lub 
rzeczywistym od funduszu, wyna­
grodzeń w okresie poprzednim, od 
wskaźnika dynamiki sprzedaży, od 
wskaźnika tempa wzrostu wydajno- 
ści pracy i od przyrostu tej wydaj­
ności. Druga metoda może polegać 
na różnicowaniu klas sprawności 

■ przedsiębiorstw, biorąc pod uwagę 
poziom organizacji pracy, i produk­
cji, wydajność pracy, nowoczesność 
wyrobów itd., Szczegółom tego o- 
statniego . rozwiązania B. Gliński 
poświęca stosunkowo dużo uwagi.

*
Prócz tego w omawianym nume­

rze piszą: MieczySłąw RAKOWSKI 
— O niektórych podstawowych pro­
blemach rozwoju rachunku efek­
tywności inwestycji, Zygmunt MA­
ŁECKI ~ Budowa cen w gospodar­
ce socjalistycznej, .Jarosław DĘUT- 
SCHMAŃ, Stanisław KIELCZEW- 
SKI,, Marian WASILEWSKI — Z 

badań nad metodą optymalizacji 
programu rozwoju bazy paliwowo- 
energetycznej, Julian WOJTOWICZ 
— Punktowy system taryfikacji 
pracy, Kazimierz PODOSKI — Z 
problematyki prognozowania rozwo­
ju oświaty w Polsce, Henryk KRÓL 
— Prognozy rozwoju . kadr ■ kwalifi­
kowanych do r. 2000,. Michał' WI- 
NIEWSKl — Kształtowanie docho­
dów ludności w Węgierskiej Repu­
blice Ludowej i w Polsce, Tadeusz 
MUSZKIET — Współpraca paliwo­
wo-energetyczna Polski i CSRS, 
Bogumiła ZIELIŃSKA — Zmiany 
metod zarządzania i '.planowania w 
Bułgarii i Romuald POLIŃSKl — 
System finansowania inwestycji nie- 
scentralizowanycli w przemyśle ra­
dzieckim. (ks)
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RECENZJE

„ZARZĄ­
DZANIE 
PRZEZ 
OKRE­
ŚLANIE 
CELÓW”
MIECZYSŁAW 
POKRUSZYŃSKI

Z POCZĄTKIEM bież, roku u- 
kazało się na naszym rynku-wy­
dawniczym kolejne, w ramach 

wydawanej przez Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne — „Biblio­
teki Dyrektora", opracowanie JO­
HNA W. HUMBLE’A pt.: „ZARZĄ­
DZANIE PRZEZ OKREŚLANIE CE­
LÓW".1) Autorem opracowania jest 
szeroko, znany w świecie doradca z 
zakresu organizacji, zarządzania o- 
raz planowania perspektywicznego, 
dyrektor w firmie Urwick, Orr and 
Partners International Ltd., członek 
Brytyjskiego Instytutu Gospodarki 
Kadrowej, Instytutu Doradców Za­
rządzania itd. działający w Wielkiej 
Brytanii oraz innych krajach Euro­
py zachodniej, ic których m.in. pro- 
wadził seminaria organizowane przez 
Europejski Ośrodek Doskonalenia 
Kadr w Brukseli, Paryżu i Mona­
chium. Znany także z działalności 
doradczej, prowadzonej przez niego 
w południowej i wschodniej. Afryce 
oraz na Jamajce, autor, szeregu cie­
szących się uznaniem publikacji z 
zakresu zarządzania.-)

W „Zarządzaniu przez określanie 
celów" J. W. Humble, dzieląc się z 
czytelnikami bogatym osobistym do­
świadczeniem oraz ujmując w spo­
sób przejrzysty, a zarazem komple­
ksowy całość problematyki zarządzą- 
nią jednostką gospodarczą, podpo­
wiada co i w jakiej kolejności nale­
ży przedsiębrać, ażeby działanie by­
ło bardziej efektywne. Poszczególne 
stwierdzenia ilustrowane są przez 
autora przykładami wziętymi z życia 
(opartymi na stosowanych w. róż­
nych firmach?) rozwiązaniach), bądź 
też odnoszone są do doświadczeń in­
nych naukowców oraz praktyków. 
Myśl przewodnią prezentowanego o- 
pracowania można by zawrzeć w 
stwierdzeniu: satysfakcja z uzyski­
wanych przez jednostkę gospodarczą 
(przedsiębiorstwo, branżę lub gałąź 
gospodarczą) wyników ocenianych ja­
ko kształtujących się na poziomie 
średnim jest zabójcza z punktu wi­
dzenia potrzeb intensyfikacji. Myśl 
tę autor formułuje następująco: „ga­
łęzie przemysłu, którym wydoję się, 
że jadą na czymś w rodzaju schodów 
automatycznego rozwoju, prędzej czy 
później popadają w stagnację", isto­
tę której upatruje się w „naturalnej 
dążności jednostek gospodarczych do 
popadania w swego rodzaju skost­
nienie". Stąd też wskazania mające 
na celu zapobieganie „popadaniu w 
skotnieme" — stanowiące istotę te­
chniki zarządzania przez określanie 
celów — wypełniają kolejne rozdzia­
ły opracowania.

W pierwszym rozdziale zatytuło­
wanym „Ogólna charakterystyka za­
rządzania przez cele” autpr definiu­
jąc istotę prezentowanej metody 
stwierdza: „System zarządzania przez 
cele stanowi sposób aktywnego po­
dejścia do problemu zwiększania zy­
sków i rozwoju przedsiębiorstwa 
przez kompetentny zespół kierow­
niczy, który zna cele przedsiębior­
stwa i konsekwentnie dąży do ich 
realizacji”. Stwierdzając następnie, 
że system ten pomocny jest kadrze 
kierowniczej przede wszystkim przy 
poszukiwaniach odpowiedzi na takie 
kwestie, jak:

1. Czy przyjęte cele przedsiębior­
stwa i istniejące w nim plany opie­
rają się na mocnych podstawach i są 
na tyle realne, że stwarzają prze­
słanki do osiągnięcia celów perspek­
tywicznych, a jednocześnie zapew­
niają doraźne zwiększenie zysków?

2. Czy podlegle zakłady i poszcze­
gólni kierownicy dokładnie wiedzą, 
co muszą zrobić, aby zrealizować te 
plany?

3. Czy kierownicy dopuszczają dó 
sytuacji, w których cenne, wysokiej 
jakości środki są angażowane do 
działań nie rokującycłi nadziei na-o- 
siągnięcie wysokich lub nawet prze­
ciętnych efektów? Czy przypadkiem 
nie pracują ciężko nad wprowadza­
niem usprawnień, które mają mar­
ginesowe znaczenie lub są wręcz nie­
potrzebne?

4. Czy zespól kierowniczy ma silną 
motywację do pracy i czy jest oso­
biście zaangażowany w dążeniu do 
osiągnięcia wyznaczonych celów? 
Czy członkowie tego zespołu dyspo­
nują niezbędną wiedzą i umiejętnoś­
ciami?

5. Jakiego rodzaju działalność go­
spodarczą przedsiębiorstwo ma za­
miar prowadzić w przyszłości? Z ja­
kich źródeł przedsiębiorstwo będzie 
czerpać zyski w przyszłości, jeżeli 
uwzględni się przewidywane trud--, 
naści zewnętrzne oraz mocne i sła­
be punkty tkwiące wewnątrz przed­
siębiorstwa?

Pomimo różnic ustrojowych, od-- 
mienności systemów społeczno-go-: 
spodarczych, jakże swojskie są to i 
dla naszych praktyków gospodar­
czych problemy. Zważmy bowiem, że 
jakkolwiek w pełni uświadamiamy 
sobie, że odpowiedź na tak podsta­
wowe kwestie wymaga nieustanne­
go rozwiązywania całych komplek­
sów problemów, to jednak właśnie 
jednostki gospodarcze (szczególnie 
zaś te duże) wciąż odczuwają brak 
jakiejś jednej, a zarazem prostej i 
uniwersalnej metody, która załatwi­
łaby wszystkie postawione tu pro­
blemy.

Następnie autor (w rozdziale dru­
gim) precyzuje cele przedsiębiorstwa, 
podaje od czego należy zacząć, 
chcąc prawidłowo wdrażać metodę, 
zwraca uwagę na korzyści, jakie w 
wyniku wdrożenia jej dla przedsię­
biorstwa mogą wyniknąć. Podkreśla 
wagę osobistego zaangażowania dy­
rektora, a oceniając stan zarządzania 
stwierdza, iż przejaw wadliwego sta­
nu ' rzeczy stanowią ustawiczne na­
rzekania na poziom kadry kierow­
niczej niższego szczebla, na trudnoś­
ci z doborem kadry na te stanowiska, 
brak poczucia obowiązkowości i ini­
cjatywy. Stan taki stanowi także po­
chodną braku, bądź też niedostate­
cznej precyzji w formułowaniu ce­
lów odcinkowych, a „tylko kierow­
nikom wyższego szczebla wydaje się, 
że ich podwładni wiedzą, co do nich 
należy". — stwierdza autor — po 
czym zapoznaje czytelnika z meto­
dyką precyzowania zadań, „które 
winny być tak formułowane, ażeby 
stanowiły bodziec do działań uspra­
wniających”.

W kolejnym (trzecim) rozdziale 
zatytułowanym „Doskonalenie za­
rządzania” położony został nacisk na 
zagadnienia łączące się z problema-. 
tyką motywacji, w której szczegól­
nie wyróżniane są oddziaływania 
motyicacyjne przez bodźce ekonomi­
czne, selekcję, rotację oraz ocenę. W 
odniesieniu do ocen ciekawe wydaje 
się stwierdzenie, że „zbyt wiele wy­
siłków poświęcono dotychczas nau­
kowym definicjom idealnego kierów-' 
nika, a zbyt. rzadko starano się go 
ocenić”. Analogicznie — trafne są 
także stwierdzenia odnoszące^ 
doskonalenia', z=których .wynika, że? 
podstawową, a zarazem najskutecz­
niejszą metodą jest samokształcenie 
oraz doświadczenie zdobywane w to­
ku pracy, które łącznie stanowi „o- 
kołó 90 procent wiedzy, umiejętnoś­
ci oraz źródło własnych poglądów”.

W czwartym rozdziale zatytułowa­
nym „Wdrażanie systemu zarządza­
nia przez cele” na szczególne pod­
kreślenie zasługuje stwierdzenie, z 
którego wynika, iź nie ma systemów 
zarządzania „bezwględnie efektyw­
nych”. Oznacza to, że systemu za­
rządzania nie można „kupić”, że mu­
si on stanowić formę jednostkową 
adaptującą się w określonych (jed­
nostkowych!) uwarunkowaniach 
przedsiębiorstwa. W rozdziale zaty­
tułowanym: „Szersze problemy zwią­
zane z zarządzaniem” nacisk położo­
ny został na rolę dyrektora naczel­
nego, potrzebę zrożumienia wagi 
problematyki motywacyjnej oraz ro­
li komputerów i matematycznych 
metod w zarządzaniu. W rozdziale 
końcowym (szóstym) przedstawione 
zostały uogólnienia doświadczeń wy­
niesionych z praktyki wdrażania „sy­
stemu zarządzania przez cele” w 
trzech przedsiębiorstwach (w Kró­
lewskich Liniach Lotniczych, Fullers 
Earth Union Ltd., Smiths Industries 
Ltd.).

Na zakończenie wypada jeszcze 
zauważyć, że opraco lanie' J. W. 
Humble’a „ZARZĄDZANIE PRZEZ 
OKREŚLENIE CELÓW" różni się w 
porównaniu z innymi na ten temat 
opracowaniami także i tym, że poz­
bawione jest przesady w zakresie 
„wywodów teoretycznych”, a zara-, 
zem jest solidne oraz przemawiające 
do wyobraźni przeciętnie nawet zo­
rientowanego w problematyce czy-, 
telnika. Ukłon należy się także i au­
torom tłumaczenia, którzy zdołali 
przedstawić skomplikowane proble­
my w sposób czytelny i zrozumiały.

f) Humble J. w.: „ZARZĄDZANIE 
PPZEZ OKREŚLANIE CELÓW", (tłum, 
z ang. KielczewsM A. Klonotowski A.) 
PWE. Warszawa 1971 r., str. 273.

7) Humble J.W.: „IMPROVING MA­
NAGEMENT PERFORMANCE", British 
Institute of Management, London.

3) W KLM — Królewskich Holender­
skich Liniach Lotniczych, firmie — 
Smiths Industries Ltd., firmie — Ful­
lers’ Eearth Union Ltd.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

JAK PRZYSPIESZYĆ 
ROZWOj USŁUG
O USŁUGACH mówi się ostatnio 

i pisze bardzo dużo, przytacza­
jąc wiele argumentów ilu­

strujących wagę tej dziedziny dzia­
łalności gospodarczej. Ryszard Plu­
ta stwierdził nawet, że usługi sta­
nowią źródło rozwoju gospodarcze­
go (Życie Gospodarcze nr 15 z dnia 
9. 4. 1972 r.). Ten sam autor poda­
je, że wartość usług dla ludności 
i gospodarki narodowej zwiększyła 
się w ubiegłym roku zaledwie o 
około 6 proc., podczas gdy Uchwała 
VI Zjazdu przewiduje jej 55-pro- 
centowy wzrost w ciągu pięciolecia 
1971—1975.

Wciąż bowiem obserwuje się u- 
cieczkę zakładów usługowych od 
kłopotliwych usług dla ludności, 
niechęć do wykonywania usług dro­
bnych, nietypowych.

Dlaczego tak się dzieje? Co na­
leży robić, aby poprawić ten stan? 
Propozycje są chyba potrzebne, je­
śli działalność usługowa ma tak 
wielkie znaczenie dla rozwoju kra­
ju. Dwudziestoletnie zaniedbanie 
tej dziedziny przyniosło wielorakie 
negatywne skutki, które teraz odro­
bić trudno. „

Praca w zakładzie usługowym 
wciąż traktowana jest jako gor­
sza; zawodów rzemieślniczych uczy 
się ta młodzież, która nie dostaje 
się do liceum, technikum i na stu­
dia wyższe. Trudno do pracy w u- 
sługach zachęcić płacą. Współczyn­
nik płynności robotników w kato­
wickiej „Mototechnice”, która zaj­
muje się konserwacjami i naprawa-' 
mi pojazdów mechanicznych wyno­
si 79,4 proc, w skali roku. A wia­
domo, jakie kadry — takie usługi, 
tym bardziej, jeśli się weźmie pod

„MAKROREGION- 
PROJEKT” 
FORMA INTEGRACJI
MOTOREM postępu ekonomicz­

nego, jako jednego z podsta­
wowych czynników wyzwala­

jących rezerwy tkwiące w gospo­
darce narodowej, jest twórcza myśl 
ludzka. Stąd droga cio wzrostu e- 
fektywności gospodarowania prowa­
dzi przede wszystkim przez likwi­
dację barier ograniczających twór­
czą myśl ludzi predestynowanych 
z racji posiadanego zasobu wiedzy 
do pracy koncepcyjnej.

Pracą o charakterze koncepcyj­
nym jest niewątpliwie w Polsce za­
wód planisty przestrzennego. Tere­
nowe ogniwa aparatu planowania 
przestrzennego, to jest wojewódzkie 
pracownie regionalne oraz woje­
wódzkie, powiatowe i miejskie pra­
cownie urbanistyczne spełniają nie­
zmiernie istotne dla przyspieszania 
postępu ekonomicznego funkcje 
którymi są:
• Inspirowanie zamierzeń Inwestycyj­

nych, determinujących kierunek rozwo­
ju społeczno-gospodarczego poszczegól­
nych jednostek sieci osadniczej i całych 
regionów.
• Koordynowanie zamierzeń inwesty­

cyjnych na terenie poszczególnych jed­
nostek osadniczych regionu.

Inspirująca działalność organów 
planowania przestrzennego ma 
istotny wpływ na wybór rodzaju i 
miejsca lokalizacji produkcji i u- 
sług, a za tym na stopień efektyw­
ności nakładów inwestycyjnych i 
charakter specjalizacji produkcyj- 
no-usługowej poszczególnych jedno­
stek osadniczych i całych regionów.

Działalność ta opiera się głównie 
na wnioskach z inwentaryzacji sze­
roko rozumianych zasobów pracy 
żywej i uprzedmiotowionej regionu, 
na wynikach badań w zakresie 
kształtowania się trendów rozwo­
jowych poszczególnych czynników 
wytwórczych i związków oraz za­
leżności występujących pomiędzy 
poszczególnymi rodzajami produkcji 
i usług w powiązaniu ze specyficz­
nymi właściwościami środowiska 
geograficznego. 

uwagę, że trudniej jest reperować 
stare, niż wytwarzać nowe pro­
dukty.

Kolejna słabość usług — to ich 
planowanie. Nie znamy faktycznego 
zapotrzebowania ludności na usługi, 
nikt takich badań nie prowadzi. 
Plany zwiększenia usług ustala się 
więc nie na podstawie rozeznania 
potrzeb, lecz wielkości wykonania 
planów w roku poprzednim. W wy­
niku administracyjnego nacisku na 
rozwój usług dla ludności wydzie­
lono do tej roli zakłady produkcyj­
ne często najgorsze, źle usytuowane 
i wyposażone— i w tych to zakła­
dach zwiększa się plany. Krytyko­
wany od lat, źle funkcjonujący w 
produkcji system wskaźników dy­
rektywnych przeniesiono do usług. 
Tu ujawniły się z całą mocą wszy­
stkie jego wady. Skrupulatne wy­
liczanie efektów ze złotówki na in­
westycje powodowało ucieczkę od 
nakładów na rozwój usług, gdyż w 
tej dziedzinie ze złotówki nakładów 
inwestycyjnych nie uz^ciwano je­
dnego złotego wartości usług, pod­
czas gdy w produkcji dochodzono 
do trzech złotych. A że środków by­
ło zawsze mało, a wszystkie zada­
nia ważne, angażowano środki tam, 
gdzie otrzymywano większe i pew­
niejsze efekty. Ponadto zawsze tru­
dno było i • jeszcze nadal jest zle­
cać dokumentacje na zakłady usłu­
gowe. Nie bardzo wiadomo jak je 
projektować, poza tym małe obiek­
ty — małe efekty.

Jeszcze gorzej jest z wykonywa­
niem inwestycji. Potencjał budow­
nictwa był zawsze za mały i inwe­
stycje usługowe ciągnęły się latami. 
Można i trzeba chyba organizować 
własne wykonawstwo, ale tu znów:

Koordynacyjna funkcja organów 
planowania przestrzennego przeja­
wia się głównie w optymalizacji 
rozmieszczenia realizowanych in­
westycji produkcyjnych i usługo­
wych oraz w kojarzeniu inwestycji 
pod względem spełnianych funkcji 
i urządzeń wspólnych. Działalność 
ta- opiera się głównie o obowiązu­
jące plany przestrzennego zagospo­
darowania jednostek i zespołów 
jednostek osadniczych.

Zarówno inspirowanie kierunków roz­
woju społeczno-gospodarczego regionów, 
jak i opracowanie konkretnych planów 
przestrzennego zagospodarowania jedno­
stek i zespołów jednostek osadniczych 
wymaga szerokiego współudziału i kon­
sultacji ze strony różnego rodzaju in­
stytucji i specjalistów. Potrzeba unik­
nięcia szkodliwej arbitralności organu 
planowania przestrzennego przy inspiro­
waniu i koordynacji zamierzeń inwesty­
cyjnych wyznacza konieczność posiada­
nia przez planistów przestrzennych 
szczególnie wysokich kwalifikacji zawo­
dowych i społecznych. Obok wykształ­
cenia 1 niezbędnej w tym zawodzie in­
tuicji Istotną rolę odgrywa tu praktyka 
oraz dorobek naukowy co jest możliwe 
tylko w warunkach długiego stażu pra­
cy i koncentracji pracy koncepcyjnej 
na zagadnieniach związanych z plano­
waniem przestrzennym.

Realizacji tego wymogu nie 
sprzyja istniejący aktualnie w Pol­
sce system wynagradzania za pra­
cę planistów przestrzennych.

Stworzenie w organach planowa­
nia przestrzennego relatywnie ko­
rzystniejszych niż w produkcji (biu­
rach projektowych) warunków wy­
nagradzania za pracę powinno być 
połączone z zaostrzeniem kryteriów 
kwalifikacyjnych oraz z zakazem 
zarobkowania ubocznego. Jest to 
tym bardziej uzasadnione, że efek­
tywność ekonomiczna pracy ubocz­
nej jest problematyczna, a społecz­
na wątpliwa. Przemawia za tym 
ponadto osiągnięte już obecnie w 
Polsce nasycenie w zawodach wy­

gdzie kadry, gdzie sprzęt i tran­
sport?

W pracach nad unowocześnianiem 
systemu funkcjonowania gospodarki 
i państwa należy więc poświęcić 
więcej uwagi problemom usług dla 
ludności. Katowiccy ekonomiści od 
trzech lat przesyłali do byłego Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości pro­
pozycje modyfikacji zasad ich dzia­
łania, ale niestety — bez skutku. 
Warto więc może przedstawić dys­
kusyjnie główne tezy tych propozy­
cji na łamach „Życia Gospodarcze­
go”.

Przede wszystkim konieczne jest 
praktyczne wyeliminowanie wskaź­
ników dyrektywnych oraz tych za­
sad zarządzania i finansowania, któ­
re obecnie krępują inicjatywę, a 
tym samym utrudniają zaspokaja­
nie potrzeb ludności przy osiąganiu 
przez zakłady usługowe optymal­
nych efektów ekonomicznych i wy­
korzystywaniu wszystkich rezerw. 
Warunkiem powodzenia jest tu ści­
ślejsze powiązanie interesów spo­
łecznych z materialnym zaintereso­
waniem zakładu usługowego i jego 
załogi.

Propozycje nasze przewidują o- 
bniżenie o 50 proc, wysokości pła­
conego czynszu, zwolnienia zakła­
dów usługowych od podatku obro­
towego i oprocentowania środków 
trwałych, zniesienie limitów’ fundu­
szu płac i zatrudnienia. Przedsię­
biorstwa i zakłady usługowe nie po­
winny być nastawione na przyrost 
masy zysku, lecz na zwiększenie u- 
sług (których wzrost nie zaw’sze 
idzie w parze z przyrostem zyskow- 
ności). Do budżetu powinny odoro- 
wadzać tylko 10 proc, zysku plano­
wanego, nie odprowadzać natomiast 
kwot z ponadplanowego •wygospoda­
rowanego zysku. Utrzymanie stałej i 
stosunkowo niskiej wpłaty do bu­
dżetu. zatrzvmanie do swoiei dys­
pozycji całości odpisów amortyza­
cyjnych pozwalałoby na tworzenie 
funduszy: zachęty materialnej,
funduszu rezerwowego i funduszu 
rozwoju.

Finansowanie inwestycji i kapi­
talnych remontów powinno być 
dokonywane ze środków własnych 
i kredytów bankowych, a więc — 

magających wyższego wykształce­
nia.

Zwiększeniu atrakcyjności zawo­
du planisty przestrzennego powinna 
odpowiadać taka reorganizacja apa­
ratu planowania przestrzennego, 
która uwzględniałaby istniejące mo­
żliwości kadrowe i zapotrzebowanie 
na plany przestrzennego zagospoda­
rowania poszczególnych regionów.

Aktualnie w poszczególnych wojewódz­
twach, jako synonimach regionów eko­
nomicznych Polski problem ilości i ja­
kości kadr planistów przestrzennych o- 
raz prbblem zaawansowania prac w za­
kresie planów przestrzennego zagospo­
darowania jednostek i zespołów jedno­
stek osadniczych (regionów) przedsta­
wia się niejednolicie. W związku z tym 
struktura aparatu planowania przestrzen­
nego w Polsce powinna — z uwagi na 
sprzężenia zwrotne w pracach nad pla­
nem regionalnym i planami niższego 
rzędu — zakładać jedność planowania 
regionalnego i miejscowego „urbani­
stycznego". Ponadto — z uwagi na nie­
jednakowy stan kadrowy i stan prac 
planistycznych w poszczególnych woje­
wództwach — zakładać utworzenie 
mniejszej Ilości ale silnych kadrowo 
międzyregionalnych biur planowania 
przestrzennego „Makroregionprojektów", 
jako jednostek podległych bezpośrednio 
resortowi Gospodarki Terenami i Ochro­
ny Środowiska stanowiących przedsię­
biorstwa ną pełnym rozrachunku gospo­
darczym. Zadaniem „Makroregionprojek­
tów" pracujących na zasadzie umowy o 
dzieło byłoby opracowywanie planów o- 
góinvch i szczegółowych jednostek i ze­
społów jednostek osadniczych (regio­
nów) na zlecenie kompetentnego organu 
władzy decydującego o zasięgu kolej­
ności i terminie poszczególnych planów 
zagospodarowania przestrzennego.

Przy opracowywaniu planów 
przestrzennego zagospodarowania 
przez „Makroregionprojekty” po­
winny być w maksymalnej mierze 
wykorzystane prognozy poszczegól­
nych jednostek branżowych (zjed­
noczeń, kombinatów), jako jedynie 
kompetentnych z racji posiadanego 
zasobu informacji do tego rodzaju 
opracowań w Polsce.

Korzyści wynikające z propono­
wanej organizacji aparatu plano­
wania przestrzennego w Polsce mo­
żna wykazać na przykładzie woje­
wództwa olsztyńskiego charaktery­
zującego się tym, że w strukturze 
produkcyjnej tego regionu dominu­
jącą pozycję zajmuje rolnictwo, a 
w nim Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. Wymienione cechy oraz wy­
nikająca z niskiej gęstości zalud­
nienia województwa wysoka towa- 
rowość tutejszego rolnictwa spra­
wia, że województwo olsztyńskie 
jest terenem nasilającej się dzia­
łalności inwestycyjnej państwa w 
zakresie różnego rodzaju urządzeń 
rolnych. Lokalizacja tych urządzeń 
nie może być przypadkowa i musi 
wynikać z funkcji i wielkości o- 
kreślonego obszaru, na którego te­
renie znajdują się obok użytków 
rolnych także bogactwa mineralne 
i tereny rekreacyjne.

Charakter użytków rolnych w poszcze­
gólnych częściach województwa Jest 
niejednolity i w zależności np. od klasy 

pełne samofinansowanie. Usługow­
cy powinni jednak samodzielnie de­
cydować o finansowaniu i realiza­
cji inwestycji i kapitalnych remon­
tów. Nie wykorzystany w ciągu ro­
ku fundusz iriwestycyjno-remonto- 
wy nie może przepadać, a powinien 
przechodzić do dyspozycji przedsię­
biorstwa na następne lata.

Przedsiębiorstwa tworzą bezoso­
bowy fundusz płac i fundusz na­
gród w dyspozycji dyrektora z prze­
znaczeniem na nagrody za szczegól­
ne osiągnięcia w rozwijaniu dzia­
łalności usługowej dla ludności. 
Propozycje przewidują wynagrodze­
nie za szkolenie ucznia w wysokoś­
ci 100—400 złotych miesięcznie, za 
doprowadzenie ucznia do egzaminu 
końcowego 1 500 złotych dla szkolą­
cego. W szczegółowo opracowanych 
zasadach proponuje się trzy mier­
niki oceny zakładu:

a) wykonanie usług dla ludności 
w wymiarze nie niższym niż w ro­
ku poprzednim,

b) szybszy wzrost udziału wartoś­
ci usług dla ludności, niż wartości 
sprzedaży ogółem, 

c) kwota zysku.
Organizowaniem i prowadzeniem 

usług powinny się zajmować bran­
żowe przedsiębiorstwa wojewódz­
kie, dysponujące gęsto rozmieszczo­
nymi w zasięgu swojego działania 
zakładami, punktami przyjęć i in­
formacji. Przedsiębiorstwa te po­
winny być wyposażone w odpo­
wiednie nowoczesne maszyny, urzą­
dzenia oraz środki transportu samo­
chodowego. (Transport, między za­
kładem usługowym a odbiorcami u- 
stug jest ważnym elementem zbli­
żenia usług do klienta.

Zatrudnienie w usługach dla lud­
ności emervtów-fachowców mogło­
by złagodzić brak wykwalifikowa­
nych kadr, potrzebne sa tu jednak 
zmianv przepisów w kierunku ze­
zwolenia na pobieranie rentv w 
pełnym wymiarze i nieogranicza- 
nie zapłaty za wykonaną pracę. 
Rozwiązano bv tym sposobem waż­
ny problem ekonomiczny i społecz­
ny.

ROMAN LASAK

gleb czy wielkości areału paszowego, a 
także konfiguracji terenu i mikroklima­
tu preferujący lub ograniczający okre­
ślony rodzaj produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej. Ma to istotny wpływ na prze­
strzenne rozmieszczenie poszczególnych 
upraw i hodowli oraz wynikająca stąd 
efektywność nakładów inwestycyjnych.

Óptymalne zgodne z istniejącymi na 
tym terenie warunkami naturalnymi roz­
mieszczenie produkcji rolnej pozwala na 
uruchomienie tkwiących w rolnictwie 
województwa jak gdyby „odłożonych re­
zerw" wynikających z niższej kanitało- 
chlonności przyrostu produkcji określo­
nych działów rolnictwa olsztvnskiego w 
porównaniu z Innymi województwami w 
Polsce (hodowla, zboża) i nieuzasadnio­
nego względnie wyrównanymi warunka­
mi przyrodniczymi w województwie 
znacznego zróżnicowania intensywności 
produkcji rolnej w poszczególnych po­
wiatach i sektorach.

Ta wynikająca z zasady korzyści 
komperatvwnych międzyregionalna 
i wewnątrzregionalna specjalizacja 
produkcji rolnej możliwa jest wy­
łącznie w oparciu o ustalenia pod­
budowanego określonymi badania­
mi i analizami szczegółowego planu 
rozwoju rolnictwa o odpowiednio 
wydłużonym horyzoncie czasowym. 
Plan taki powinien szczegółowo
precyzować snosób użytkowania
gruntów, rodzaj i wielkość produk­
cji rolnei poszczególnych obszarów 
oraz wirnika jacy stad rodzaj i wiel­
kość gospodarstw i urządzeń rol­
nych. Opracowanie planu rozwoju 
rolnictwa dla całego województwa 
w tak szczegółowym zakresie prze­
rasta możliwości ..notenciału pro­
jektowego” aparatu planowania 
przestrzennego regonu (nrncownia 
regionalna i urbanistyczna). Brak te­
go nlanu zmusza z kolei biura pro­
jektowe znaiduia.ee sie w resorcie 
rolnictwa do snorzadzania opraco­
wań zast°nczvch zamykaiaeveh się 
w zasadzie w granicach danego po­
wiatu. Z natury rzeczy są to opra­
cowania niekompletne, dublujące 
sie, bądź rozbieżne z opracowany­
mi w organach planowania prze- 
strz°nnego nlanami rozwoiu wiej- 
ski^h iodnostek osadniczych.

Postulowane wyżej skupienie w 
jednym międzyregionalnym biurze 
różnych specjalistów z zakresu pla­
nowania przestrzennego rozproszo­
nych obecnie w kilku pionach w 
województwie i stworzenie im lep­
szych. jak w istnieiacych biurach 
projektowych warunków bytowych 
pozwoliłoby na koncentrację ich 
wysiłku wyłącznie na pracy kon­
cepcyjnej. a tvm samym na lepsze 
wykorzystanie ich kwalifikacji za­
wodowych.

W takim przypadku szczupła ka­
dra planistów przestrzennych wo­
jewództwa olsztyńskiego mogłaby 
być wykorzystana jako filia „Ma- 
kroregionnrojektu” przy opracowa­
niu poszczególnych elementów pla­
nu regionalnego i miejscowego.

JÓZEF PLEBAN

KRONIKA HANDLU ZAGRANICZNEGO

POLSKO-RADZIECKIE
TELEWIZORY

„Unitra1* zawarła kontrakt z raęlziecWin 
przemysłem elektronicznym na wielolet" 
nie dostawy podzespołów do aparatu „Ru* 
bin-707** służącego do odbioru telewizji
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kolorowej. Jest to -telewizor łampowo- 
-tranzystorowy, 23-ealowy, oparty o zu­
nifikowaną konstrukcję (montowany z 
bloków ułatwiających zarówno montaż, 
Jak i eksploatację).

Seryjna produkcja telewizora „Rubin- 
-707" rozpocznie się równocześnie w 
Związku Radzieckim i w Polsce w II Pół­
roczu bieżącego roku. W Polsce produk­
cją „Rubinów-707" zajmować się będą 
Warszawskie zakłady Telewizyjne.

- Pomoc techniczna Związku Radzieckie­
go znacznie przyspieszy polski program 
budowy odbiornika kolorowego. W bieżą­
cym i przyszłym roku montowane będą 

telewizory według konstrukcji radziec­
kie], -ale już w 1971 powstanie aparat 
polsko-radziecki, a w rok później nasza 
produkcja będzie oparta głównie o wła­
sne konstrukcje.

ŻABY I ŚLIMAKI NA EKSPORT
Przedsiębiorstwo Handlu zagranicznego 

„Polcoop” zawarło z Francją transakcje 
na dostawy z Polski żywych żab zielo­
nych, których transporty dwa razy w ty­
godniu będziemy dostarczać samolotami, 
Ponadto firmy francuskie zdecydowały 

się zakontraktować w Polsce około 390 
ton żywych śiimaków-winniwKów.

Punkty skupu gminnych spółdzielni 
1 przedsiębiorstwa „Las" w sezonie zbio­
rów (od kwietnia do czerwca) będą pła­
ciły dostawcom po 16 zł za kilogram 
ślimaków! Skup żab zaczyna się w czerw­
cu i potrwa do listopada^ cena skupu 
nie będzie niższa niż t? roku ubiegłym 
(3$ zł za kg). W ubiegłym roku, kiedy 
susza nie sprzyjała ani żabom, ani śli­
makom, ich eksport zmniejszył się w 
porównaniu z rokiem 1970, w którym 
transakcje tego rodzaju przyniosły około 
pół miliona dolarów.

POWSTAJE SYSTEM 
INFORMATYKI

Resort handlu zagranicznego scentra­
lizował rozproszone dotychczas praca 

nad zaprojektowaniem nowoczesnego, 
zintegrowanego systemu informacyjne­
go. po przedyskutowaniu w ub. r. „ra­
portu o stanie informacji 1 przetwa­
rzania danych w handlu zagranicznym" 
— obecnie pracuje się już nad progra­
mem przedsięwzięć organizacyjnych i 
technicznych zmierzających do możli­
wie szybkiego uruchomienia takiego sy­
stemu.

Na system informacyjny w resorcie 
handlu zagranicznego złożyłoby się Cen­
trum Informatyki Handlu Zagraniczne­
go (powołane do życla'w Jutym br.), 
Resortowy Ośrodek Informacji Ekono­
micznej, komórki Informacyjne w 
przedsiębiorstwach handlu zagraniczne­
go i w placówkach handlowych za gra­
nicą. W . tym systemie podstawowym 
ogniwem będą komórki Informacyjne 
przedsiębiorstw i placówek mające za 

zadanie wychwytywanie Informacji, a 
następnie odpowiednie ich przetwarza­
nie i przekazywanie do Centrum In­formatyki.

Aby przyśpieszyć prace programowe 
związane z wprowadzeniem systemu In­
formatyki — przy PIHZ powołano 
Komisję d/s Informatyki z 3-ma zespo­
łami roboczymi (problemy informacji 
ekonomlczno-konlunkturąlnej, ewlden- 
cyjno-statystyczne oraz techniki biuro­
wej). Wdrożenie kompleksowego, zin­
tegrowanego systemu informatyki ma 
być zadaniem długofalowym, realizowa­
nym do roku 1980, jednak ze stopnio­
wym wprowadzeniem odcinkowych roz- 
rozwlązań już w najbliższych latach.

znaiduia.ee


„Samorząd 
Robotniczy” 
nr 4/1972
CSTATNI numer „SAMORZĄDU RO­

BOTNICZEGO" sporo miejsca po­
święca warszawskiemu budownictwu. 
ADAM KOWALIK w artykule „Na miarę 
potrzeb i możliwości" pisze: „...Sprawą 
o szczególnym znaczeniu staje się kwes­
tia mieszkaniowa. Chociaż dużo już zro­
biono, ponad 33 tys członków spół­
dzielni nadal oczekuje na przydział mie­
szkania. Zarejestrowanych jest dalszych 
ponad 114 tys. kandydatów. Tylko w mi­
nionym roku liczba icli wzrosła o ponad 
21,5 tys.(...) W obecnej pięciolatce prze­
widuje się oddanie 90 tys. mieszkań. 
Szuka się możliwości dalszego zwiększe­
nia budownictwa, u tys. mieszkań w 
planie ubiegłego roku — 1 ponad 25 tys. 
w roku 1975 to skala wysiłku, jaki się 
podejmuje".

ADAM PUZYNSKI w „Poligonie bu­
dowlanym" pisze o budownictwie na 
Mokotowie. Na zaplanowanych 90 tys 
mieszkali — 30 tys. wybudowanych bę­
dzie w tej dzielnicy. Do końca 1975 roku 
musi zostać wybudowana kosztem 200 
min zł arteria drogowa łącząca Wilanów 
i Sadybę ze Śródmieściem — ciąg ulic: 
Powsińska—Wiertnicza.

Pod dramatycznym tytułem „Kable pę­
kały jak drzazgi" opisuje MARIAN 
KRUSZKO pożar w Zakładach Włókien 
Sztucznych „Elana" w Toruniu. Już w 
cztery godziny po pożarze ruszyły do 
pracy brygady remontowe. Praca trwała 
bez przerwy pięć dni i nocy. Według 
oceny fachowców usuwanie awarii za­
jęłoby w normalnym toku trzy tygod­
nie.

Ale czy musialo dojść do tak po­
ważnego zagrożenia? Ostatnia seria po­
żarów obiektów przemysłowych świad­
czy o fatalnym lekceważeniu przepisów 
pożarowych, o złym stanie technicznym 
obiektów. Nie można liczyć na to, że 
„może się nie zapali".

MARIA NOWAK przedstawia w arty­
kule pt. „Potrzeba jest matką wyna­
lazku" sylwetkę wicemistrza techniki 
Huty Warszawa za rok 1971 — Francisz­
ka Lendziona.

Pod wspólnym tytułem „PRZY RE­
DAKCYJNYM STOLE" zamieściła redak­
cja fragmenty wystąpień kilku działaczy 
rad robotniczych. Oceniają oni powsta­
jące w naszej gospodarce wielkie orga­
nizacje gospodarcze, wśród nich głów­
nie kombinaty grupujące po kilka zakła­
dów. Dużo miejsca poświęcono warun­
kom działania i regulaminowi samorzą­
dów robotniczych w kombinatach.

Polecamy również artykuł STANISŁA­
WA ŁYPACEWICZA pt. „Nowe upraw­
nienia dyrektorów" — temat dość szero­
ko poruszany na naszych lamach. Au­
tor pisze m. in.:

„Zwiększenie uprawnień i obowiązków 
dyrektora pociąga za sobą także zwię­
kszenie obowiązków samorządu robotni­
czego. Są to przecież partnerzy w za­
rządzaniu zakładem i z chwilą , gdy 
zwiększają się możliwości działania i de­
cydowania o losach przedsiębiorstwa, bez 
oczekiwania na zezwolenia i decyzje od­
górne, rozszerzają ramy działania obu 
partnerowi...). Dyrektor czerpie swą si­
lę nie tylko z pisanych zarządzeń i 
uchwal, ale w nie mniejszym, a raczej 
większym stopniu z aktywnej postawy 
załogi i ścisłej z nią współpracy", (as)

Reklama 
socjalistyczna 
w służbie 
społeczeństwa

Pod takim hasłem odbyła się w War­
szawie międzynarodowa konferencja po­
święcona przygotowaniom do zbliżające­
go się Kongresu Reklamy Krajów Socja­
listycznych. który będzie obradował we 
wrześniu w Poznaniu. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele resortów 
handlu wewnętrznego i zagranicznego, 
przedsiębiorstw reklamy; delegacje za­
graniczne z Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Węgier, Związku Radzieckiego; de­
legacje Ministerstwa Handlu Wewnętrz­
nego i Usług oraz Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego. Gospodarzami spotkania 
były Zarząd Główny PTE i SGPiS

W trakcie spotkania uczestnicy zapoz­
nali się z tematem referatu programo­
wego, który zostanie wygłoszony w 
pierwszym dniu Kongresu przez doc. dr 
hab. K. Białeckiego na temat „Reklama 
socjalistyczna w służbie społeczeństwa”. 
Delegacje zagraniczne w trakcie konfe­
rencji zapoznały uczestników z osiągnię­
ciami i organizacją reklamy w swoich 
krajach. Delegacja polska wysunęła pro­
pozycje integracji działalności reklamo­
wej w ramach RWPG oraz przedstawiła 
projekt socjalistycznego kodeksu rekla­
my, bowiem dotychczas posługujemy się 
kodeksem opracowanym przez Między­
narodową Izbę Handlową w Paryżu. 
Sprawy te będą stanowił}’ główny nurt 
pra* poznańskiego Kongresu. (A, Ch.)

POLEMIKI • DYSKUSJE • POLEMIKI
Obowiązujący system cen zaopa­
trzeniowych jest zły — zarówno 
pod względem metodycznym, jak 
i organizacyjnym. Wynagradza 
nader często za małoseryjną 
produkcję, za zacofaną techno- 
logię, za marnotrawstwo środ­
ków oraz sztywną i konserwatyw­
ną organizację - zamiast stwa­
rzać dla produkcji realizowanej 
w tych warunkach granicę nie 
do przebycia. Stąd krytyka obec­
nego modelu cen zaopatrzenio­
wych zgłoszona m. in. przez Dział 
Cen FSO (Ż. G nr 5 z dn. 30.1. 
1972 r.) jest uzasadniona. Pew­
ne wątpliwości nasuwają się 
przy rozwiązaniach szczegóło­
wych.

W
 Z AS ADZIE słuszna jest 

propozycja, by ceny 'za­
opatrzeniowe zobiekty­
wizować, ustalając ich 
górną granice na 'pozio­
mie cen światowych. Ale 

trzeba mieć na uwadze to, że jeśli 
nawet do pokonania jest bariera in­
formacyjna o poziomie i ruchu cen 
(a zważywszy dotychczasową sytua­
cję trudno być optymistą) — ceny 
światowe są odbiciem dojrzałej gos­
podarki przemysłowej rynku kapita­
listycznego. Najważniejsza implika­
cja jaka z tego wynika dla porównań 
z cenami krajowymi — to zamyka­
nie drzwi do zajętych miejsc w 
ukształtowanym podziale pracy. Z 
tym się godzić nie można.

Przy równaniu do cen światowych nie 
można pominąć także bardzo ważnego 
aspektu, jakim jest brak relacji między 
czynnikami produkcji, jakie określają 
poziom kosztów krajowych i kosztów 
wyrobów będących nosicielami cen 
światowych. W szczególności dotyczy tb 
wartości siły’ roboczej, ale nie tylko. 
Wszak znane są przypadki, żc zeszliśmy 
z rynków światowych z wyrobami na­
wet ze znakiem „Q“ i ugruntowaną po­
zycją, gdyż stawały się nieopłacalne po 
zastosowaniu przeliczników. Gdy zasto­
sować przeliczniki dla doprowadzenia do 
porównywalności ceny krajowej do cen 
światowych, to okazuje sie. że szereg 
wyrobów produkowanych jest niewiary­
godnie tanio (mimo iż są rentowne), 
inne znów są bardzo drogie. Niestety, 
brak w tym zakresie szerszych badań 
empirycznych, dających podstawę do u- 
ogólnień i wyciągnięcia prawidłowych 
wniosków.

Trzeba się również zgodzić z au­
torami projektu nowego modelu cen 
zaopatrzeniowych w FSO. że obec­
ny ochronny mechanizm ekonomicz­
no-administracyjny (droższy import, 
komisje antyimportowe) ma szereg 
wad. Jego bezwzględne działanie, 
zdeterminowane potrzebami bilansu 
dewizowego w krótkich okresach, 
działa hamująco w dłuższych okre­
sach na postęp techniczny i techno­
logiczny orąz zmiany strukturalne 
w przemyśle. Czy jedn&k „potanie­
nie” na rynku krajowym wyrobów 
importowanych przeznaczonych do- 
dalszego przetwórstwa, tak by sta­
ły się konkurencyjne, w każdym 
przypadku będzie słuszne? Na pew­
no nie. Działanie w zakresie cen na 
artykuły zaopatrzeniowe z importu, 
zwłaszcza ze strefy wolno-dewizo- 
wej, powinno mieć charakter selek­
tywny, z uwzględnieniem długofalo­
wych zadań w zakresie przeobrażeń 
strukturalnych w produkcji oraz 
wielkości zapotrzebowania na dany 
artykuł. Potrzeby jednostkowe, któ­
re jakże często są zaspokajane przy 
ogromnym nakładzie kosztów, tyle, 
że pod hasłem antyimportu, powin­
ny być pokrywane przywozem. Ce­
na krajowa na ten import powin­
na przeciwdziałać nieracjonalnym 
przedsięwzięciom antyimportowym.

W przypadku, gdy cena krajowa 
przewyższa cenę światową, autorzy 
projektu FSO proponują dotację 
wyrównawczą. Nie mając dostępu 
do oryginału projektu FSO na od­
powiedzialność „Życia” wnoszę, że 
chodzi o dotowanie z budżetu. Nie­
wątpliwą zaletą rozwiązania „dota- 
cyjnego” w systemie cen byłoby 
(poza łatwiejszym osiągnięciem ce­
ny wyrobu końcowego) ujawnienie 
kosztów rozwijania produkcji kra­
jowej. preferowanej ze względu na 
produkt finalny. Dotacja oddziały­
wałaby również bardzo silnie w 
dwu kierunkach — na obniżenie 
kosztów produkcji preferowanej, 
jak i na wygaszenie produkcji u- 
trzymującej się przez inercję lub 
względy pozaekonomiczne.

Jednakże dojście do ceny światowej, 
gdy koszty są bd niej wyższe, wymaga 
szerokiego pola manewru, niemożliwego 
pod presją dotacji, ograniczającej możli­
wości doboru lepszych, a więc i droż­
szych czynników produkcji, Z całą pew­
nością następować będzie ucieczka od 
asortymentów dotowanych, a już niewąt­
pliwie żaden wytwórca nie zechce pod­
jąć się nowej produkcji, która by miała 
„wisieć" na , dotacji. Przedsiębiorstwa 
dotowane nie ' dostarczvly, jak wiadomo, 
optymistycznych doświadczeń.

*

Projekt FSO kwestionuje stoso­
wanie średnich cen branżowych i 
w zamian proponuje ustalanie cen 
indywidualnych na podstawie po­
rozumienia stron, które to porozu­
mienie miałoby moc cen państwo­
wych. U podstaw takiego rozumo­
wania leży przekonanie, że dzięki 
tej metodzie zwiększy się nacisk na 
obniżkę cen: raz — przez ko'ope- 
ranta. dwa — przez uruchomienie 
konkurencji między producentami 
tej samej branży. O naiwności! Pro­
wadzę badania w branżach, w któ­
rych obowiązują ceny indywidualne 
i obserwuję nieokiełznany od lat 
wzrost cen. Odbiorcy są bezradni. 
Szuka się właśnie lekarstwa na ten 
stan rzeczy w koncepcji cen opar­
tych na kosztach średnio' branżo­
wych. ale producenci się bronią ar­
gumentem nierównych warunków 
technicznych produkcji. Znamienne 
nrzy tvm. że najwyższy wzrost cen 
odnotowuje się u tych Wytwórców, 
którzy byli znacznie dóinwestowy- 
wani.

W warunkach cen indywidualnych, 
gdy każdy wytwórca wybiera tylko 
produkcję' rentowną, imając się każ­
dego pretekstu, by się wymigać od 
produkcji nierentownej, zjednocze­
nie branżowe nie może realnie pro­
gramować ekonomicznej alokacji 
produkcji. Trzeba także podkreślić 
handicap, jaki wtedy ma zjednocze­
nie, gdyż pobiera zysk od sumy cen 
indywidualnych. Nie będzie więc 
mieć motywów ekonomicznych, by 
stymulować konkurencję swoich 
przedsiębiorstw w kierunku obniż 
cen ■—■ gdyby taka z przyczyn chy­
ba ambicjonalnych chciała się roz­
wijać .(tylko po co przy wyższym 
popycie od podaży?). Właśnie ceny 
zaopatrzeniowe oparte na średnich 
kosztach branżowych stwarzają 
grunt, umożliwiający ekonomizację 
działania zjednoczeń w zakresie 
programowania produkcji, redystry­
bucji środków na modernizację i 
nowe inwestycje (w oparciu o ana­
lizę ekonomiczną zakładów, a nie 
tylko techniczną, jak to ' jeszcze 
dość często ma miejsce); dalej — 
ukierunkowuje działalność na od­
cinku . kosztów. szczególnie tych 
producentów, których koszty kształ­
tują się powyżej średnich.

Aby wyczerpać problem cen od 
strony kosztów branżowych, wspom­
nieć wypada, iż twierdzenie auto­
rów: „producent końcowy jest naj­
bardziej zainteresowany obniżką 
kosztów i cen całego łańcucha wy­
twórczego” — jest słuszne tylko 
przy zmianie zasad naliczania zys­
ku, co zresztą nowy projekt przewi­
duje.

*

Rzecz jasna, że wymieniony pro­
jekt funkcjonowania cen zaopatrze­
niowych może mieć zastosowanie 
tylko w zakresie produkcji koopera­
cyjnej. Jak słusznie bowiem zauwa­
żył J. Dzięciołowski, jeśli producent 
ma pozycję monopolisty i, co wię­
cej, obsługuje szeroki krąg odbior­
ców, z którymi nie ma bezpośred­
nich więzi (np. produkcja normalii, 
odlewów, części złącznych. armatu­
ry itp.) — wówczas dostawy te na­

bierają cech dostaw rynkowych z 
anonimowym odbiorcą. (Część tej 
produkcji idzie de facto na rynek 
— na potrzeby ludności miejskiej 
i wiejskiej).

Trudno sobie wyobrazić, aby od­
biorcy ci mogli oddziaływać na ce­
ny przez analizę kosztów producen­
tów.

Istotną cechą produkowanej „ma­
sówki” jest słaba podatność na 
zmiany w technologii wytwarzania. 
Jest to dziedzina, w której wzrósł 
wydajności nie ma głębokiego pod­
łoża. Przy stałej społecznie uzasad­
nionej tendencji wzrostu ceny siły 
roboczej, koszty nie rokują ostrej 
tendencji spadkowej. Stąd ucieczka 
producentów od tych wyrobów, stąd 
stabilizacja długookresowa cen tych 
wyrobów z lekka tendencją zwyż­
kową. W związku z tym dla wyro­
bów produkowanych masowo dla 
anonimowego odbiorcy jedynie słu­
szną wydaje się być zasada zacho­
wania obligatoryjnych cen państwo­
wych, ogłaszanych w cennikach. Za 
zachowaniem tej zasady przemawia­
ją również potrzeby informacyjne 
związane z planowaniem i projekto­
waniem.

W technologicznych biurach projekto­
wych znana jest prawda, że łatwiej u- 
zyskać aktualną inforhwję o wyrobach 
producentów zachodnich niż krajowych.

Dlatego, moim zdaniem, nie jest 
potrzebna zmiana zasady ustalania 
cen zaopatrzeniowych na wyroby o 
względnie stałym i uniwersalnym 
zapotrzebowaniu, lecz usprawnienie 
metodyki ich określania i upow­
szechniania. Wielkie możliwości, w 
tym zakresie, całkowicie nie wyzy­
skane, dostarcza elektroniczna tech­
nika obliczeniowa.

*

Omówione mankamenty modelu 
cen zaopatrzeniowych projektu FSO 
wynikają z uproszczeń narzuconych 
ograniczonym obszarem interesów 
producenta finalnego. Nie odrzuca­
jąc podstawowych myśli autorów, 
którym przewodzi intencja ze 
wszech , miar słuszna, by podnieść 
ekonomiczną' rangę cen zaopatrze­
niowych jako warunku koniecznego 

jakichkolwiek dalszych zmian w 
mechanizmie zarządzania gospodar­
ką — zaproponowałbym pewną mo­
dyfikację zasad, ‘na których model 
ten oparto.

1. ZACHOWAĆ CENY ZAOPATRZE­
NIOWE oparte na średnich kosztach 
branżowych, z tym zastrzeżeniem, że 
cena indywidualna powstała na tej for­
mule nie może być wyższa od ceny 
światowej.

2. KOSZTY INDYWIDUALNE wyższe 
od ccn światowych należy — dla pro­
dukcji rozwojowej — pokrywać do po­
ziomu ceny światowej z zysku osiąga­
nego na innych wyrobach, ponadto pro­
dukcję tę należy, na wniosek zjedno­
czenia, na określony czas zwolnić z po­
datku obrotowego. Decyzje w tej spra­
wie powinien podejmować bank:

— w przypadku produkcji nowej, któ­
rej autorem jest producent finalny, 
część tej produkcji (59 proc.) dotować 
przez określony czas ze środków produ­
centa finalnego, część z długotermino­
wego niskoprocentowego Kredytu ban­
kowego ;

— dla produkcji nierozwojowej różni­
cę dotować w 70 proc, z budżetu, a w 
pozostałym procencie z kredytu banko­
wego przyznawanego na okres pięciu lat 
i umarzanego w przypadku zmniejszenia 
lub całkowitego zlikwidowania deficytu.

3. GENERALNIE CENY NA NOWE 
WYROBY potvinny być zaprojektowane 
na podstawie badań przeprowadzonych 
przez jednostki projektowo-badawcze w 
porozumieniu z producentami i odbior­
cami i jako ceny postulowane przed­
kładane do zatwierdzenia PKC. Ceuy 
tak ustalane powinny mieć z góry o- 
Kreślony okres ważności 2—3 lat, w za­
leżności od długości cyklu produkcyj­
nego, wielkości serii itp. Krótszy — jed­
noroczny, jak proponuje FSO — okres 
jest nie do przyjęcia ze względu na 
konieczność zapewnienia warunków sta­
bilizacji ekonomicznej producentom.

4. WPROWADZIĆ PRAWO DO WYNE­
GOCJOWANIA cen niższych od cen 
światowych i niższych od ustalonych 
normatywnie przez PKC z możliwością 
nadania cenie wynegoejonoivanej mocy 
obowiązującej odnośnie do wszystkich 
producentów.

5. DLA KOOPERACYJNYCH CEN zao­
patrzeniowych, dla których nie można 
było zastosować kryterium ceny świa­
towej, wprowadzić prawo do wynego- 
cjonowania cen na podstawie analizy 
sporządzonej przez jednostki nrojektowo- 
badawczc z jednorocznym, okresem waż­
ności. Po roku cena wynegocjonowana 
powinna uzyskać potwierdzenie przez

6. CENY ZAOPATRZENIOWE na wyro­
by masowe powinny być ustalane na 
okres pięcioletni przez PKC w trybie, 
który by w pełni gwarantował ich eko­
nomiczne uzasadnienie, jednakże podpo­
rządkowane strategii rozwoju całej gos­
podarki narodowej.

7. CENY NA IMPORT artykułów zao­
patrzeniowych nie powinny być na z 
góry określony czas, konkurencyjne dla 
wyrobów krajowych, których rozwój 
jest preferowany. Natomiast we wszyst­
kich innych przypadkach, przy ustala­
niu cen dla wyrobów importowanych, 
należy poniechać stosowania zasad pro­
tekcjonizmu (z wyjątkiem względów o 
charakterze społecznym).

8. NIE NEGUJĄC ZASADY określania 
cen zaopatrzeniowych przy pomocy 
kryterium cen światowych tam, gdzie 
to jest możliwe, jako kryterium najbar­
dziej bezspornie obiektywizujące w o- 
becnych warunkach pomiarową funkcję 
cen, należałoby, moim zdaniem, w 
większym stopniu skupić uwagę na dos­
konaleniu organizacyjnym systemu u- 
stalania, zatwierdzania i funkcjonowania 
cen zaopatrzeniowych.

*

Wydaj ć śię, że autorzy opracowa­
nego projektu ulegli złudzeniu, że 
funkcje, których do końca nie wy­
pełnia komisja cen, z lepszym 
skutkiem realizować będą liczni 
producenci finalni. Zrozumiałe — 
realizować będą w swoim interesie, 
ćo oznacza wywieranie w więk­
szym stopniu presji na obniżkę 
kosztów u kooperantów, by z mniej­
szym trudem w zakresie kosztów 
realizować produkcję u siebie!

Ale czy komisja cen może speł­
nić wszystkie funkcje, które by w 
działaniu nie tylko zastępowały 
mechanizm rynkowy, lecz zarazem 
go korygowały? Aby tak było 
PKC musialaby być po części gieł­
dą, instytutem badawczym, urzędem 
finansowym, komisją planowania, 
NIK-iem, ośrodkiem informacji i 
na ostatku urzędem. A tymczasem 
jest przede wszystkim urzędem. 
W tym układzie gubi się podstawo­
we funkcje cen (pomiarowo-bodż- 
cowe) czyniąc z nich mało skutecz­
ne narzędzie.

Czy model FSO stanowi obiecują­
ce antidotum na ten stan rzeczy? 
Moim zdaniem — nie. Bardziej. ce­
lowe wydaje mi się sięgnięcie do 
doświadczeń technologicznych biur 
projektowo-badawczych, w których, 
przy uruchamianiu nowej produk­
cji, bada się warunki i skutki eko­
nomiczne dla nowych wyrobów za 
pomocą ustalania kosztów i cen od 
prototypu poczynając, na masowej 
produkcji kończąc i określając prze­
działy ważności wartości poszcze­
gólnych parametrów.

Niestety, jak dotychczas działanie 
tych biur wynikające z zasad proce­
su inwestycyjnego nie jest skorelo­
wane z przepisami PKC; przepis 
inwestycyjny, zabrania dokonywa­
nia zmian producentowi, jeśli chodzi 
o koszty ustalane przez biuro, na­
tomiast PKC nie interesuje się tymi 
ustaleniami i zatwierdza ceny wy­
łącznie na podstawie kalkulacji pro­
ducenta. Producent zaś ma sposo­
by, aby tak skalkulować cenę, żeby 
wyjść na swoje!

Proponuję zatem, żeby projekto­
wanie cen powierzyć biurom tech- 
nologiczno-badawczym, których za­
daniem byłoby opracowywanie cen 
postulowanych w porozumieniu z 
producentami i odbiorcami przy po­
mocy wszystkich dostępnych metod 
badawczych dotyczących zarówno 
techniki, , jak i technologii oraz 
marketingu.

Przy przyjęciu takiego rozwiąza­
nia organizacyjnego .PKC mogłaby 
skutecznie spełniać funkcje arbitra, 
kontrolera i ustawodawcy cen i bar­
dziej racjonalnie wpływać na 
kształtowanie się akumulacji w ska­
li całej produkcji, w zgodności z 
wyznaczonymi zadaniami rzeczowy­
mi przez pian centralny.

Oczywiście, propozycje moje wy­
magają pogłębionych badań i roz-‘ 
wiązań, lecz ich. realizacja, jak są­
dzę, przywróciłaby rangę kategorii 
cen. jako centralnego parametru: ■ 

’sterującego' procesami' gospodarczy­
mi. . .

DYNAMIKA PRODUKCJI 
I POTRZEBY RYNKU

Dane, za kwiecień br. wskazują, źe 
nadął utrzymuje się osiągnięta w 
I kw. br. dynamika produkcji glo­
balnej przemysłu. Dynamika, ta w 
przeliczeniu na 1 dzień roboczy, w 
I kw. br. wynosiła 11 proc., a w 
kwietniu br. wyniosła 13,4 proc. Łącz­
nie natomiast w okresie minionych 
czterech miesięcy tempo wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu wyno­
si 12 proc, i Jest najwyższe od z gó­
rą 5 lat.

Nadal najwyższą dynamikę wzro­
stu w okresie 4 miesięcy br. wyka­
zuje przemysł rolno-spożywczy (16.4 
proc.), co Jest szczególnie istotne dla 
zaopatrzenia rynku oraz przedsię­
biorstw w resorcie przemysłu mate­
riałów budowlanych (13,4 proc.), co 
jest ważne ze względu na rozszerzo­
ny program budownictwa.

W ocenie tegorocznych wysokich 
wskaźników wzrostu produkcji glo­
balnej przemysłu nadal uwzględnie­
nia iwymaga fakt, źe są one liczne 

porównaniu z okresem 4 miesięcy 
ub.r,, gdy tempo wzrostu produkcji 
wynosiło tylko nieco powyżej 6 proc, 
i było najniższe w okresie ostatnich 
5 lat. Średnioroczne tempo wzrostu 
produkcji za lata 1971—1972, w okre­
sie czterech pierwszych miesięcy ro­
ku szacować można na ok. 9 proc., 
a więc jest ono podobne do tempa 
z lat 1969—1970.

Oznacza to, źe ubiegłoroczne i tego­
roczne przyspieszenie tempa wzrostu 
dochodów ludności znajduje pokrycie 
w dostawach rynkowych przede 
wszystkim dzięki daleko idącym 
zmianom w strukturze wzrostu pro­
dukcji i dostawom z zagranicy. (Sb)

DODATKOWE ZADANIA 
PRZEMYSŁU

Dane za kwiecień br. wskazują, że 
wartość zadeklarowanej przez prze­
mysł ponadplanowej produkcji prze­
kroczy postulowane przez Rząd 20 
mid zt. Okazuje się bowiem, że obję­
te specjalną rejestracją przedsiębior­
stwa należące do 19 resortów zade­
klarowały już dodatkową produkcję 
wartości 23,3 mid zl.

Z kwoty tej w okresie czterech 
miesięcy br. zrealizowano ok. 8 mid 
zł. Zaawansowanie projektowanych 
zadań dodatkowych jest więc dość 
wysokie. Odnosi się to zwłaszcza do 
przedsiębiorstw Ministerstwa Górnic­
twa i Energetyki (6,10 mid zl. tj. ok. 
40 proc, rocznych zadań ponadpla­
nowych), Przemysłu Spożywczego i 
Skupu (49 proc, zadań ponadplano­
wych — ok. 2 mid zł) oraz Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych (ok. 42 proc, zadań po­
nadplanowych, tj. ok. 450 min zł). 
Kwotowo licząc, znaczną nadwyżkę 
produkcji wygospodarowały już rów­
nież zakłady w resorcie przemysłu 
maszynowego (1 250 min zl) i cięż­
kiego (1105 min zl) oraz chemiczne­
go (ok. 600 min zl). (Sb)

WYDAJNOŚĆ PRACY 
A TEMPO WZROSTU 
PRODUKCJI

Wstępne’’.dane za . cztery miesiące 
br. wskazują, że wraz z przyśpiesze­
niem tempa wzrostu produkcji (z 8,6 
proc. W 1970 r. i 6,3 proc, w 1971 r. 
do 12 proc, w br.) nastąpiło obniże­
nie udziału wzrostu wydajności pra­
cy w -przyroście produkcji (z 81,4 
proc, ‘w 1970 r. do 66,7 proc, w 1971 r. 
i 60 proc, w 1972 r.). Wydatnie wzrósł 
natomiast udział wzrostu zatrudnie­
nia w przyroście produkcji (z 18,6 
proc, w 1970 r. do 33,3 proc, w 1971 
r. i 40 proc, w 1972 r.).

W br. .jednak dodatkowe zdynami- 
zowanie produkcji w oparciu o wyż­
szy niż w poprzednich latach wzrost 
zatrudnienia (o 1,6 proc, w 1970 r„ 
2.1 proc, w 1971 r. i 4,8 proc, w 
1972 r.) nie spow’odowalo obniżenia 
tempa wzrostu wydajności pracy, lecz 
jego przyśpieszenie (z 4,2 proc, w 
1971 r. do 6,9 proc, w 1972 r.). Dzięki 
temu mamy wprawdzie do czynie­
nia z wyższym niż w 1970 r., lecz 
niższym niż w latach 1968, 1967 i 1971 
opłaceniem wzrostu produkcji (na 1 
proc, wzrostu produkcji globalnej 

3 przypadał wzrost funduszu płac w 
1968 r. — 0,94, w 1969 r. — 0,90, 
w 1970 r. — 0,59. w 1971 r. — 1,25. 
a w 1972 r. — 0,88). Mamy więc do . 
czynienia z dość wysokim, ale nie 
nadmiernym opłaceniem wzrostu pro­
dukcji.

W ukształtowanej sytuacji szczegól­
nej uwagi wymaga utrzymanie i w 
następnych miesiącach prawidłowego 
wykorzystania dla potrzeb produkcji 
zwiększonego od początku roku za­
trudnienia. Ważne też Jest utrzyma­
nie właściwej struktury wzrostu 
produkcji, aby zapewniała ona mo­
żliwie dobre pokrycie wydatnie 
zwiększonego w br. funduszu ‘ plac.

(Sb)

PRZEMYSŁ NIE NADĄŻA 
ZA BUDOWLANYMI

Wstępne dane za okres 4 miesięcy 
br. wskazują, że zaawansowanie rea­
lizacji rocznego planu nakładów in­
westycyjnych jest o wiele wyższe 
niż w poprzednich latach (26 proc, 
wobec 22,6 proc, w 1970 r. i 23 
proc, w 1971 r.). Wysokie jest przy 
tym zarówno zaawansowanie planu 
nakładów na roboty budowlano-mon­
tażowe (25,5 proc.), jak i nakładów 
na zakupy maszyn i urządzeń (27,5 
proc.). Nie dotyczy to jednak całości 
inwestycji o kluczowym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej, W ramach 
tych ostatnich wykonano bowiem ok. 
31 proc, planu nakładów na roboty 
budowlano-montażowe, ale tylko ok. 
21 proc, planu nakładów na zakupy 
maszyn i urządzeń.

Zjawisko to znajduje wyraz w 
opóźnieniach, dostaw wielu urządzeń, 
które to ' opóźnienia mogą spowodo­
wać opóźnienie uruchomienia niektó­
rych obiektów o istotnym znaczeniu 
dla rozwoju naszej gospodarki.

Opóźnienia dostaw dotyczą m.in. 
takich urządzeń. Jak: ■
• wentylatory dla Zakładów Hut­

niczych „Hutmcn", dla Zakładów 
Precyzyjnych „Iskra", dla Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych w Ostrze­
szowie,
• pompy z Warszawskiej Fabryki 

Pomp dla Huty im. Cedlera, dla to­
ruńskiej „Elany" 1 dla elektrocie­
płowni,
• transformatory dla huty im. Ce- 

filera i Fabryki w Ostrzeszowie,
• aparatura chemiczna dla rozbu­

dowy zakładów petrochemicznych w 
Płocku.

Obecnie niezbędne okazuje się więc 
brzyąpieszenie realizacji zadań pro­
dukcyjnych przez zakłady dostarcza­
jące wyposażenie niezbędne dla uru- 
chpmlćńla produkcji nowych zakła­
dów przemysłu kluczowego. (Sb)

KWIETNIOWE TENDENCJE 
ROZWOJU HODOWLI 
TRZODY '

Notowane w kwietniu br, wolno- 
ceny, prosiąt wskazują, że 1 

obecnlą> (na. przednówku) utrzymuje

Ktuar-nosci
się tendencja do przyśpieszonego 
rozwoju hodowli trzody. Średnia kra­
jowa wolnorynkowa cena prosiąt w 
kwietniu br. osiągnęła bowiem naj­
wyższy jak dotąd poziom (626 zł za 
1 sztukę, tj. równowartość 21,9 kg 
żywca wieprzowego). Dalszemu wzro- 

’ stowi uległa też liczba macior, po- 
krywanych w punktach kopulacyj­
nych.

Utrzymanie tych tendencji rozwoju 
hodowli trzody zasługuje tym bar­
dziej na podkreślenie, że występują 
one w warunkach dużego wzrostu 
cen ziemiopłodów paszowych (w 
marcu br. 26 proc, powyżej marca 
ub.r.. a w kwietniu br. o ok. 40 proc, 
powyżej kwietnia ub.r.). Równocześ­
nie kwiecień br. przyniósł wysoki 
wzrost sprzedaży pasz przemysło­
wych (o 33 proc.).

Utrzymanie tendencji rozwoju ho­
dowli trzody pomimo znacznego 
wzrostu cen pasz wskazuje, źe istot­
nym czynnikiem wzrostu zaintereso­
wania hodowlą jest nie tylko popra­
wa cen skupu, ale i polepszenie 
ogólnych warunków rozwoju gospo­
darki chłopskiej. Natomiast zapo­
wiedź zniesienia reglamentacji sprze­
daży węgla dla rolników od maja 
br.. wbrew wyrażanym w poprzed­
nich latach obawom, nie zmniejszyła 
zainteresowania hodowlą i dostawa­
mi żywca wieprzowego do punktów 
skupu. (Sb)

ROZWÓJ PLACÓWEK 
NAUKOWO-BADAWCZYCH

Sądząc z ostatnich danych, w 1971 
r. nastąpiło znaczne rozszerzenie po­
tencjału placówek naukowo-badaw­
czych i obsługi nauki. W końcu 1971 
r. liczba placówek naukowo-badaw­
czych i obsługi nauki wynosiła 277 
i było ich o 6 proc, więcej niż przed 
rokiem. Przeciętne roczne zatrudnie­
nie w tych placówkach w 1971 r. 
wzrosło natomiast o 21 proc, i wy­
niosło 88 tys. osób.

Największą liczbę pracowników za­
trudniają placówki naukowo-badaw­
cze w resorcie przemysłu maszyno­
wego (ok. 20 proc, ogółu pracowni­
ków naukowo-badawczych i obsługi). 
Polskiej Akademii Nauk (10 proc.), w 
resorcie przemysłu chemicznego i w 
resorcie budownictwa i materiałów 
budowlanych (po ok. 8 proc.) oraz 
w resorcie zdrowia i opieki społecz­
nej (ok. 7 proc.). Szczególnie wysoki, 
bo o 24 proc., był przy tym wzrost 
liczby pracowników badawczych. 
Zwraca jednak uwagę fakt, źe w 
placówkach resortu budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych 
pracuje tylko 3,4 proc, ogółu pracow­
ników naukowo-badawczych, pomimo 
źe placówki te zatrudniają ok. 8 proc, 
ogółu pracowników placówek nauko­
wo-badawczych i obsługi.

Rozmieszczenie kadr naukowo- 
-badawczych wciąż nie jest więc 
równomierne. Występuje również silo­
na koncentracja terytorialna pra­
cowników placówek naukowo-badaw­
czych i obsługi na terenie Warsza­
wy. (ok, 42 proc.). (Sb)

REALIZACJA 
36 KLUCZOWYCH i
OBIEKTÓW 
PRZEMYSŁOWYCH 
W KRAKÓWSKIEM

W bież. 5-Ieeiu Ziemia Krakowska 
nadal będzie • Jednym ' z' największych 
w kraju regionów koncentracji inwe­
stycji. Na cele te przeznaczono bo­
wiem ponad 90 mid zl. Tu powstanie 1 
36 ważnych dla całej gospodarki klu­
czowych obiektów m. in. w hutni­
ctwie, chemii i przemyśle elektroma­
szynowym.

Wiele z tych inwestycji, dzięki pra­
widłowemu przygotowaniu i należytej 
organizacji prac wcześniej przekazano 
już do produkcji. Należą do nich np. 
baterie koksowe nr 11 i 12 w Hucie im. 
Lenina, chłodnia składowa w Tarno­
wie oraz nowe obiekty w krakow­
skim „Telpodzie” i „Polkablu”. Nie­
stety. zasada takiego gospodarowania 
i szukania efektywności nie znajdu­
je jeszcze odbicia wszędzie. Jako ne­
gatywny przykład podać należy 
fakt, że dla budowy małego pawi­
lonu handlowego na jednym z kra­
kowskich osiedli przyjęto tak długi 
cykl wznoszenia, iż gotowe już jest 
całe osiedle wartości pól miliarda zl, 
a pawilon nadal się buduje.

Ważnym problemem w woj. kra­
kowskim jest także prawidłowe wy­
korzystanie siły roboczej. Do 1975 r. 
stworzy się w przemyśle ponad 112 
tys. nowych miejsc pracy, dalszych 
kilkanaście tysięcy osób powinno 
znaleźć zatrudnienie w usługach, han­
dlu i turystyce. Rezerwy zatrudnie­
nia. a jednocześnie lepsze wykorzy­
stanie majątku trwałego kryją się 
również w niskim wskaźniku zmia- 
nowości, który’ np. w Krakowie wy- • 
nosi zaledwie 1,51 a w całym woje­
wództwie — 1,79. Podniesienie tego 
wskaźnika do średniej Krajowej po­
zwoliłoby na dodatKowe zatrudnienie 
18 tys. osób i uzysltanie dodatkowej 
produkcji wartości ok. 4,5 mid zło­
tych. (msk)

HANDEL PRZED SEZONEM
Sytuacja rynkowa w wiosenno-let­

nim sezonie poddana została anali­
zie we wszystkich przedsiębiorstwach 
handlowych terenowych i central­
nych. Zgromadzone ilości towarów 
i zawarte umowy z przemysłem 
pozwalają na znaczne zwiększenie 
sprzedaży w okresie trzech kwarta­
łów br. w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku.

W koszulach męskich i chłopięcych 
z krótkim rękawem nastąpi znaczna 
poprawa struktury asortymentowej 
dostaw. Zwiększono bowiem zakupy 
koszul z tkanin gazejskich, dzianin 
pętelkowych i elano-bawehiy pocie- 
nionej, cieszących się zainteresowa­
niem ludności. Pokryte będą również 
potrzeby w spodenkach i kostiumach 
kąpielowych. Jakkolwiek dotychczas 
zgłoszone przez przemysł dostawy nie 
w pełni równoważą potrzeby rynku, 
jednak Zjednoczenie Przemysłu Odzie­
żowego oraz Zjednoczenie Przemysłu 
Dziewiarskiego zadeklarowały zgło­
szone do kontraktacji 409 tys. sztuk 
spodenek. Przewiduje się również 
uzupełnienie dostaw krajowych im­
portem spodenek i kostiumów ką­
pielowych.

Odczuwalna poprawa nastąpi w za­
kresie tkanin bawełnianych, a w 
szczególności tkanin typowo sezono­
wych (pętelkowe z inałipolem, ko­
cowe, sukienkowe). Pedaż tkanin 
płaszczowych elano-bawelnianych nie 
w pełni pokryje potrzeby. Ewentual­
ne jednak niewielkie niedobory będą 
równoważone zwiększoną podażą pro­
chowców.

Trudniejsza sytuacja rysuje się na 
odcinku zaopatrzenia rynku w tka-

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

ŻYCIE GOSPODARCZE 5
Nr 21 (1079) - 21.V..1972



I NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE 9 NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE • NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE • NIE CZEKAJĄC

W końcu kwietnia odbyła się w redakcji dyskusja na temat procesu udoskonalania, metod planowa­
nia i zarządzania w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. W wymianie poglądów udział wzięli: DIONI­
ZY LEWANDOWSKI — dyrektor ekonomiczny Zjednoczenia Przemysłu Farmaceutycznego „POLFA", 
JÓZEF MARZEC — dyrektor ekonomiczny Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarek i Narzędzi, JERZY NA- 
SALSKI — dyrektor naczelny Zakładów Budowy Maszyn i Urządzeń Technologicznych „UNIMA", MA­
RIAN PRZYBYŁ — kierownik działu planowania i zatrudnienia kombinatu „PONAR-KOMO" i WIES­
ŁAW SZYMCZAK — dyrektor naczelny Zjednoczenia Przemysłu Dziewiarskiego i Pończoszniczego. Re­
dakcję reprezentowali: JAN GŁÓWCZYK, ANNA KUSZKO i KAROL SZWARC.

ZMIENIAĆ
3. GŁÓWCZYK: Udoskonalenie metod planowania 

i zarządzania uznawane jest za niezbędny czynnik 
realizacji celów społeczno-gospodarczych, postawio- 
njrch przez VI Zjazd. Została zarysowana ogólna kon­
cepcja tych przeobrażeń.

Wprowadzono również szereg innowacji w ciągu 
ostatniego półtora roku. Zniesiono limitowanie zatrud­
nienia, dokonano zmian w systemie płac, w finanso­
waniu inwestycji, ograniczono limity importu z kra­
jów socjalistycznych, wprowadzono miernik produk­
cji dodanej itp. Rozszerzył się zakres praw i obowiąz­
ków dyrektorów przedsiębiorstw i zjednoczeń.

Proces udoskonaleń będzie się nadal odbywał. 
W naj bliższym czasie, obok szeregu nowych posunięć,

Od lewej: DIONIZY LEWANDOWSKI, JERZY NASALSKI

«prawą istotną będzie wprowadzenie zmian w meto­
dach planowania i zarządzania przemysłem w postaci 
tzw. przedsiębiorstw inicjujących- , ...

Te wszystkie posunięcia ze zrozumiałych względów 
nie mogą dać w pełni i od razu oczekiwanych rezul­
tatów. Po prostu czas jest za krótki. Przynoszą one 
jednak szereg istotnych rozwiązań już dziś, pokazują 
ogólny kierunek myślenia, przyczyniają się do po­
wstania niezwykle sprzyjającej efektywnemu działa­
niu atmosfery. Pracuje nam się lepiej i łatwiej.

W więzi ze zmianą ogólnych warunków działania, 
z inwencją szczebla centralnego, powinny następować 
przeobrażenia w pracy zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Ogólny bowiem kierunek myślenia, który przynoszą 
z sobą te przeobrażenia, musi zostać przełożony na 
język konkretnej sytuacji fabryk i dużych organiza­
cji gospodarczych, szereg spraw zaś można rozwiązać 
tylko przy ich dużej inwencji i aktywności.

Najważniejsze więc jest to, co się będzie działo 
i co się dzieje w przedsiębiorstwie, w jaki sposób 
potrafiły one wchłonąć szereg zmian wprowadzonych 
w ciągu ostatniego półtora roku, jak przygotowują się 
do tych udoskonaleń, których można oczekiwać w przy­
szłości. To samo oczywiście dotyczy i resortów i zjed­
noczeń, z tym tylko, że w ich rękach spoczywają tak­
że możliwości przekazywania szeregu uprawnień 
w dół.

W dyskusji chcielibyśmy skoncentrować się właśnie 
nad tymi sprawami, nad tym. co jest najbardziej od­
czuwalne, co można poprawić w tej chwili z własnej 
inicjatywy, jak należy postępować, aby przygotować 
się do wprowadzenia w życie bardziej kompleksowych 
rozwiązań.
ATMOSFERA DZIAŁANIA 

J. NASALSKI: Co jest najbardziej odczuwalne: za­
sadnicza zmiana stylu zarządzania, atmosfera rozmów 
między poszczególnymi ogniwami gospodarczymi, sa­
ma’ metoda działania resortu i zjednoczeń. Mogę to 
ocenić niejako z dwóch punktów widzenia. Niedawno 
bowiem pracowałem w zjednoczeniu, obecnie jestem 
dyrektorem przedsiębiorstwa.

J. MARZEC: Tak, zmiana metod jest wyraźnie wi­
doczna. Zmieniła się zupełnie atmosfera pracy i sto­
sunków z nadrzędnymi instancjami. Inne jest podej­
ście do naszych sugestii, można dyskutować, szukać 
rozwiązań i choć jeszcze trudno podejmować szybkie 
decyzje tak niezbędne w produkcji — wiele rzeczy 
można pomyślnie załatwić. Wvdaje mi się, że jeszcze 
w wielu przypadkach nie oswojono się z tą możliwo­
ścią decydowania.

Za dużo ludzi wciąż jeszcze myśli starymi katego­
riami. Należy szkolić cały aktyw gospodarczy, zaczy­
nając od dyrektorów departamentów, dyrektorów 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, a kończąc na naczelni­
kach wydziałów i pracownikach szeregowych. Trzeba 
bowiem • przekształcić całkowicie sposób myślenia. My 
przyzwyczailiśmy się działać w myśl wskaźników i in­

strukcji albo eksperymentować tylko w wąskim za­
kresie. Poszczególne zakłady eksperymentują, a po­
tem... z trudem wracają do starych norm postępo­
wania.

Chodzii o to, żeby nauczyć się działać w oparciu 
o parametry ekonomiczne, a na wszystkich szczeblach 
odzwyczaić się od dyrygowania, to znaczy — od pro­
wadzenia przedsiębiorstw za rękę. Ale i ludzie za­
trudnieni w fabrykach powinni się odzwyczaić, od cze­
kania w każdym najdrobniejszym przypadku na decy­
zje z góry. Wówczas właściwą rolę może odegrać 
aktywność, samodzielne myślenie i postępowanie, zna­
leźć może się pole dla zaspokojenia ambicji zawo­
dowych.

W. SZYMCZAK: Zjednoczenia mogą postarać się 
o to, aby uprawnienia przechodziły do szczebli niż­
szych., Jp„.§gmp.jTesztą dotyczy i resortów. Tylko, ze 
nie zawsze się to udaje.’ Istnieją bowiem opory z ty­
tułu wykształconego przez lata sposobu postępowania, 
szczególnie wśród pracowników jednostek nadrzęd­
nych nad przedsiębiorstwami.

W wielu resortach jest wyraźny postęp w udostęp­
nianiu uprawnień niższym szczeblom. Różny jest te­
go zakres, bowiem cele gospodarcze są różne. I to 
jest zrozumiałe. Ale nie czekajmy na to, co, kto i kie­
dy powie na górze. Zmieniajmy przez działanie — tak 
przynajmniej to odczuwam —możliwości są tu bo­
wiem coraz większe i korzystajmy- z tego.

D. LEWANDOWSKI: Nasuwają mi się tu dwa py­
tania, być może — retoryczne. Czy metody planowa­
nia w gospodarce socjalistycznej są integralnie zwią­
zane z instytucją wskaźników i wytycznych? W obec­
nej postaci system wskaźników oducza kierownictwa 
przedsiębiorstw samodzielnego myślenia, sprawia, że 
ustawia się w nich wszystko pod wskaźniki i wy­
tyczne, z drugiej zaś strony w instancjach nadrzęd­
nych powoduje chęć dyrygowania przedsiębiorstwami 
nawet w sprawach drobnych. Drugie pytanie dotyczy 
prowadzonej przez waszą redakcję akcji „Nie czeka­
jąc na decyzje”. W czym leży przyczyna niemożności 
Śmielszego wprowadzania oddolnych zmian właśnie 
„bez czekania na decyzje”; czy w niechęci różnych 
ogniw administracji gospodarczej do ryzyka podejmo­
wania decyzji, czy w tym, że cząstkowe próby zmian 
w systemie planowania i zarządzania muszą być 
zgodne z ogólną ich koncepcją, a ta jest jeszcze nie 
gotowa?

J. NASALSKI: Rzeczywiście, zastanawiałem się nad 
tym. Wprowadziliśmy w naszym przemyśle już daw­
no eksperymenty płacowe. Przedsiębiorstwa same obli­
czały fundusz płac, korygowały go na podstawie spe­
cjalnego wzoru. Zebrano doświadczenia, opracowano 
wnioski — zdawało się pozytywne. Kiedy jednak chce 
się je upowszechnić, zaczyna się namiętna dyskusja.

I charakterystyczne: tak dzieje się zawsze. Propo­
nuje się zmiany, przeciwników nie ma, a opraco­
wań, dotyczących zmian w zarządzaniu i w zakresie 
uprawnień zatwierdzić nie można. Właściwie wszy­
scy są za, ale zaczynają się poprawki, tworzy się 
kolejne wersje, choć często pierwsza była najbardziej 
postępowa. Trudno znaleźć przeciwników projektu, 
ale... nikt go jednak nie zatwierdza.

3. GŁÓWCZYK: Gdzie tę blokadę można umiej­
scowić?

J. NASALSKI: Powoduje ją po prostu strach przed 
podjęciem decyzji, strach przed ryzykiem.

W. SZYMCZAK: Strach wykształcony przez prakty­
kę wielu lat. Oduczono aktyw gospodarczy od podej­
mowania decyzji.

3. NASALSKI: W przemyśle stoczniowym udało się 
to przełamać. Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego 

wprowadza nowe zasady gospodarowania przystoso­
wane do specyfiki branży.3. MARZEC: I w chemii jest znaczny postęp, na co 
m. in. wskazuje przykład stale eksperymentującej 
„POLFY”. Jeśli zaś chodzi o centralne, a nie branżo­
wo wprowadzone zmiany, na czoło wybijają się dwie 
dziedziny: zatrudnienie i płace oraz inwestycje.

ZATRUDNIENIE I PŁACE

3. NASALSKI: Istotnie, na szczeblu przedsiębior­
stwa zaszły pewne zmiany w dziedzinie polityki za­
trudnienia i płac oraz inwestycji. Są to jednak do­
piero początki. Gdyby były realizowane konsekwent­
nie, być może dyrektor miałby większy wpływ na 
tempo wzrostu wydajności pracy i gospodarności 
przedsiębiorstw.

Zniesienie limitowania zatrudnienia, funduszu płac 
i możliiwość wykorzystania kwot zaoszczędzonych 
w wyniku tzw. bankowej korekty funduszu płac — 
wszystko to jest korzystne dla przedsiębiorstwa wy­
łącznie w pierwszym roku stosowania tego systemu. 
Plan na rok następny bowiem ustala przyrost śred­
nich płac nie wg ubiegłorocznego wykonania, lecz od 
założonego planu, a wydajność pracy z kolei nie od 
zaplanowanych wskaźników, lecz w stosunku do wy­
konania. Oznacza to więc, że dyrekcja ma wprawdzie 
możliwość poprawy struktury zatrudnienia, ale nie ma 
nadal większego wpływu na zwiększenie wydajności 
pracy.

Jeśli np. zmniejszymy zatrudnienie i przekroczymy 
średnią płacę, to w następnym roku zabraknie nam 
środków na pokrycie wzrostu średnich płac. Nie mo­
żemy więc po gospodarsko kształtować struktury zało­
gi i podnosić wydajności jej pracy. Nie dotyczy to wy­
łącznie robotników. Gdybyśmy ustalili odpowiednią 
siatkę płac, zlikwidowali przestarzałe, od 20 przecież 
lat niezmieniane mimo postępu technologicznego — 
przepisy płacowe, moglibyśmy połowę „kierowników” 
Zlikwidować z pożytkiem dla organizacji pracy. Wia­
domo powszechnie, żę aby utrzymać dobrego inżynie­
ra, trzeba mu koniecznie powierzyć jakąś funkcję, bo 
inaczej nie można go odpowiednio wynagrodzić. Po­
woduję to ciągłą rozbudowę komórek administracyj­
nych, utrudnia racjonalną organizację zarządzania...

A przepis, który mówi: należy zachować właściwą 
proporcję między pracownikami umysłowymi i fi­
zycznymi. Chciałbym wiedzieć kto potrafi sprecyzo­
wać, jaka proporcja jest tu właściwa?

J. MARZEC: W „Życiu Gospodarczym” przeczyta­
łem z ogromnym zainteresowaniem wywiad przepro­
wadzony z dyrektorem Zespołu Zatrudnienia Komisji 
Planowania, JANUSZEM OBODOWSKIM. Dowiedzia­
łem się, że zniesiono limitowanie środków na rozruch 
i szkolenie w nowo uruchomionych obiektach. Ucie­
szyłem się, że będzie można w sposób bardziej upro­
szczony i operatywny podejmować decyzje w sprawie 
przygotowania kadr dla nowych zakładów, oczywiście 
posiadając na ten cel odpowiednio zapewnione środki 
w zbiorczym zestawieniu kosztów budowy. Okazuje 
się jednak, że zasada ta nie obowiązuje we wszystkich 
resortach gospodarczych.

J. NASALSKI: Chciałbym jeszcze raz podkreślić, że 
zinićniła się bardźd^ąttridsfefa rozmów z jednostkami 
nadrzędnymi w tych dziedzinach i. to pozwala Ocze­
kiwać, że można będzie zmienić i uchylić nieżyciowe 
przepisy.

Nie bez wpływu ną tę sytuację powinien być fakt, 
że w przemyśle maszynowym coraz konsekwentniej 
tworzy się duże jednostki, silne organizmy gospodar­
cze, którym można by pozostawić wiele problemów do 
rozstrzygnięcia, Np. wzrost średnich płac musi być 
regulowany. Należałoby jednak regulować go dla ca­
łych rejonów. Różne płace bowiem przy braku fa­
chowców ną lokalnych rynkach pracy wpływają na 
wzrost płynności kadr. Nagminnie stosuje się dodatki 
do płac dla nowo zatrudnionych fachowców, zaszere- 
gowuje się ich do grup najwyższych żeby ich tylko 
zdobyć, przyciągnąć do siebie.

JÓZEF MARZEC

3. MARZEC: Limitowanie zatrudnienia w latach 
ubiegłych, zwłaszcza jego blokady w ostatnim^ kwar­
tale roku kosztowały nas wiele. A przecież limituje 
nas samo życie — brak wykwalifikowanych kadr. My 
np. od 2 lat — mimo starań — nie możemy osiągnąć 
planowanego zatrudnienia, nie ma na rynku pracy fa­
chowców, których nam trzeba w odpowiedniej ilości.

M. PRZYBYŁ: Dla Zakładów im. 1 Maja w Prusz­
kowie — wiodącym zakładzie w kombinacie „PONAR- 
KOMO” uchwała RM, określająca uprawnienia dyrek­
tora, jest tylko niejako zalegalizowaniem istniejące­
go i przedtem stanu. Zakład był zaliczany do przed­
siębiorstw specjalizujących się w produkcji eksporto­
wej, więc limitów funduszu płac i zatrudnienia nie 
traktowano w nim jako dyrektywy. Czy obecny za­
kres uprawnień nas zadowala? Naszym zdaniem nie 
daje on dyrektorowi możliwości prowadzenia racjonal­
nej polityki plac, niewiele też zwiększa jego upraw­
nienia w zakresie planowania. Osobiście opowiadał­
bym się za całkowitą swobodą dyrektorów w dyspo­
nowaniu funduszem plac, który zwiększałby się 
w określonej proporcji np. do przyrostu produkcji. 
Czy dyrektorzy nadużywaliby tej swobody? Nie, bo 
dysponowaliby przecież określoną wielkością funduszu.

Co byśmy natomiast zrobili w zakładach, gdyby za­
padła taka decyzja? Obecnie wielu robotników wyko­
nuje swoje normy w 130 proc. Gdybyśmy skorygowali 
normy o 30 proc., podnosząc o tyleż stawki płac, wy­
woływałoby to dążność do przekraczania norm. Jeśli 
takie postępowanie byłoby procesem ciągłym, wytwa­
rzałoby oddolny naturalny nacisk na wzrost wydaj­
ności pracy.

Dla uniknięcia ewentualnych nieprawidłowości moż­
na by jeszcze, ustalić relacje .przyrostu płac między 
pracownikami 'fizycznymi a umysłowymi.

Wadą obecnego systemu plac jest ich rozdrobnienie. 
Osłabia to siłę płacy jako bodźca, skłaniającego do 
dobrej roboty, powoduje, że i efekty się rozpływają. 
40 proc, zarobków pracownicy otrzymują jako różne 
dodatki do zasadniczej płacy. Co to daje? Głównie za­
trudnienie dla całej armii ludzi. Weźmy dla przykła­
du dodatki za jakość. W naszym zakładzie dla 900 
robotników — dla każdego z osobna — trzeba ustalić 
zadania, których wykonanie jest podstawą do premio­
wania, potem ich z tych zadań rozliczyć. Wszystko to 
jest ogromnie pracochłonne...3. NASALSKI: ...I nieraz kończy się tak, że premie 
wypłacamy niezależnie od tego, czy zadanie zostało 
wykonane, czy nie.

M. PRZYBYŁ: Albo premie w akordowym systemie 
płac — znów toczy się lawina papieru — od majstra 
przez wszystkie szczeble zakładowe, aż do dyrektora. 
Wszystkie te dodatki należałoby wtopić w płace za­
sadnicze. Jest to przecież kierunek zmian zapowiedzia­
ny w Uchwale VI Zjazdu. Na razie jednakże zmia­
ny sprowadzają się do ujednolicenia zarobku straży 
przemysłowej...3. MARZEC: Przy okazji dowódca warty dostaje 
wyższą stawkę niż komendant straży. Pierwszy 2 600, 
drugi — 2 400 zł.

M. PRZYBYŁ: ...i nikt nas nie pyta, czy to jest naj­
większy problem płacowy w zakładach. Mamy zaś 
tych problemów wiele, np. płace w transporcie we­
wnątrzzakładowym...3. NASAŁSEI: A zarobki sprzątaczek, a spora ilość 
pracowników umysłowych na etatach pracowników 
fizycznych ze względu na stawki?

D. LEWANDOWSKI: W „POLFIE” przyjęliśmy z za­
dowoleniem takie postanowienia uchwały RM nr 49, 
jak rozszerzenie uprawnień dyrektora zjednoczenia 
w kwestii ustalania cen (choć, naszym zdaniem, moż­
na by tu jeszcze pójść dalej), czy uprawnienia do dal­
szego skracania czasu pracy drogą wprowadzania sy­
stemu czterobrygadowego i likwidację trzeciej zmia­
ny w soboty w oddziałach o dużym procencie zatrud­
nionych kobiet. Jednak i te uprawnienia powinny 
być rozszerzone.

Słuszne jest oczywiście zwiększenie uprawnień dy­
rektora w dostosowywaniu struktur organizacyjnych 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach do specyfiki 
i potrzeb branży. Korzystamy z niego, wprowadzając 
w przedsiębiorstwach „POLFY” system czterobrygado­
wy nie tylko w ruchu ciągłym, ale i w oddziałach 
konfekcyjnych.

Jeśli chodzi o płace, to w br. nastąpiło dalsze ich 
zwiększenie, szczególnie dla najniżej zarabiających. 
Do końca roku przewidujemy przesunięcie w zasadzie 
większości pracowników produkcyjnych z II do III 
tabeli płac, a pewnej liczby — z III do IV. W rezulta­
cie zwiększą się płace zasadnicze, zmniejszy się nato­
miast relatywnie ich część ruchoma — premie.

W. SZYMCZAK: Niewątpliwie, dyrektor przedsię­
biorstwa lub zjednoczenia dzięki Uchwale Rady Mi­
nistrów nr 49 uzyskał możliwości swobodniejszego 
manewrowania na wielu odcinkach, co obok zmniej­
szenia usztywnienia gospodarowania zatrudnieniem, 
funduszem płac, etatyzacją itp. — stanowi niewątpli­
wy postęp. Praktyka zaś jest różna. W naszym przy­
padku jest ona pozytywna.

Przede wszystkim już w roku ubiegłym zaznaczyła 
się wyraźna tendencja do uzależnienia przyrostu fun­
duszu płac od wzrostu wydajności. Szereg spraw uda­
ło się nam uregulować. Dziś zbieramy namacalne żni­
wo w postaci radykalnego wzrostu wydajności, a także 
i wynagrodzeń.
INWESTYCJE

J. NASALSKI: Mimo tych uwag kolegów — obstaję 
przy swoim. Zmiany w dziedzinie zatrudnienia 
i plac nie rozwiązują nadal wielu istotnych 
problemów. O wiele pozytywniej oceniam zmia­
ny, jakie zaszły w dziedzinie inwestycji. Tu 
uchwała wniosła znaczne uproszczenia i prerogatywy. 
Przestano opierać się na tzw. magicznym szacunku ko­
sztów i dyrektor otrzymuje środki, którymi może dy­
sponować, Inna sprawa — ustalenie wysokości odpi­
sów na inwestycje przedsiębiorstw od zysku — sumy 
te są • niewystarczające na niezbędne nawet zakupy. 
Nie każdy zaś ma inwestycje branżowe.

PROGRAM 
NIE TYLKO 
MIESZKANIOWY
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

miczne, pobudzić siły społeczne. Nie oddziałuje to również auto­
matycznie na tworzenie się nowych, socjalistycznych stosunków spo­
łecznych. I tutaj wyraziście zaznaczają się funkcje społeczne i eko­
nomiczne mieszkania.

Realizacja zadań socjalistycznego uprzemysłowienią i urbanizacji 
stworzyła od razu dysproporcję między poziomem cywilizacyjnym 
i technicznym w sferze produkcji, a tym poziomem, jaki z przy­
czyn obiektywnych i subiektywnych zapewniliśmy ludziom poza pro­
dukcją, tzn. w zakresie mieszkalnictwa, usług, komunikacji itd. Ma­
terialne warunki produkcji i takież w sferze bytowania poza pro­
dukcją stanowią podstawo formowania się socjalistycznych stosun­
ków. Kultura, postawy ludzi, wszelkie wartości, którymi chcielibyśmy 
nasycić stosunki międzyludzkie w naszym ustroju ZALEZĄ QD OBU 
TYCH SFER ŁĄCZNIE.

Otóż w przeszłości bardziej zę względu na brak środków i jedno­
stronność polityki gospodarczej, niż z powodu hołdowania jakiejś 
doktrynie sądzono, że można dokonać przeobrażeń kulturowych, spo­
łecznych itd. tylko w oparciu o warunki materialne i stosunki pa­
nujące w sferze produkcji. Ale tak samo jak np. deficyt materiałów, 
dysproporcje deformują stosunki między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej, tak samo głód mieszkaniowy przenika i ujemnie 

wpływa na różne dziedziny życia społecznego, rodzinnego i jednostko­
wego. Wspólną cechą ta’:ich sytuacji jest dezintegracja społeczna, za­
nik zespołowego dążenia do postępu. ’

REALIZACJA programu mieszkaniowego powinna być świadomie 
i elastycznie związana z całym procesem reprodukcji: konsump­
cją, podziałem, produkcją oraz umiejętnie kojarzyć elementy 

świadczeń socjalnych i prawa podziału według pracy, czyłi kryteriów 
ekonomicznych. Istnieje powszechna świadomość, że oparcie progra­
mu mieszkaniowego tylko na funduszach spożycia społecznego nie 
jest możliwe — musialoby to zmniejszyć rozmiary programu lub 
niepomiernie wydłużyć okres jego realizacji. Dlatego też przewidy­
wane jest zaangażowanie środków własnych ludności — w różnej 
formie. Chodzi tu zarówno o spółdzielczość lokatorską, własnościową, 
jak i o budownictwo indywidualne. Równocześnie, aby program mie­
szkaniowy był realny, musi być powiązany z prawem podziału we­
dług pracy.

Przyjęte w omawianym programie założenie, że mieszkanie powin­
no, w miarę wzrostu zamożności, przechodzić na własność osobistą 
obywatela, stworzenie możliwości polepszenia standardu w zależności 
od posiadanych-dochodów z pracy jest logicznym następstwem tych 
założeń. Tworzenie tu ograniczeń innych niż te, które narzuca szczu­
płość posiadanych zasobów i względy socjalne byłoby niekonsekwen­
cją i sztucznym osłabieniem aktywności społecznej w tej dziedzinie.
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PRZEZ DZIAŁANIE
Jednakże zasady tu wprowadzone są słuszne i jeśli 

będą konsekwentnie przestrzegane — przynieść mogą 
znaczne rezultaty.

J. MARZEC: Przychylam się również do tej oceny.
D. LEWANDOWSKI: My w „Polfie” mamy na ten 

temat nieco odmienne zdanie. Uważamy, że zmiany 
w finansowaniu inwestycji i remontów ustalonych 
w Uchwale RM nr 74 z 10 marca br. są dopiero próbą 
uporządkowania i ujednolicenia systemu inwestycji, 
ale w praktyce problemu inwestowania w gospodarce 
narodowej w pełni nie rozwiązują.

MIERNIKI I WSKAŹNIKI_______________________

yv. SZYMCZAK: Jeśli zaś chodzi o zakres wskaźni­
ków, to sytuacja przedstawiona przez redakcję w arty­
kułach „W sieci wskaźników” i „Kryteria wyboru” 
(Z. G. nr 13 i 14) jest przejaskrawiona. ,

J. NASALSKI: To zależy od resortu...
W. SZYMCZAK: Być może. Nie wszystkie ze wskaź­

ników podanych w zestawieniu są dyrektywne, część 
z nich to wskaźniki statystyczne, orientacyjne i nikt 
się z nich nie rozlicza, przynajmniej w naszym re­
sorcie.

.1. MARZEC: Jerzy Dzięciołowski w swoim artykule 
wymienia 117 wskaźników obowiązujących dyrektora. 
Ja naliczyłem ich 160. System gospodarczy i premio- 
wo-finansowy jest tak ze sobą powiązany, że brudno 
tu o samodzielną decyzję. Jeden wskaźnik uzależnia 
od razu wiele innych spraw.System premiowy obejmuje w zasadzie 5 zadań — praktycznie jest ich do 50. Są to bowiem grupy zadań, 
które rozkładają się na rozmaite punkty i podpunkty.

W eksporcie istnieją trzy obszary działalności, z któ­
rych trzeba się rozliczyć. W obrocie towarowym obo- wiązują nas np. 3 wskaźniki, w zakresie norm -- 10 itd. Wskaźników tych jest mniej niż było poprzednio, 
ale więcej niż być powinno.

Martwi mnie fakt, że wciąż mamy do czynienia 
z pionowvm. funkcjonalnym systemem planowania. 
Komisja Planowania ustala dyrektywy i zadania i one 
w określonej liczbie wskaźników spływają pionowo 
w dół. Tymczasem sytuację charakteryzować powinna 
krzywa spadająca z góry i rozszerzająca się ku doło­
wi. gdyż ministerstwo, zjednoczenie, a następnie kom­
binat może kolejno podejmować uzależnione od spe­
cyfiki branży i przedsiębiorstwa konkretne zadania. 
Nie można przecież opracowywać założeń szczegóło­
wych na najwyższym szczeblu. Ramowych zadań po­

MARIAN PRZYBYŁ
winno być jak najmniej. Poza tym należałoby ustalać 
wskaźniki wieloletnie. Tymczasem nasze normy wciąż się zmieniają, żeby choć np. przez 2 lata obowiązywa­
ła tak? sama norma finansowa.

J. NASALSKI: Jeśli chodzi o mierniki oceny przed­
siębiorstw — to sytuacja przedstawia się nie najlepiej. 
Nie wiemy jeszcze w jakim kierunku zmierzają 
wnioski komisji partyjno-rządowej w tej dziedzinie. 
W każdym razie wprowadzone już przez centralne 
władze uproszczenia i zmiany nie docierają jakoś do 
przedsiębiorstw. Grzęzną gdzieś na szczeblu mini­
sterstw i zjednoczeń. Istnieje w zasadzie pięć mierni­
ków: produkcja globalna, towarowa, produkcja sprze­
dana. według cen przerobu, produkcja dodana 
i czysta.

Trudno opracować plan, żeby się zmieścić, żeby ja­
koś wypaść w tych wszystkich miernikach. Zwłaszcza, 
że zakłady o produkcji małoseryjnej są podporządko­
wane tym samym miernikom i wskaźnikom co zakła­
dy o produkcji masowej.

W. SZYMCZAK: Przecież różny jest zakres dyrek- 
tywności tych mierników w poszczególnych branżach. 
Niektóre mają znaczenie tylko informacyjno-staty- 
styczne.

J. NASALSKI: To jednak nie zmienia faktu, że 
obliczenie ich wymaga ogromnego nakładu pracy 
służb dyspozytorskich. Muszą one nadal co dekadę 
składać meldunki.

Np. mówi się, że przedsiębiorstwo ma 5 zadań tzw. 
premiowych. Jednym z nich np. jest rozwój techniki; 
reguluje go jednak załącznik, który zawiera wiele 
pozycji szczegółowych.

I wciąż dyrektor przedsiębiorstwa przedstawia mi 
się jako człowiek w łodzi bez steru, którą przeciw­
stawne często wiatry (przepisów) rzucają stale w roz­
maite strony.

M. PRZYBYŁ: Dyrektor ma jedynie prawo opraco­
wywać projekt planu; to za mało. W obecnym ukła­
dzie plan robi się właściwie dla jednostki nadrzędnej, 
a nie dla sterowania gospodarką zakładową. Do tego 
celu sporządza się w przedsiębiorstwach oddzielne pla­
ny na własny użytek.

W sterowaniu zakładami kombinat nasz napotyka 
różne trudności ze strony władz terenowych. Z tego 
powodu nie można np. dokonywać dyktowanego 
względami ekonomicznymi przemieszczenia produkcji 
między przedsiębiorstwami kombinatu. W dalszym też 
ciągu organizacje zewnętrzne zmuszają zakłady do 
dostarczania wielu różnorodnych sprawozdań. Obec­
nie np. zjednoczenie zarzuca je ankietami na temat po­
działu zadań i środków w układzie terenowym czy wo­
jewództw. Po co mu te informacje?

GŁOS Z SALI: Żądają tego władze terenowe, które 
przygotowują dyskusję nad 5-latką w układzie regio­
nalnym. Miejmy nadzieję, że się to skończy po opra­
cowaniu planu 5-letniego.

D. LEWANDOWSKI: Zastosowane w ciągu ostat­
niego półtora roku zmiany w planowaniu i zarządza­
niu przedsiębiorstwami oceniamy w Zjednoczeniu 
„Polfa” w kontekście wprowadzonych u nas w 1966 
roku i obowiązujących do dziś eksperymentalnych za­
sad gospodarowania. Spora ich część znalazła się 
w Uchwale Rady Ministrów nr 49, jako zasady obo­
wiązujące obecnie powszechnie. Np. zakres wskaźni­
ków dyrektywnych wymienionych w Uchwale nie od­
biega w zasadzie od obowiązujących w naszym ekspe­
rymencie, stosowaliśmy też dotąd elastyczne metody 
rozdziału zadań, zasadę tworzenia rezerwy zadań 
i środków, a limit zatrudnienia nie obowiązywał 
w „Polfie” od 1966 r. Z tego punktu widzenia interesu­
jące będzie, sądzę, przytoczenie paru danych, obrazu­
jących nasze wyniki gospodarowania, pozwoli to bo­
wiem w pewnej mierze odpowiedzieć na pytanie, czy 
zasady wprowadzone uchwałą nr 49 są słuszne i jakie 
efekty mogą przynieść.

Otóż w okresie 1966—1970 produkcja globalna „Pol­
fy” wzrosła o 88 proc., wartość eksportu liczona w zło­
tych dewizowych o 152 proc, (w tym do krajów kapi­
talistycznych o 124 proc.), wydajność na jednego za­
trudnionego o ok. 63 proc., pokrycie wzrostu produk­
cji wydajnością pracy — o 83,2 proc., przeciętna pła­
ca o 19,5 proc., produktywność majątku trwałego — 
o 5.3 proc., zatrudnienie tylko o 14,8 proc.

J. NASALSKI: Wiele zjednoczeń i przedsiębiorstw 
bez eksoerymentu ma lepsze wyniki.

D. LEWANDOWSKI: We wszystkich wskaźnikach? 
A przy jakich nakładach inwestycyjnych?

J. NASALSKI: Tego nie wiem, ale wszyscy mówią, 
że środki na inwestycje są za małe...

D. LEWANDOWSKI: „Polfa” w globalnej produkcji 
eksportowej przemysłu chemicznego uczestniczyła 
w 25 proc., a w nakładach inwestycyjnych — w 2 
proc. Zresztą może należycie do wyjątkowo dobrych 
zjednoczeń? Wiele branż osiąga jednak znacznie gor­
sze od nas rezultaty, o czym można się przekonać 
choćby z lektury Rocznika Statystycznego.

J. GŁOWCZYK: Może postawimy kwestię nieco 
inaczej. Przyjmując, że osiągnęliście jednąk w ciągu 
5 lat istotną poprawę, czy możecie ocenić,, które z za­
sad przyjętych w eksperymencie głównie na tym za­
ważyły?

D. LEWANDOWSKI: Znacznie większa niż poprzed­
nio samodzielność działania i odpowiedzialność za 
podejmowane decyzje, stosowanie zamiast dyrektyw­
nych wskaźników zatrudnienia dla przedsiębiorstw 
jednego limitu funduszu płac na działalność całej 
branży, powiązanie wyników gospodarczych przedsię­
biorstw i całego zjednoczenia z materialnym zaintere­
sowaniem załóg przedsiębiorstw — dużą rolę spełnił 
tu system nagród za rozwój efektywnego eksportu — 
rozliczanie i ocena działalności Zjednoczenia, jako ca­
łości podstawowym miernikiem, którym jest zintegro­
wany zysk osiągany ze sprzedaży wyrobów odbiorcom 
krajowym według cen fabrycznych, a odbiorcom za­
granicznym — według cen transakcyjnych.

W sumie można powiedzieć, że w rezultacie stosowa­
nia eksperymentu Zjednoczenie „Polfa” przekształci­
ło się w znacznym stopniu w wielkie przedsiębiorstwo 
wielozakładowe zarządzane w niewielkim zakresie 
drogą nakazów administracyjnych, a w znacznie więk­
szym — przy pomocy instrumentów ekonomicznych.

Warto jeszcze podkreślić, że rozwijając opłacalny 
eksport nie zaniedbujemy potrzeb rynku krajowego. 
Średni wskaźnik pokrycia potrzeb asortymentowych 
kształtuje się na poziomie 99,5—99,8 proc.

W. SZYMCZAK: To brzmi dumnie! A wolno' wie­
dzieć, jak mierzycie te potrzeby?

D. LEWANDOWSKI: Określa je Centrala Obrotu 
Artykułami Farmaceutycznymi „CEFARM”, składając 
zamówienia na poszczególne rodzaje naszych produk­
tów. W ciągu dwulecia 1971—1972 uzyskaliśmy wzrost 
produkcji o 40 proc. Było to zresztą konieczne 
w związku z objęciem ludności wiejskiej ubezpiecze­
niami społecznymi.

CO MOŻNA ZMIENIĆ SAMEMU

D. LEWANDOWSKI: Na jakich zasadach obcięliby­
śmy pracować w przyszłości? Szczerze mówiąc liczy­
my, że „Polfa” znajdzie się wśród zjednoczeń inicju­
jących nowe metody zarządzania gospodarką narodo­
wą, których kierunek nakreślony został w Uchwale 
VI Zjazdu partii i sprecyzowany bliżej w sugestiach 
komisji partyjnó-rządowej, zajmującej się tym pro­
blemem. A że zawsze szukaliśmy rozwiązań własnych, 
więc i teraz przygotowaliśmy projekt branżowych 
zasad zarządzania przemysłem farmaceutycznym. Ja­
ko nowe, ekonomiczne instrumenty zarządzania pro­
ponujemy:
• zamiast limitowania funduszu plac — wprowa­

dzenie normatywu funduszu plac, mierzonego udzia­

łem funduszu płac w dochodzie Zjednoczenia, tj. łącz­
nej kwocie funduszu płac i zysku;
• opodatkowanie środków trwałych 1 obrotowych 

oraz zatrudnienia w ciężar kosztów produkcji, mające 
na celu zmianę struktury kosztów na rzecz kosztów 
pracy żywej i zaangażowanego majątku produkcyj­
nego;
• pogłębienie powiązania materialnego zaintereso­

wania załóg z wynikami gospodarczymi (udział w zy­
sku oparty na zasadzie: efektywniejsza praca — wyż­
sze kwoty odpisów na fundusz premii dla załogi);
• uproszczenie systemu rozliczeń z budżetem pań­

stwa: zamiast przedmiotowego podatku obrotowego 
i rozliczeń z podziału zysku, wprowadzenie przedmio­
towego systemu procentowych obligatoryjnych wpłat 
od zintegrowanej wartości sprzedaży wyrobów ryn­
kowych w cenach zbytu i eksportu, w cenach trans­
akcyjnych. Punktem wyjściowym jest tu przyjęcie za­
sady, że obciążenia na rzecz budżetu państwa będą co 
najmniej tak wysokie jak dotychczas (łącznie Z podat­
kiem od zatrudnienia oraz środków trwałych i obroto­
wych), a pozostałość zysku Zjednoczenia przeznaczoną 
będzie na:

— finansowanie rozwoju przemysłu,
— poprawę warunków socjalno-bytowych ząłóg, 
— udział załóg w zysku.
Wobec tego jednakże, że działają obecnie komisje 

przygotowujące rozwiązania generalne — W dziedzi­
nie finansowania przedsiębiorstw, cen itp. — nie wie­
my, czy taicie inicjatywy zjednoczeń są pożądane.

J. MARZEC: Kompleksowe zmiany wymagają cza­
su i ogromnego wysiłku. Trzeba się przebić przez 

WIESŁAW SZYMCZAK

gąszcz przepisów finansowych i innych, nie znanych 
w ęałości nawet tym, którzy wg nich powinni rozliczać 
przedsiębiorstwa. Tym bardziej więc celowe byłoby 
dopracowanie się zmian częściowych. W jakich kie­
runkach? Np. w dziedzinie płac. Obecne taryfikatory 
są z lat 1948-50, z okresu, kiedy przemysł nasz dopiero 
się rozwijał, nie ma tam wielu stanowisk, inne są 
całkowicie przestarzałe. Nie jest tajemnicą, że w wie­
lu przypadkach normę określa się nie w oparciu 
o wydajność, lecz tak, żeby robotnik „wyszedł na 
swoje”.

Zgłosiliśmy propozycje, aby jeden z naszych kom­
binatów „PONAR-WAFUM” przeszedł od 1 lipca 
1972 r. na nowe normy i stawki płac. Chodzi o to, że­
by wiele tytułów premiowych połączyć, oprzeć zaro­
bek na płacy zasadniczej, aby stworzyć właściwe wa­
runki ekonomiczne dla dalszego wzrostu wydajności 
pracy.

Druga grupa problemów, które dałyby się częścio­
wo —,nie czekając na decyzje — rozwiązać, obejmuje 
dziedzinę planowania. I tu wiele można uprościć 
zwłaszcza w stosunku do dużych przedsiębiorstw. Na­
sze sugestie zmierzają do likwidacji projektów pla­
nów szczegółowych dla poszczególnych przedsiębiorstw 
na 1973 r. Zużywa się na to tony papieru, a korzyść 
jest znikoma, szczegóły i tak się zmieniają. Chodzi 
o funkcjonalne powiązanie wskaźników, o ustalenie 
norm wieloletnich. Wtedy dopiero tworzy się podsta­
wę do działania i do dyskusji. Jeśli ustala się wskaź­
niki i plany z roku na rok, nikt nigdy nie ujawni 
wszystkich rezerw. Będzie się bowiem obawiał, że je­
śli odsłoni karty, to... dołożą mu zadań.

Chodzi o zarządzanie przy pomocy zintegrowanych 
wskaźników ekonomicznych, dotyczących produkcji’ 
eksportu, funduszu płac i innych wielkości danego 
kombinatu. Niezbędne jest operowanie relacjami eko­
nomicznymi, szczególnie opartymi na układach wielo­
letnich.

W. SZYMCZAK: Od lat pracuję w przemyśle, który 
bezpośrednio wytwarza produkty konsumpcyjne. 
I z tego punktu patrzę na możliwości zwiększenia 
uprawnień zjednoczeń i przedsiębiorstw. W sytuacji, 
kiedy występują napięcia na rynku, kiedy mamy do 
czynienia z rynkiem producenta, istnieje konieczność 
sterowania dyrektywnego, przynajmniej w dziedzinie 
kierunków asortymentowych. Cała rzecz w tym, jaki 
ma być zakres tej dyrektywności 1 gdzie powinien się 
znajdować ośrodek dyspozycyjny.

Coraz bardziej oczywiste dla mnie jest to, że ani 
przedsiębiorstwo, ani ministerstwa nie mogą spełniać 
tego ostatniego zadania. Przedsiębiorstwa mają bo­

wiem spojrzenie zbyt wąskie, a resorty nie są w sta­
nie panować nad ogromną masą konkretów. Skłaniam 
się więc ku zjednoczeniom, które w lepszy —- co by­
najmniej nie musi oznaczać, że idealny — sposób mo­
gą rozeznać potrzeby rynkowe i zapewnić trafniej­
sze metody ich stopniowego zaspokajania. Stawiamy 
więc na określanie kierunków asortymentowych przez 
zjednoczenie wspólnie z handlem i utrzymujemy dy­
rektywę w grupach asortymentowych w stosunku do 
przedsiębiorstw.

J. NASALSKI: Dlaczego dyrektywa zjednoczenia, 
a nie umowa przedsiębiorstw z handlem?

W. SZYMCZAK: Oczywiście, że dyrektywa jest tu 
złem koniecznym w sytuacji napięć rynkowych, z tym, 
że przedsiębiorstwo podpisuje umowy bezpośrednio 
z handlem w zakresie dostaw poszczególnych wyro­
bów. Przedsiębiorstwo ma tym samym dużą swobodę 
w zakresie oferty i umów w ramach określonych kie­
runków asortymentowych,

J. GŁÓWCZYK: ...Czyli dyrektywa jest wyrazem 
niemożliwości sprostania popytowi i potrzebom.

W. SZYMCZAK: Tak jest!
3. NASALSKI: I w pewnym sensie — odbiciem 

chęci producenta i handlu, a nie potrzeb.
W. SZYMCZAK: Nie ze względu na to, że bezpo­

średnie podpisywanie umów dla dostaw w poszczegól­
nych kwartałach koryguje czasem wyznaczone kierun­
ki asortymentowe w imię potrzeb występujących na 
rynku. Te same przyczyny, a także i zbyt krótkie spoj­
rzenie, wpływają na niemożliwość bezpośredniego 
określania potrzeb asortymentowych przez przedsię­
biorstwa. Zakres dyrektywności związany jest g pro-

cesem likwidacji rynku producenta. Podjęcie decyzji 
o zwiększeniu środków inwestycyjnych i innych na 
rozwój przemysłów rynkowych jest posunięciem, które 
przybliża nas dp tego celu, a tym samym przyczyniać 
się powinno do zwiększenia samodzielności.

Likwidacja rynku producenta, pojawienie się ba­
rier zbytu, stwarzałoby zupełnie inną sytuację. Wów­
czas w większym stopniu wyzwoliłaby się aktywność 
wytwórców i konkurencyjność między przedsiębior­
stwami. Od nas samych, mam tu na myśli zjednocze­
nia, zależy czy szereg uchwał i zarządzeń mających 
służyć usprawnianiu systemu planowania i zarządza­
nia uzyska rzeczywistą wartość. Niewątpliwa jest 
ogólna, pozytywna atmosfera modernizacji mechani­
zmu funkcjonowania. W rękąch kierownictw resor­
tów leży zaś możliwość stwarzania szerszego pola 
aktywności dla zjednoczeń w ramach przyznanych 
uprawnień, w rękach zjednoczeń — dla przedsię­
biorstw.

Tego typu działanie daje poważne efekty. Dotych­
czasowy system ustalania planów rocznych lub krót­
szych dla przedsiębiorstw zamieniał się w przetarg, 
nie wiązano oceny postępu w gospodarowaniu z dłuż­
szym horyzontem czasowym.

W ramach przyznanych nam .uprawnień uznaliśmy, 
że nie ma potrzeby uzgadniania między zjednoczeniem 
a przedsiębiorstwem wszystkich planów operatyw­
nych. Wystarczy jeśli obowiązujący będzie plan rocz­
ny, przez co przedsiębiorstwo uzyskuje pewność, że 
w trakcie realizacji nikt mu planu nie zwiększy. 
Zjednoczenia interesują wyłącznie relacje ekonomicz- 
nę w kwartale. Mając tę dłuższą perspektywę — oczy­
wiście wyłączając korekty w związku z akcją 20 mid 
— kierownictwo może opracować taktykę postępowa­
nia na dany rok, lepiej rozplanować produkcję z uwa­
gi na urlopy, wahania sezonowe. Dyrektor przedsię­
biorstwa ma mniej związane ręce w wykonaniu dy­
rektywy asortymentowej w ciągu roku, może mane­
wrować czynnikami produkcji i środkami, zyskuje 
autorytet itd.

Rezultaty tego posunięcia są zaskakujące. W pierw­
szym kwartale co piąte przedsiębiorstwo w naszym 
zjednoczeniu zwiększyło plan pierwszych trzech mie­
sięcy. Jest to więc czynnik wyraźnie faworyzujący 
wyzszą dynamikę produkcji, co w sytuacji niedobo­
rów rynkowych jest sprawą niebagatelną.

Dyskusję opracowali:
ANNA KUSZKO
i KAROL SZWARC

ZDJĘCIA: MACIEJ KŁOS

Jest zrozumiale, że przechodzenie mieszkań na własność osobistą 
nie jest jedyną formą angażowania środków własnych ludności. Trze­
ba dodać, że zainteresowanie nią należy wiązać z potrzebami i cza­
sem wyczekiwania na mieszkanie oraz naturalną chęcią zapewnienia 
mieszkań młodej generacji. Przystępując do realizacji programu 
mieszkaniowego mamy do czynienia z różnorodnością warunków 
i motywacji jednostkowych i grupowych, które decydują o dążeniu 
do mieszkania. Program mieszkaniowy, a w jego obrębie elastyczna 
polityka, muszą wychodzić im naprzeciw oferując i stwarzając różne 
możliwości. Chodzi tu o zaspokojenie tak ważnych potrzeb, że każda 
inicjatywa w tei dziedzinie jest cenna.

O spełnieniu tych dążeń, ostatecznym kształcie społecznym i prze­
strzennym polskiego mieszkalnictwa zadecyduje polityka państwa, 
które różne strumienie inicjatywy społecznej i dóbr będzie organizo­
wać i nadawać im socjalistyczny charakter.

Mieszkanie jest również dobrem, które w całości konsumpcji speł­
nia rolę czynnika organizującego. Jest dobrem trwałego użytku. Dla­
tego mieszkanie relatywnie długo oddziałuje na strukturę i model 
konsumpcji. Nie jest to sprawą błaha zważywszy, że jakość i poło­
żenie mieszkania wpływa na strukturę popytu, może określać w ten 
sposób i utrwalać kierunki produkcji sprzyjające lub utrudniające 
racjonalne gospodarowanie.

Stąd też program mieszkaniowy i jego realizacja staje się jednym 

z ważnych punktów oparcia dla przewidywania i kształtowania kie­
runków rozwoju gospodarczego oraz rozmieszczenia sił wytwórczych. 
Jeśli zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych schodzi na dalszy plan, 
to praktycznie trzeba się liczyć co najmniej z częściową rezygnacją 
z aktywnego i zgodnego z naszymi założeniami ustrojowymi oddzia­
ływania na strukturę konsumpcji. Jest to ważne także dlatego, że 
rozwój przynosi wiele wzorców i dóbr, które konkurują z mieszka- 
niem, gdy względy społeczne i ekonomiczne przemawiają za umoc­
nieniem roli mieszkania w całości konsumpcji.

JUŻ na podstawie tej ogólnej prezentacji problemu można określić 
charakter programu mieszkaniowego jako czynnika dynamizujące­
go rozwój społeczno-gospodarczy. Cechuje go WIELOSTRONNOŚĆ, 

a jego siłą jest ATRAKCYJNOŚĆ SPOŁECZNA. Program nie for­
mułuje wprost i nie jest bezpośrednio uzależniony od postępowych 
parametrów techniczno-ekonomicznych, ale spełnienia tych parame­
trów w różnych dziedzinąch produkcji domaga się w interesie spo­
łeczeństwa. które jest istotnie zainteresowane jego sprawną realizacją:

Mieszkanie jest ważnym czynnikiem współkształtującym racjonalne 
i silne więzi produkcyjne, wpływa na poziom kultury ogólnej i tech­
nicznej. Mieszkanie w poważnej mierze określa właściwe wykorzy­
stanie czasu wolnego, możliwości regeneracji sił. Wpływa zatem ńa 
wydajność, mocy. Nie trzeba się gorszyć ekonomizmem tęgo twierdze­
nia, gdyż obecnie zbyt dużo ludzi znaczną część czasu wolnego spędza 

w drodze do prący i z powrotem, ą w swoich mieszkaniach nie znaj­
duje warunków odpowiednich do wypoczynku i rekreacji.

Alę program zawiera treści i zadania wybiegające dalej ( traktują­
ce o innych bardziej rozwiniętych funkcjach mieszkania, jako prze­
słance wszęchstronnęgo rozwoju ludzi. Mieszkanie jest warunkiem 
indywidualizacji życia i rozwoju zgodnie z osobistymi zainteresowa­
niami. i uzdolnieniami, mieszkanie umożliwia przejściowe odizolowa- 

ELEMENTEM HARMONIZACJI 
ŻYCIA OSOBNICZO-RODZINNEGO I SPOŁECZNEGO. Bez tego 
wszelkie formy współżycia społecznego przyjmowane bywają jako na­
rzucone i przez to ubożeją w swej naturalności i humanizmie.

Wszechstronny rozwój człowieka i formowanie się socjalistycznych 
stosunków zależy tak samo od indywidualizacji jak i uspołecznienia 
ludzkiego bytowania i działania. Są to dwie strony tego samego za­
gadnienia T- SOCJALISTYCZNEJ INTEGRACJI SPOŁECZNEJ, 
w której mieszkania zajmują kluczową pozycję. Z. M.
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XU 
MIĘDZYNARODOWE 
TARGI
POZNAŃSKIE
J 4 -SZE Międzynarodowe Targi Poznań- 

*l | side odbędą się w dniach OD 11
DO 20 CZERWCA. Weźmie w nich 

udział 41 KRAJÓW z czterech kontynen­
tów świata. Są to: Austria, Belgia, W. 
Brytania, Bulgaria, Czechosłowacja, Da­
nia, Finlandia, Francja, Grecja, Hiszpa­
nia, Holandia, Irlandia, Jugosławia, Lich­
tenstein, Monaco, Luksemburg, NRD 
NRF, Norwegia, Polska, Rumunia, Szwaj­
caria, Szwecja, Węgry, Wiochy, ZSRR, a 
z państw pozaeuropejskich Brazylia, 
Cliinska Republika Ludowa, Didie, Irak, 
Japonia, Kanada, Kuba, Liban, Nigeria. 
USA, Syria, Algieria, Pakistan. Syjam i 
Wenezuela.

Targi Poznańskie mają charakter im­
prezy uniwersalnej. Ale ponad 80 proc, 
ekspozycji wystawców polsldch i zagra­
nicznych to DOBRA PRZEMYSŁOWE — 
inwestycyjne oraz trwałej konsumpcji.

Tereny MPT zlokalizowane są w sa­
mym mieście NA OBSZARZE 34 HA, w 
tym „czysta” powierzchnia ekspozycyjna 
liczy 14 ha, a składają się na nią po­
mieszczenia 24 wielkich hal i 80 pawi­
lonów (9 ha) oraz ekspozycje „otwar­
te”. Ogółem wystawcy zagraniczni zaj­
mują około 54 proc, a wystawcy polscy 
— 46 proc, powierzchni ekspozycyjnej. 
Największymi pod względem powierzchni 
wystawcami zagranicznymi są: ZSRR i 
NRD, a z pozostałych państw: NRF, 
W. Brytania, Austria, Francja, Włochy, 
USA i Szwecja.

Poza głównymi terenami targowymi or­
ganizowane będą dwie EKSPOZYCJE 
SPECJALISTYCZNE. Jedna z nich — 
nad Jeziorem Maltańskim (w obrębie 
miasta) — obejmie polskie wyroby prze­
mysłowe dla turystyki i sportu, a czę­
ściowo okrętownictwa (łodzie ratunkowe, 
jachty pełnomorskie). Druga ekspozycja 
będzie zorganizowana w salach Pałacu 
Kultury (centrum Poznania), gdzie znaj­
dą się polskie meble i tkaniny dekora­
cyjne. *

Cechami charakterystycznymi tegorocz­
nych MPT, które powinny je wyróżniać 
od dotychczasowych, są trzy zasadnicze 
elementy: kooperacja, integracja i kon­
sumpcja.

KOOPERACJA będzie motywem wiodą­
cym ekspozycji polskiej. Bowiem pol­
skie przedsiębiorstwa przemysłowe — 
niezależnie od oferty towarowej — maja 
wystąpić z propozycjami współpracy na 
polu produkcji w szeregu dziedzinach 
wytwarzania. Podkreślone zostaną różne 
formy koprodukcji i jej możliwości w 
takich branżach jak: produkcja silników 
spalinowych, obrabiarek, urządzeń elek­
tronicznych, podzespołów i urządzeń 
kompleksowej automatyzacji, maszyn i 
aparatury elektrycznej, maszyn budow­
lanych, maszyn ciężkich itp. W rachub^ 
wchodzi nie tylko wspólna produkcja 
tych samych urządzeń, części i .zespo­
łów, ale również wzajemne dostawy ele­
mentów wspólnie projektowanych ma­
szyn, produkcja i dostawy na rynki trze­
cie itp.

INTEGRACJA krajów członkowskich 
RWPG stanowi jeden z ważniejszych 
.problemów państw socjalistycznych. 
Tym sprawom poświęcona zostanie spe­
cjalna ekspozycja problemowa. W wy­
dzielonej po raz pierwszy ekspozycji 
przedstawione zostaną dotychczasowe 
postępy podziału pracy, a także kierun­
ki dalszego rozwoju specjalizacji gospo- 
darczej krajów RWPG. Jednocześnie po­
szczególni wystawcy państw socjali­
stycznych przedstawią eksponaty, które 
powstały w rezultacie koprodukcji. ■ Eks­
pozycja ta powinna stać się okazją do 
wzmożonej penetracji rozszerzenia po­
działu pracy 1 specjalizacji.

KONSUMPCJA. To hasło oznacza 
większy nacisk na ekspozycję maszyn i 
urządzeń dla produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych. Zgodnie ze wzmożonym 
zainteresowaniem tego rodzaju urządze­
niami zarówno w Polsce jak i w in­
nych krajach socjalistycznych — firmy 
zagraniczne zapowiedziały zwiększona 
ofertę w tym zakresie. Z maszynami, 
urządzeniami i sprzętem służącym pro­
dukcji dóbr konsumpcyjnych przybędą 
do Poznania reprezentujący przemy-' 
elektroniczny wystawcy z Japonii, Fran­
cji, W. Brytanii, ZSRR, NRD i CSRS 
oraz reprezentujący przemysł teletech­
niczny wystawcy z ZSRR, NRD, Japonii, 
Szwecji, Austrii i Francji. Większa tei 
będzie tegoroczna oferta wszelkiego ro­
dzaju sprzętu usługowego, gastronomicz­
nego 1 handlowego, automatów i innych 
urządzeń ułatwiających obsługę klienta 
oraz sprzętu dla serwisu samochodowe­
go.

Znaczne zwiększenie nacisku na dobra 
o charakterze konsumcyjnym wiąże się 
również z projektami takiego poszerze­
nia ich ekspozycji, aby począwszy już 
od przyszłego roku, oprócz MTP organi­
zowanych w czerwcu, a poświęconych 
głównie dobrom inwestycyjnym, organi­
zować ponadto we wrześniu Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie poświęcone I 
specjalnie dobrom konsumpcyjnym. I

ROLNICZA TRYBUNA •ROLNICZA TRYBUNA• ROLNICZA TRYBUNA

SŁUSZNY jest postulat J. DroZdowicza mówiący, iż na­
leży włączyć organy samorządu spółdzielni do procesu 
planowania przez przyjęcie zasady planowania oddol­

nego. Sprawa ta ód dawna stawiana była przez spółdziel­
ców. Dostrzegli tę konieczność także etatowi pracownicy 
spółdzielni. Zarówno jedni, jak i drudzy widzą w tym kon­
kretne kc rzyści.

W prywatnych rozmowach, w dyskusjach na wiejskich 
zebraniach spółdzielczych odnotować można często między 
innymi takie stwierdzenia

„To myśmy przecież zorganizowali gminną spółdzielnię, to jest 
nasza spółdzielnia, posiadamy. w niej własne udziały, itd., dlatego 
też powinniśmy mieć większe ’ prawo bezpośredniego uczestniczenia 
w planowaniu gospodarczo-finansowych zadań: spółdzielni”.

„Spółdzielnia nasza nie może być przedsiębiorstwem, któremu 
narzuca się odgórnie plany i różne wskaźniki. Spółdzielnię powoła­
liśmy po to, by przede wszystkim w działalności swej zaspokajała 
potrzeby jej członków 1 terenu”.

W stwierdzeniach tych jest na pewno wiele prawdy. Spół­
dzielcy chcą mieć swoją spółdzielnię dla siebie. Zatem, im 
dana spółdzielnia lepiej realizuje postulaty i wnioski ludzi 
z terenu, tym lepiej oceniana jest przez swych członków. 
Ale nie chodzi tu wyłącznie o formalną ocenę, choć i ona 
ma określoną wymowę. Sprawą o wiele ważniejszą jest 
zagadnienie czynnego udziału członków w praktycznym rea­

lizowaniu zgłoszonych pod adresem zarządu wniosków i po­
stulatów. Poparcie to’ i pomoc/Ib cćnny kapitał aktywnych 
sił społecznych. Rzecz jednak w tym, że siły te nie zawsze 
da się zmobilizować.'Posłużę Się tu wymownym przykładem.

CZAS CHŁOPSKI

W wielu rejonach kraju gminne spółdzielnie napotykają 
liczne trudności w realizowaniu planów kontraktacji 
zbóż. Pomińmy tu przyczyny ekonomiczne, decydujące o 
większej lub mniejszej atrakcyjności tej kontraktacji. Fak­
tem jest jednak, że chcąc wykonać otrzymany pian, gminne 
spółdzielnie zmuszone są odwoływać się do świadomości 
i pomocy swych członków, którzy są przecież w większości 
rolnikami. Okazuje się, że zainteresowanie: pomocą tą jest, 
dość nikłe.. Na domiar złego rolnicy-:spółdzielcy zgłaszają 
pod adresem kontraktacji, także i spółdzielni, wiele krytycz­
nych uwag. Mówią wprost, „że planów tych gminnej spół­
dzielni nie zlecili, a. zatem za niewykonanie ich nie może 
każdy z nas z osobna ponosić odpowiedzialności”. Jest to 
klasyczny przykład rozbieżności postaw i celów. Przykłady 
z dziedziny tej można mnożyć.

Przyczyny zbyt formalnego włączania samorządu spółdzielni 
do procesu planowania narastały już od dość dawna. Rzecz 
prosta, iż w określonej sytuacji gospodarczej kraju zjawisko 
t<> miało swoje uzasadnienie, dało się odpowiednio wytłu­
maczyć. Uważano bowiem, iż spółdzielczość „samopomoco­
wa” spełniać powinna między innymi rolę drenażu w odnie­
sieniu do gospodarki chłopskiej. Stąd też, kosztem poprawy 
warunków obsługi rolnika, koszterh ograniczenia środków 
inwestycyjnych, przeznaczonych na rozbudowę bazy maga-’ 
zynowo-skupowej, zlecano spółdzielniom wygórowane plany 
zysków. Zyski te trzeba było oczywiście odprowadzać. Tylko w 
znikomym procencie wracały one dó spółdzielni, do rolnika.

Dziś dostrzega się korelację między warunkami pracy, 
a wydajnością robotników w przemyśle. Dostrzegło się ją 
także między wzrostem produkcji rolnej, a poziomem obsłu­
gi poszczególnego producenta. Czas chłopski zaczął się liczyć.

Efekty skracania czasu I poprawy warunków obsługi rolnika są 
już dziś widoczne. Myślę tu o poważnych środkach finansowych, 
przeznaczonych przez państwo na powszechną modernizację istnie­
jących i rozbudowę nowych punktów skupu żywca, na techniczne 
wyposażenie magazynów skupu płodów rolnych i sprzedaży środ­
ków do produkcji rolnej.

DWIE TENDENCJE

Ale samorząd spółdzielczy, rolnicy, domagają się od za­
rządów gminnych spółdzielni dalszych inwestycji, dalszej 
poprawy obsługi, a także zwrotu pieniędzy, które w prze­
szłości gminne spółdzielnie odprowadzały. Sprawa jednak 
nie jest zbyt prosta. Zakorzenionej tradycji trudno się cza­
sami przeciwstawić. Pamiętać trzeba bowiem, iż kryterium 
oceny działalności gminnej spółdzielni w wielu przypad­
kach pozostało, niezmienne. Czego innego oczekują od spół­
dzielni jej członkowie, czegoś innego zaś jej zwierzchnie 
władze. Ma to- swoje konsekwencje w ustalaniu planów 
finansowo-gospodarczych. O ile bowiem samorząd wtła­
czałby do planu możliwie najwięcej pozycji rozchodowych.

o tyle zwierzchnie władze widziałyby w planie raczej więcej 
pozycji po stronie przychodów. Stwarza' to możliwość wy­
pracowania ustalonego wskaźnika zysku.- . . ...

Pogodzić te dwie feridehćje jest kpraiVą .niezmiernie trud­
ną. Samorząd spółdzielczy decyduje o powołaniu i odwoła­
niu członków zarządu. Premie przyznają natomiast wyższe 
jednostki, pod warunkiem, że plan zysku został osiągnięty. 
W samej spółdzielczości, kryterium oceny działalności po­
szczególnej gminnej spółdzielni przez zwierzchnie władze 
jest poważnie zróżnicowane. Przykładem mogą być narady 
branżowe, a także liczne zalecenia pokontrolne.

Ludzi tych rozlicza się przede wszystkim z planu zysków. 
Zaleca się im także umiar i oszczędność w wydatkach. 
Rzecz prosta, prowadzić to musi do pewnych zakłóceń 
w działalności programowej spółdzielni. Sprawna i wszech­
stronna obsługa rolnika kosztuje. Umiar i oszczędność w 
wydatkach to hic innego, jak uszczuplenie pewnych ele­
mentów w obsłudze rolnika.

To po prostu jeden pracownik fizyczny mniej w czasie obsługi 
rolników na spędach; to jeden pracownik mniej w magazynie zbo­
żowym ułatwiający rolnikowi rozładunek dostarczonych zbóż; to 
skupienie w rękach jednego magazyniera różnych działalności: 
sprzedaż pasz, węgla, nawozów, skup złomu, itd., co w efćkcie 
zmusza rolnika do wyczekiwania i stania w kolejce. To również 
zmniejszanie ilości zakładanych punktów komisowej sprzedaży na­
wozów, bo przecież trzeba osobie- prowadzącej wypłacić należną 
prowizję, a to obciąża bezosobowy fundusz plac spółdzielni; to 
także mniejsze -wykonanie zadań w bezpośrednim odbiorze z za­
grody rolnika pledów rolnych, bo do tego interesu trzeba do­
kładać. Przykłady giożna mnożyć.

WSPÓŁPRACA. Z SAMORZĄDEM

W praktyce zauważa się pewne osłabienie więzi społecz­
nej i gospodarczej organów samorządowych z własną, spół­
dzielnią. Wynika to z wielu przyczyn. Dziś spółdzielczość 

„samopomocowa” instytucjonalnie i gospodarczo bardzo się 
rozwinęła. Przybyły nowe kierunki działania, wzrósł mają­
tek i obroty spółdzielni, wzrosły również -ilościowe i ja­
kościowe zadania.’ Narastająca rokrocznie problematyka 
gospodarcza spowodować musiała, rzecz prosta, samorzutne 
odsunięcie na bok spraw samorządowych. Dziś zresztą w 
gminnych spółdzielniach sprawami tymi nie ma kto się zaj­
mować. Stąd też słuszne głosy spółdzielców, aby w każdej 
gminnej spółdzielni powołana została stała komórka utrzy­
mująca. ciągły i systematyczny kontakt z jej członkami oraz 
organami przedstawicielskimi.

Praca z samorządem nie jest ani prosta, ani łatwa. Pro­
wadzenie tych spraw wymaga gruntownej znajomości przed­
miotu. Tego nie zrobi prezes spółdzielni, który bardzo czę­
sto jest dobrym znawcą zagadnień gospodarczych, mniej na­
tomiast orientuje’ się w inspirowaniu problematyki samo­
rządowej.

Znane, jest dziś powszechnie prawo niekompetencji. Trzeba po­
wiedzieć, iż w wielu przypadkach można je odnieść do samorzą­
du. Samorząd, chcąc czynnie uczestniczyć w przemianach jakościo­
wych własnej spółdzielni, musi rzecz prosta wykazać się, oprócz 
chęci, także znajomością przedmiotu. A z tym bywa rożnie. Samo­
rząd w wielu wypadkach nie jest w stanie przedstawić Kierownic­
twu spółdzielni innej alternatywy rozwiązania określonego proble­
mu. Nie ustala on także własnych planów gospodarczych, dając 
możliwość wyboru najlepszego wariantu. Dlatego też przyjmować 
musi lo co przedłoży mu kierownictwo spółdzielni, uznając tym 
samym program ten za najbardziej trafny.

Istniejąca obecnie straktura organizacyjna organów 
przedstawicielskich w obrębie gminnej spółdzielni, a także 
i’poza nią, nie sprzyja utrzymywaniu ścisłej więzi w całej 
społecznej nadbudowie spółdzielczego pionu. Wiejski Komi­
tet Członkowski, jako najniższa komórka organizacyjna 
spółdzielczego samorządu, nie posiada żadnej struktury 
więzi z radami nadzorczymi gminnych spółdzielń. Można 
powiedzieć, że problematyka pracj’ tych ogniw również nie 
pokrywa- się w całości. Wiejski Komitet Członkowski dzia­
ła w obrębie wsi. Obarczony jest przy tym wieloma spra­
wami gospodarczymi — pomoc i udział w kontraktacji, re­
gulacja podaży żywca, organizuje zaopatrzenie wsi w środ­
ki produkcji, prowadzi również informację handlową towa­
rów będących w dyspozycji spółdzielni i wiele innych 
spraw. W tym układzie, zainteresowanie Wiejskiego Komi­
tetu Członkowskiego sprawami samorządowymi jest dość 
znikome.

Próbuje się wyjść z tego impasu. Ostatnio w spółdziel­
czości „samopomocowej” powołano nowe ogniwo gospodar­
cze, tzw. przedstawicieli wsi. Wybrany przedstawiciel, pra­
cujący na umowie zlecenia i za odpowiednim wynagrodze­
niem, przejął niemal całą działalność gospodarczą w obrę­
bie wsi, wykonywaną dotychczas społecznie przez Wiejski 
Komitet Członkowski. Sądzić należy, iż rozwiązanie to poz­
woli Wiejskim Komitetom Członkowskim na zajęcie się w 
większym stopniu działalnością samorządową na terenie 
własnej w’si.

Rady nadzorcze gminnych spółdzielni, jako wyższe ogni­
wo samorządowe, w przeciwieństwie do Wiejskiego Komi­
tetu Członkowskiego,-zainteresowane są przede wszystkim 
ogólną działalnością spółdzielni. Upraszczając sprawę moż­
na powiedzieć, iż koncentrują one swoją uwagę wokół jed­
nego dokumentu, jakim jest bilans spółdzielni. Mniej nato­
miast wnikają w szczegółowe sprawy środowiska, w spra­
wy poszczególnych wsi. Brak im również odpowiedniego ro­
zeznania, co dzieje się w terenie. Wynika to często z braku 
reprezentacji w radzie nadzorczej przedstawicieli poszcze­
gólnych. wsi.

RADY NADZORCZE

Sposób powoływania rad nadzorczych w drodze jej wy­
boru spowodować może taką sytuację. Na walnych zgroma­
dzeniach udział, reprezentantów poszczególnych wsi jest oczy; 
wiście różny, jedna wieś ma więcej delegatów, inna zaś 
ma ich mniej. W tej sytuacji, w toku przeprowadzanych wy­
borów,- może-się okazać, iż.wieś mająca więcej delegatów 
uczestniczących .w walnym zgromadzeniu przeforsuje do 
rady, .-nadzorczej-własnych kandydatów, pozbawiając tym sa­
mym możliwości wejścia do niej ^przedstawicieli innej, wsi. 
Sytuacja taka rzutować musi, rzecz prosta, na określony 
styl pracy nowo powołanej rady nadzorczej. Wydaje się, iż 
bardziej rozsądnym rozwiązaniem byłoby tworzenie rad 
nadzorczych w gminnych spółdzielniach z osób wytypowa­
nych i wchodzących jednocześnie w skład Wiejskiego Ko­
mitetu Członkowskiego.

Zasady powoływania rad nadzorczych wyższych jednos­
tek organizacyjnych — PZGS, WZGS i CRS — winny rów­
nież ulec pewnej zmianie. Można powiedzieć, że PZGS jest 
sumą poszczególnych gminnych spółdzielni, WZGS sumą 
PZGS-ów, a CRŚ sumą WZGS-ów wraz z podległymi im 
związkami.

Jeśli tak, to wydaje się uzasadnione, aby rady nadzorcze 
tych jednostek składały, się również z sumy przedstawicieli 
rad nadzorczych niższych jednostek. Oczywiście, obowiązy­
wać musiałby tu odpowiedni klucz. Rozwiązanie takie po­
siada wiele korzystnych elementów: zespala ono przede 
wszystkim społeczną nadbudowę i integruje w pionowej 
linii działające dotychczas samodzielnie i w oderwaniu 
od siebie organa przedstawicielskie wszystkich szczebli 
spółdzielczego pionu CRS.

Dotychczas ■ ważne decyzje rozwojowe dotyczące niższych 
jednostek podejmowane były i zapadały również w jed­
nostkach wyższego szczebla. Czyniło się to, rzecz prosta 
bez udziału przedstawicieli jednostek niższych, po' prostu 
dlatego; że jednostki te nie były tam reprezentowane przez 
swój aktyw.. W proponowanym układzie — powoływanie 
rad nadzorczych — sytuacja ta uległaby istotnej zmianie. 
Wydaje się, iż sprawa warta jest przemyślenia.

TARGI KRAJOWE
BOŻENA KALEK

Powstanie Targów Krajowych w 
Poznaniu było wydarzeniem nie 
mającym precedensu w Innych kra­
jach obozu socjalistycznego.1). Tym 
ciekawszym, że opierając swą orga­
nizację na działaniu mechanizmu 
równoważenia podaży i popytu, jed­
nocześnie przystosowały się one do 
wymagań socjalistycznej gospodarki 
planowej. Ta forma kontaktów han­
dlu i przemysłu zainicjowana u nas, 
szybko rozpowszechnia się w in­
nych krajach socjalistycznych. Ma­
my już targi krajowe w NRD, w 
ZSRR (republikańskie 1 ogólnozwiąz­
kowe dla niektórych branż). Tak 
więc nasze doświadczenie zdobyło 
sobie uznanie międzynarodowe.
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ROLA Targów jako instrumen­
tu przystosowującego produk­
cję do spożycia stale wzrasta, 

o czym świadczy udział obrotów 
targowych w rocznych obrota'ch 
handlu detalicznego. Wynosił on 3,1 
proc, w 1958 roku, a w 1970 roku 
wzrósł do około 16 proc.

Urzeczywistnienie celów współ­
pracy handlu z przemysłem można 
obserwować na rynku w postaci 
zwiększenia się ilości towarów no­
wych i kształtowania na nie popy­
tu, poprawy jakości i estetyki to­
warów, co razem daje lepsze do­
stosowanie podaży i popytu do po­
trzeb rynku.

Aparat wytwórczy oddzielony 
jest we współczesnej gospodarce od 
strefy spożycia licznymi ogniwami 
pośredniczącymi w Obrotach, nie ma 
pełnej i dokładnej znajońiości roz­
miaru oraz struktury popytu efek­
tywnego ludności. Sztywne ceny, 
ograniczona konkurencji i nikle 
działanie bodźców materialnego za­
interesowania utrudniają uzgodnie­
nie asortymentu produkcji z za­
potrzebowaniem handlu. Targi Kra­
jowe stanowią jedną z dogodnych 
okazji, by uzgodnić te śtruktuyy. 

Dochodzi do porównania dwóch 
„list towarów", z których jedna 
przedstawia strukturę rodzajową 
produkcji, druga strukturę potrzeb 
konsumpcyjnych.

Dla niektórych artykułów przedstawio­
nych na Targach istnieje zgodność obu 
„list” i rola handlu ogranicza się do 
zaoferowania konsumentowi tego, co 
zostało wyprodukowane. Są jednak to­
wary cieszące się szczególnym popytem 
na rynku, które handel zakupiłby na 
Targach, a których producenci nie ofe­
rują luń. oferują w zbyt małych Iloś­
ciach. Dotyczy to szczególnie branż: 
odzieżowej, dziewiarskiej, pończoszni­
czej, obuwniczej i meblarskiej. Np. 
osiągnięcie przez przemysł odzieżowy 
globalnej równowagi popytu I podaży 
nie-świadczy jeszcze o osiągnięciu rów­
nowag cząstkowych. Nadal handel po­
szukuje odzieży spor(owo-turystyczpej, 
wierzchniej odzieży damskiej i męskiej 
w modnych wzorach 1 fasonach, produ­
kowanych w małych seriach.

W branży dziewiarskiej i poń­
czoszniczej, mimo widocznego po­
stępu • wzorniczego i technologiczne­
go, stwierdzać należy nadal braki 
ilościowe,. Pozioip zaspokojenia po­

trzeb rynku sięga w dziewiarstwie 
zaledwie 70—75 proc., a w poń- 
czosznictwie 85—90 proc.

Pewne niedobory odnotować na­
leży również w branży meblarskiej. 
Świadczy o tym fakt, iż wartość za­
kontraktowanych umów targowych 
przewyższa wartość oferowanych 
towarów. Poszukuje się nieustannie 
na rynku zestawów kuchennych 
kombinowanych, mebli segmento­
wych, wielofunkcyjnych itp.

Dużą poprawę notuje się w bran­
ży obuwniczej. Coraz częściej w o- 
fercie targowej znajduje się obuwie 
poszukiwane, estetyczne, modne. 
Pozostaje natomiast otwarty prob­
lem prawdopodobieństwa przyszłej 
serii produkcji z targami pierwo-: 
wzorami.

*
OCENIAJĄC SYTUACJĘ już w 

tych czterech wybranych branżach 
artykułów konsumpcyjnych, można 
powiedzieć, że istnieją w nich istot­
ne rozbieżności między strukturą 
towarów przedstawionych przez 
przemysł a strukturą zapotrzebp- . 
wania rynku. O utrzymujących się 
kłopotach w dziedzinie uzgodnienia 
asortymentu produkcji z potrzeba­
mi rynku pouczają takie zjąwiska, 
jak wysokie ■ zapasy towarów trud-, 
no zbywalnych, przypadki niezaspo- 
kojenia i tó w dużej skali efektyw­
nego popytu ludności itp.

Przyczyn istniejącego stanu rzeczy 
jest wiele. Najczęściej popełnianym 
błędem . była .. niesłuszna ocena 
atrakcyjności oferowanych artyku- 
łów. W konsekwencji, zakupy w. 

.niewielkich ilościach powodowały 
błyskawiczne znikanie towarów z 
rynku i rozgoryczenie wśród kon­
sumentów, podczas gdy przemysł 
mógł produkować je w wystarcza­
jących ilościach. Podjęta została w 
związku z tym na Targach analiza 
potrzeb rynku drogą ankietyzacji, 
analizy obrotów oraz badania gus­
tów konsumentów. Niewiele na te­
mat faktycznych potrzeb mógł po­
wiedzieć hurt stanowiący ogniwo 
pośrednie między produkcją i han­
dlem detalicznym. Dlatego wszędzie 
tam, gdzie jest to możliwe, dopusz­
cza się do omijania tego ogniwa, 
zezwalając na bezpośrednie kontak­
ty1 między produkcją i handlem de­
talicznym.

Przedsiębiorstwa detaliczne wykazują 
na Targach większą operatywność i ży­
wiej reagują na nowości oferowane 
przez przemysł. Najlepszym tego dowo­
dem jest fakt, że z ogólnej masy towa­
rowej sprzedanej na poszczególnych 
imprezach przeważnie 1/5 zakupuje bez­
pośrednio handel detaliczny. Bezpośred­
nie kontakty handel ..detaliczny — prze­
mysł» przyczyniają się’ w większości 
branż .do obniżki kosztu społecznego 
poprzez omijanie ogniw pośredniczących 
handlu.

Obecnie detal zawiera najwięcej 
umów, targowych . o bezpośrednią 
dostaw? z drobnymi producentami. 
Jest tp- korzystna, forma, współpracy, 
i to głównie dzięki nawiązaniu kon- 
taktów z drobną, wytwórczością. Ta 
grupa producentów, stała, się drugim 
co do wielkości, po, przemyśle .lek­
kim, ... uczestnikiem imprez targo­
wych. "Obroty drobnej wytwórczości 
w stosunku .do. obrotów, ogółem sta­
nowił,y w dotychczasowych Targach 
średnio około 25 proc. ;

Drobny przemysł wykorzystuje Targi 
Krajowe do zapoznania się z potrzebami 
rynku i przyczynia się do szybkiego 
zmniejszania liczby towarów deficyto­
wych, do aktywizacji dziedzin zaniedba­
nych. Ma on możliwości zaprezentowa­
nia na tej imprezie po niskim koszcie 
nadwyżek towarowych, trudnych do 
zbycia na terenie swego województwa. 
Oferuje on zróżnicowany asortyment 
zgodny na ogól z aktualnym zapotrze­
bowaniem rynkowym. Kontakty te po­
winny być stale utrzymywane i syste­
matycznie rozszerzane.

*
Z ROKU NA ROK ilość ekspono­

wanych towarów ulega zwiększe­
niu. Poszczególne branże oferują cor 
raz więcej odmian, fasonów i gatun­
ków. Bogactwo asortymentowe to 
liczba około 94 tysięcy wzorów, Ictó- 
re zaprezentował przemysł han­
dlowcom na Targach Krajowych — 
Jesień 1971.2)

Ilościowy i. asortymentowy wzrost 
masy towarowej nie rozwiązuje 
problemu niedostatecznej podaży na 
rynku niektórych artykułów kon­
sumpcyjnych. • Dowodem tego jest 
fakt, że, wystawiane towary, szcze­
gólnie. atrakcyjne, jeszcze przed o- 

, twarciem imprezy mają swego na- 
bywcę, W tyęh warunkach pow- 

. staje pytanie, jaki w ogóle był sens 
ich wystawienia? Konsekwencja te- 
go jest jedna: lekceważenie roli 
Targów i lekceważenie odbiorcy — 
konsumenta. Pewnym rozwiązaniem 
tego problemu są .wprowadzone ńii- 
nima asortymentowe dla produceri- 
tóW. warunkujące udział w impre­
zie targowej.
, Z chwilą, gdy w niektórych grupach 
towarowych nastąpiło nasycenie rynku 
masą totrarową (ź wyjątkiem towarów,
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Bolączki rolników
W Obecnych warunkach dla dalszego 

szybkiego rozwoju rolnictwa konieczna 
jest jego szybka kompleksowa mechani­
zacja — to nic ulega wątpliwości. Obec­
nie co prawda około '30 proc, ludności 
pracuje w rolnictwie, ale są to ludzie 
starsi lub starzy, w olbrzymiej większo­
ści regionów Polski daje się odczuć brak 
następców. Aby więc przy zmniejszo­
nym zatrudnieniu (i by zachęcić młodych 
do przejmowania gospodarstw) rolnictwo 
mogło realizować swe zadania musi być 
zmechanizowane.

Co więc stoi na przeszkodzie mecha- 
nizacii naszego rolnictwa? Uważam, że 
dwie podstawowe przyczyny:

1) za mala produkcja niektórych ma­
szyn. choćby ciągników, maszyn towa­
rzyszących, rozdrabniaczy uniwersalnych 
itd. i całkowity brak produkcji wielu 
urządzeń, np. wszelkich urządzeń do me­
chanizacji budynków gospodarskich,

2) niska dochodowość gospodarstw.
Wiadomo, że aby mechanizowae trzeba 

mieć na to fundusze i to wcale niemałe. 
Tymczasem nawet większość nowo bu­
dowanych pomieszczeń nie jest przysto­
sowana do mechanizacji, a przecież te 
budynki będą stać 50 lat. Czy projektan­
ci nie przewidują w tym okresie czasu 
wprowadzenia mechanizacji? Przy tym 
wszystkim, jak już wspominałem, do­
chodowość gospodarstw jest bardzo nis­
ka.

Inna sprawa to handel maszynami. 
Aby uzyskać kredyt powyżej 3 tys. zl 
trzeba mieć dwu żyrantów i przyprowa­
dzić ich do banku. A samo kupno wy­
gląda tak: tv ubiegłym roku ojciec po­
stanowi! kupić siewnik SZ-19; udał się 
w tym celu do składnicy maszyn rolni­
czych w Inowrocławiu Mątwach. W 
składnicy były cztery siewniki — wszy­
stkie uszkodzone, farba odchodziła pła­
tami, uszkodzone były dźwignie, pordze­
wiałe itp. Na żądanie kilku klientów 
aby sprowadzić do składnicy nową partię 
siewników, sprzedawca kategorycznie 
stwierdził, że nie sprowadzi dopóki tych 
nie sprzeda. Drugi przykład, w tym roku 
ojciec postanowił nabyć siewnik nawo­
zowy SK-2 w GS Nowa Wieś Wielka. 
Siewniki w magazynie są częściowo roz­
montowane, gdy ojciec poprosił sprze­
dawcę o pomoc w montażu ten oświad­
czył, że tu nie warsztat i montować moż­
na w Kuźni, ale jak jechać siewnikiem 
bez hoiobli. Tak oto nasz handel „za­
chęca” rolników do kupna.

Biorąc to wszystko pod uwagę nale­
żałoby w jak najkrótszym czasie popra­
wić jakość maszyn i narzędzi. podjęć 
produkcję nie produkowanych urządzeń 
do mechanizacji budynków gospodar­
skich.

A teraz o drugiej ważnej sprawie zwią­
zanej z rozwojem rolnictwa — o fundu­
szu rozwoju rolnictwa. Jak dotąd było 
tu wielkie marnotrawstwo naszych spo­
łecznych pieniędzy (dewastacja sprzętu 
przez garażowanie na wolnym powietrzu.
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KATOWICKA WYSTAWA

„BADANIA KOSMOSU 

w ZSRR”
W katowickim Ośrodku Postępu Tech­

nicznego czynna jest wystawa „Badania 
Kosmosu w ZSRR** ilustrująca osiąg­
nięcia radzieckiej kosmonautyki. Ta uni­
kalna ekspozycja ilustrująca historię 
astronautyki, znaczenie lotów kosmicz­
nych, badania przestrzeni okoloziemskiej 
oraz innych planet układu słonecznego 
— cieszy się olbrzymim zainteresowa­
niem społeczeństwa. Wśród zwiedzają­
cych są nie tylko mieszkańcy Śląska 
i Zagłębia, ale także wycieczki z in­
nych rejonów kraju — nawet tak od­
ległych jak rzeszowskie czy szczeciń­
skie.

które nadal z różnych względów uzna­
wane są za deficytowe) walka o ilość 
towarów zaczęła, się przesuwać w 
kierunku dążenia do poprawy ich 
jakości i estetyki. Targi Krajowe są je­
dyną imprezą, gdzie spotykają się róż­
ni producenci" tych samych towarów.

Akcja podnoszenia jakości i este­
tyki towarów rynkowych poprzez 
Targi Krajowe odniosła w konsek­
wencji duże sukcesy. Okazało się 
bowiem, że impreza ta szczególnie 
nadaje się dla inicjowania nowej 
produkcji oraz rewidowania metod 
prowadzonej działalności gospodar­
czej. Stwarza ona zakładom możli­
wość przeprowadzenia bezpośred­
nich porównań z jakością i asorty­
mentem towarów produkowanych 
przez różnych wystawców z całego 
kraju. Co więcej, daje również moż­
liwość wymiany doświadczeń w 
zakresie technologii produkcji. 
Realizując dążenie do stałego pod­
noszenia standardu wyrobów, Biu­
ro do Spraw Jakości wskazuje kon­
kretne artykuły, które nie odpowia­
dają wymaganiom estetyki. Biuro 
podejmuje szereg inicjatyw, zmie­
rzających do wycofania z produkcji 
niektórych wyrobów i poprawy ich 
jakości. Na przestrzeni kilku ostat­
nich lat zmieniło się więc w dzie­
dzinie jakości wiele. Ale to chyba 
nie wszystko czego można tu doko­
nać.

Często można spotkać się z opi­
nią, że mimo ukazywania się na 
Targach Krajowych ciekawych no­
wości, nie ma ich później na ryn­
ku. Zaprzeczają temu dane staty­
styczne, które stwierdzają, że ofer­
ta targowa realizowana jest średnio 
w 80—85 proc. W tym. stanie rze­

przez niewłaściwy personel). Bazy ma­
szynowo na pewno są potrzebne ale 
każda złotówka powinna być tu odpo­
wiednio wykorzystana. Każda baza po­
winna mieć odpowiednie garaże, warszta­
ty zatrudniać odpowiednich ludzi. Słu­
żyć przede wszystkim rolnikom. Ceny 
usług powinny być możliwie najniższe, 
a obecnie jest tu dżungla, np. ' MBM 
Zielniki Kuj. pobiera 60 zl za 1 godz. 
kopania ciemniaków, a oddalona o 7 km 
MBM za to samo bierze 200 zl (bo na­
byli nowe maszyny droższe, które się 
ciągle psują, a więc za buble przemysłu 
maszynowego płacą rolnicy). A tak 
prawdę mówiąc, to MBM stają się coraz 
bardziej bazami transportowymi, a co­
raz mniej usług świadczą rolnikom. Jed­
na ma umowy z elektrociepłownią i wła­
ściwie tylko dorywczo służy rolnikom, 
druga znów przewozi ziemniaki ze skła­
dowisk do krochmalni (w czasie pilnych 
prac jesiennych).

Aby więc uzdrowić sytuację w 
MBM należy możliwie ujednolicić 
ceny za usługi. Tak ustawić staw­
ki plac i zysków, by w pierwszej kolej­
ności opłacało się świadczyć usługi rol­
nikom. Należy zatrudnić odpowiedni per­
sonel i sprawić by praca w MBM nie 
była traktowana jako tymczasowa. Jedną 
z głównych przyczyn ucieczki pracowni­
ków z MBM jest brak mieszkań 1 brak 
jakichkolwiek perspektyw na otrzyma­
nie mieszkania na wsi. Dlatego też wy- 
daje mi się konieczne utworzenie spół­
dzielni mieszkaniowych na wsi, w któ­
rych partycypowałyby przedsiębiorstwa 
rolnicze (GS, MBM-y).

Obecnie MBM są już jako tako wypo­
sażone w sprzęt, dlatego też obecnie na­
leżałoby fundusz rolnictwa w większym 
stopniu wykorzystać do innych prac w 
rozwoju naszej wsi, np. na budowę wo­
dociągów, dróg lokalnych, które przecież 
też służą rozwojowi rolnictwa. Tak, by 
każda złotówka była naprawdę wyko­
rzystana na ów rozwój.

STANISŁAW PATYK 
Tarkowo Górne

Szkolnictwo 
a potrzeby rejonu

Wydaje mi się. że oświata jest 
jedną z najmniej elastycznych dziedzin 
naszej gospodarki. Nie poruszam tutaj 
powszechnie znanego tematu „zabytko­
wych” programów nauczania i samej dy- 
daktyki. Chodzi mi o sprawę istotniejszą 
— jest nią nieprzystosowanie szkolni­
ctwa do aktualnych potrzeb gospodarki.

O ile w zakresie szkól ogólnokształcą­
cych problem ten został dostrzeżony już 
wcześniej — to w zakresie szkół zawo­
dowych (średnich 1 zasadniczych) brak 
zsynchronizowania profilu szkół i potrzeb 
danego regionu występuje w sposób ja­
skrawy.

Na terenie naszego powiatu np. ist­
nieje technikum górnicze i mechanicz­

Największym zainteresowaniem zwie­
dzających, których po wystawie opro­
wadzają specjaliści radzieccy, cieszą się 
takie eksponaty, jak pierwsze księżyco­
we laboratorium „Łunochod-1“, auto­
matyczna stacja księżycowa „Łuna-16** 
oraz dostarczony przez nią grunt księ­
życowy, a także kosmodrom „Bajko- 
nur“. Każdy pokaz przygotowań i star­
tu rakiety gromadzi setki osób. Ponad­
to wystawie towarzyszy szereg odczytów 
specjalistycznych związanych z proble­
matyką badań kosmicznych. (S)

czy powstaje pytanie — co dzieje 
się z zakupioną masą towarową? 
Należy uświadomić sobie, że tran­
sakcje handlowe zawarte na Tar­
gach Krajowych stanowiły np. na 
XXVI imprezie około 16 proc obro­
tów handlu detalicznego w kraju, 
gdy tymczasem nowości stanowią 
zaledwie 10 proc, wszystkich towa­
rów oferowanych w sklepach.

Wydaje się, że ekspozycja nowo­
ści na targach Krajowych jest cią­
gle dla przedstawicieli rynku mało 
widoczna. Powinna jej towarzyszyć 
w szerszym niż dotychczas stopniu 
reklama i informacja zastosowana 
w różnych formach.

*

ORGANIZATORZY TARGÓW pod­
jęli ostatnio próby grupowania róż­
nych wyrobów w zestawy zgodnie 
z ich wspólnym przeznaczeniem. 
Ten sposób ekspozycji o charakterze 
eksperymentalnym odstępujący od 
dotychczasowych tradycyjnych ukła­
dów branżowych stwarza sugestie 
dla wszystkich użytkowników np. jak 
powinno wyglądać racjonalne urzą­
dzenie mieszkania, dla producentów 
— jakie elementy powinny być pro­
dukowane, dla handlu — jakie to­
wary powinny znajdować się w ob­
rocie rynkowym. Kompleksowe eks­
pozycje pomagają uświadomić pro­
ducentom, jak mało w istocie jest 
towarów na rynku, nadających się 
do urządzenia domu czy wypoczyn­
ku.

Cel ten jest, jednak na razlo dość 
nieśmiało realizowany na Targach, c|toć 
handel obowiązany jest przekładać Odr 
biorcy towary w układzie specyficznych 

ne. Większość absolwentów tych szkól 
Już od wielu lat podejmuje pracę fi­
zyczną, do której kwalifikacje można 
zdobyć po kilku tygodniach solidnej 
pracy pod ziemią czy w podrzędnym, na 
ogół prymitywnym warsztacie.

Dzieje się tak dlatego, że olbrzymie 
kiedyś zapotrzebowanie na tego rodzaju 
specjalistów jest już w chwili obecnej 
prawie w całości zaspokojone. Rozwi­
jający się przemysł miedziowy przesu­
nął się o 50—100 km, a opuszczający 
szkolę rokrocznie absolwenci z dyplo­
mem i nastawieniem, że ich niemałe 
przecież wiadomości są potrzebne go­
spodarce, bardzo szybko rozczarowują 
się i podejmują prace, jaką im może 
zaoferować wydział zatrudnienia. Przy­
toczyłem przykład z naszego terenu, 
■ale sądzę, że sytuacje takie istnieją w 
wielu innych regionach kraju.

Czy naprawdę stać nas na to? Czy 
wolno nam tak marnować siły i środ­
ki? A przecież perspektywiczne badanie 
potrzeb w zakresie przyszłych kadr (fa­
chowców) pozwoliłoby dużo wcześniej za­
pobiec tego rodzaju marnotrawstwu i 
rozczarowaniom młodzieży. Przecież moż­
na chyba nieco elastyczniej przestawiać 
szkoły na odmienny kierunek kształce­
nia, żeby absolwenci mieli satysfakcję, że 
ich kilkuletni trud nie poszedł na mar­
ne, że są rzeczywiście krajowi potrzeb­
ni.

Decyzje w tej materii nie powinny 
być uzależnione od szczebla centralnego, 
może nawet nie od wojewódzldego, a 
właśnie powiatowego, najbliżej i najle­
piej znającego swoje potrzeby. I jeżeli 
w chwili obecnej mówi się o zwiększeniu 
roli rad narodowych, to jest to właśnie 
dobrą okazją udowodnienia przez nie, że 
potrafią być dobrymi gospodarzami tere­
nu 1 opiekunami naszego najcenniejszego 
kapitału — młodzieży.

MARIAN KOWALCZYK 
' Bolesławiec Śląski

Swobodny obrót 
materiałami . 
budowlanymi
Wieloletnio zabiegi mające na celu 

usprawnienie obrotu materiałami budow­
lanymi nie doprowadziły dotychczas do 
sprawnego zaopatrzenia produkcji budów, 
lanej. Moim zdaniem, zapewnienie bu­
downictwu, szczególnie mieszkaniowemu, 
pemego zaopatrzenia materiałowego — 
niezależnie od zwiększenia samej pro­
dukcji — w ilościach, terminach i asor­
tymentach niezbędnych dla wykonania 
zwiększonych i przyspieszonych zadań 
produkcyjnych, wymaga:
• wprowadzenia swobodnego obrotu 

materiałami stosowanymi w budownic­
twie, zniesienie rozdzielnictwa typu ad. 
ministracyjnego, zastępując go formą 
ekonomicznego uzgadniania dostaw na 
szczeblu. województw, oraz bezpośredni­
mi powiązaniami z dostawcami lub bran, 
żowyml hurtowniami;
• stopniowego organizowania baz ma­

teriałowych na szczeblu hurtu dla prze­

Fót. Stanisław Majcher

potrzeb określonej grupy ludności lub 
określonego rodzaju użytkowania. Spre­
cyzowanie listy brakujących asortymen­
tów w gamie oferotvanych towarów po­
winno zachęcić producentów do Ich 
produkcji. Dlatego kontynuowanie i roz­
ciągnięcie tej koncepcji na przyszłość 
jest jak najbardziej celowe 1 konieczne.

Często zapomina się, że Targi Kra­
jowe jako platforma kontaktu han­
dlu z producentami przynoszą w tej 
dziedzinie istotne, choć niewspół­
mierne i długofalowe korzyści przez 
działalność poglądowo-kształcącą i 
informacyjno- reldamową. Przyczy­
niają się do tego organizowane w 
ramach imprezy targowej konsul­
tacje, odczyty, seminaria dyskusyjne, 
projekcje filmowe, sprzedaż wydaw­
nictw, pokazy mody krajowej i za­
granicznej itp. W ten sposób Tar­
gi są czynnikiem pobudzania wyo­
braźni potencjalnego nabywcy. 
Kształtują jego potrzeby, oddziały­
wają na gust i upodobania, wpły­
wają tą drogą na wielkość produk­
cji. Właśnie na Targach Krajowych 
skuteczność reklamy objawia się 
szczególnie jasno i jest szczególnie 
żywa. Już sam udział w imprezie 
handlowej jest swoistą formą re­
klamy producenta i jego produktu. 
Targi przez zmasowanie na swoim 
terenie odbiorców dają wystawcy 
możność reklamy w stosunku do tak 
dużej grupy, jakiej nigdzie w jed­
nym miejscu i w tym samym cza­
sie nie można spotkać. Poza tym, 
na współczesnych targach albo koń­
czy się transakcje zapoczątkowane 
i omówione gdzie indziej, albo za­
początkowuje dla zakończenia w in­
nym miejscu. Ten moment bardzo 
często decyduje o udziale producen­
ta w danej imprezie targowej. Wy­

chowywania pełnego asortymentu ma­
teriałów stosowanych w budownictwie, 
zwiększając stale odręczna sprzedaż ma­
teriałów;
• doprowadzenia do przejmowania do­

staw materiałów na budowy z magazy­
nów hurtowych oraz w ekonomicznie 
uzasadnionych przypadkach bezpośrednio 
od producentów na miejsce zużycia.

Stopniowa realizacja powyższych postu, 
tatów stworzy warunki dla odciążenia 
służb zaopatrzenia przedsiębiorstw bu­
dowlanych od działalności polegającej na 
zdobywaniu materiałów od producentów 
l z sieci hurtowej.

Wynikiem zmiany zakresu pracy służb 
zaopatrzenia będzie możliwość wykorzy. 
stania ich w szerokim zakresie do prac 
związanych z poprawą gospodarki ma­
teriałowej w przedsiębiorstwach budow­lano- montażowych.

JAN NOWAK
Warszawa

Marzą mi się 
pola campingowe

Artykuł dyskusyjny KAZIMIERZA RO­
GOZIŃSKIEGO, zamieszczony w nr 18 
„Życia Gospodarczego**, wywołał we mnie 
obawy, żebyśmy podejmując szeroką i 
zasadniczą dyskusję o strukturze tury­
styki nie zapomnieli o samej turystyce. 
Niewątpliwie prawidłowe zlokalizowanie 
ośrodków turystycznych, a przy tym 
właściwe ustalenie odpowiedzialności za 
realizację programu rozwoju turystyki to 
sprawy bardzo ważne, ale nie mniej 
Istotne jest samo działanie.

Przed kilkoma laty odbyłem wycieczkę 
samochodową przez Austrię, Włochy i 
Francję. Campingi, w których zatrzymy­
waliśmy się budziły moją zazdrość.

Czy takich pól namiotowych nie mogli­
byśmy budować u nas? Tereny mamy 
wspaniale, mogące zadowolić najbardziej 
wybrednych turystów. Koszty? Z bu­
downictwa turystycznego jest to chyba 
najtańsza forma. Organizacja? Może pro­
wadzić PTTK, GS, jakiekolwiek przed­
siębiorstwo lub nawet — a może szcze­
gólnie — osoby prywatne.

Tego rodzaju campingi — których bu­
dować powinno się dużo — nie wyklu­
czają rozwoju bazy noclegowo-wyżywie- 
niowej dla bogatszych, czy lubiących 
większą wygodę turystów.

Powinniśmy mieć na uwadze Jednak 
turystów średnio zamożnych. Mamy ich 
coraz więcej: zmotoryzowanych. Jeżdżą­
cych rowerami. Dla wszystkich jednak 
problemem nr jeden jest rozbicie namio­
tu, skorzystanie z czystego zaplecza sa­
nitarnego i kiosku spożywczego nawet 
o ograniczonym asortymencie, gdzie na­
być można pieczywo, soki, koncentraty.

Obecnie jeśli człowiek chce się powló. 
czyć po Polsce tak bez planu, bez zamó­
wionego z góry noclegu, bez zaopatrzo­
nej własnej spiżarni — zniechęca się po 
trzech wieczorach, w których z 
rozrzewnieniem myśli o skorzysta­
niu z czystego zaplecza sanitarnego, o 
kupieniu pieczywa do konserw, o spaniu 
w namiocie, rozbitym na strzeżonym, 
przeznaczonym do tego miejscu.

ZDZISŁAW ZYPOWSKI
Płoek

daje się, że organizatorzy Targów 
powinni jednak zwrócić szczególną 
uwagę na właściwą informację, 
która jest dalece niedostateczna.

*

MOŻNA ŚMIAŁO POWIEDZIEĆ, 
że Targi Krajowe przez współpracę 
handlu z przemysłem, w dużym 
stopniu przyczyniły się do lepszego 
uzgadniania podaży z popytem. Nie­
mniej można wysunąć kilka postu­
latów, których realizacja uczyniłaby 
tę współpracę bardziej owocną:

• Dopuszczenie do ekspozycji targo­
wej tylko towarów z przeznaczeniem na 
rynek wewnętrzny, o odpowiednim za­
bezpieczeniu surowcowym, grupując je 
kompleksowo z myślą o ułatwieniu ku­
pującym wyrobu.
• Dążenie do całkowitego wyelimino­

wania na Targach Krajowych systemu 
reglamentacji I limitów towarowych.
• Rozwijanie w większym niż do­

tychczas stopniu bezpośrednich kontak­
tów między przemysłem 1 handlem de­
talicznym, co pozwoli na:

— skrócenie przebiegów towarowych,
— zwiększenie rentowności (gdyż mar­

ża dzielona Jest po połowie między 
handel i przemysł),

— lepsze 1 szybsze dostosowanie się 
do potrzeb rynku,
• Wpływanie na systematyczny 

wzrost Jakości i estetyki towarów przez 
uruchamianie bodźców ekonomicznych, 
organizowanie konkursów, lepszą kon­
trolę towarów.
• Zastanowienie się nad ewentual­

nością przywrócenia Wystawy Wzornic­
twa Przemysłowego,
• Wykorzystanie Targów Krajowych 

w jak najszerszym stopniu d)a pokaza­
nia nowości produkcyjnych 1, o He to 
możliwe, wprowadzenie sprzedaży pre­
selekcyjnej tych towarów.

Koszty materiałowe 
wciąż 
niedostrzegane

Red. J. DZIĘCIOLOWSKI w artykule 
„Kryteria wyboru'4 (Z.G. nr 14) poru­
szył bardzo ważną sprawę, pisząc m. 
In.: „Nie ma w całej grze decyzyjnej 
czynników ekonomicznych, czy dających 
korzyści osobiste, które zachęcałyby do 
oszczędzania wody, energii, dbania o śro­
dowisko*'.

Poruszony problem dotyczy również 
gospodarki parkiem maszynowym oraz 
materiałami. Wiadomą jest rzeczą, że za 
dużo zużywamy materiałów, energii i 
paliwa, park maszynowy nie Jest w peł­
ni wykorzystywany przy istnieniu dużej 
skłonności do Inwestowania. Równocześ­
nie Istnieje stosunkowo mały popyt ze 
strony przedsiębiorstw przemysłowych na 
Innowacje i usprawnienia z zakresu or­
ganizacji pracy i produkcji. Aktualny 
system mierników oceny nie stwarza 
zachęty do racjonalnego gospodarowa­
nia parkiem maszynowym, materiałami 
i energią.

Dotychczas w zakresie gospodarowania 
materiałami, paliwem, energią i parkiem 
maszynowym uwagę przywiązywano 
głównie do administracyjnych form dzia­
łalności przez system przepisów i za­
rządzeń oraz poleceń, zamiast racjonal­
nie uzależnić wzrost plac od wyników 
ekonomicznych uzyskiwanych również w 
gospodarowaniu materiałami, energią i 
parkiem maszynowym.

Dyrektywno-nakazowy system plano­
wania i zarządzania nie wymaga bo­
wiem maksymalizacji wyników ekono­
micznych. Tak więc, dla zakładu czy 
wydziału Jest rzeczą obojętną, czy 
wskaźnik udziału kosztów zostanie wy­
konany na poziomie 82 proc. lub 85,9 
proc, wobec planowanego wskaźnika 
wynoszącego np. 86 proc. Jest tu pewien 
paradoks. Mówimy o postępie ekonomi­
cznym, o rezerwach, a z drugiej stro­
ny system planowania i zarządzania wy­
maga jedynie wykonania zadań plano­
wych oraz wskaźników na pokornie dy­
rektywnym.

Właściwa gospodarka parkiem maszy­
nowym, materiałami i energią wymaga 
stworzenia bazy normatywnej oraz pro­
wadzenia niezbędnej statystyki wyko­
nawczej. W szczególności, dokumentacja 
dotycząca parku maszynowego powinna 
obejmować: planowane wydajności urzą­
dzeń, informacje' o przeprowadzonych 
remontach kapitalnych, plany produkcyj­
ne, normy Jakościowe surowców i ma­
teriałów, normatywy remontów,, ewi­
dencję wykonawstwa zabiegów konser­
wacyjno-remontowych, aktualną praco­
chłonność produkcji wg asortymentów, 
Informacje o wykonaniu norm pracy, 
Uość wybraków i czas zużyty na ich ob­
róbkę na danych stanowiskach, wielkość 
przestojów maszyn I urządzeń, normy 
zużycia narzędzi dla Jednorodnych pod 
względem technologicznym grup maszyn 
i urządzeń.

JAN MACIAS 
Katowice

• Objęcie systemem szerokiej ankie­
tyzacji zwiedzających Targi dla rozwo­
ju badań rynku i analizy struktur asor­
tymentowych.
• Usprawnienie metod prowadzenia 

działalności dydaktyczno-informacyjnej. 
Prowadzenie wykładów, seminariów Itp. 
na tle gorączkowej pracy handlowców 
i wystawców nie zdaje egzaminu.
• Zapoznanie się z organizacją Tar­

gów Krajowych w Innych krajach so­
cjalistycznych i wykorzystanie tych 
form, które mogłyby być u nas stoso­
wane. Np. Targi Krajowe Czechosłowa­
cji dzielą się na trzy fazy:

— przez pierwsze 3 dni Targi Kra­
jowe są otwarte dla szerokiej rzeszy 
konsumentów indywidualnych; han­
dlowcy i wystawcy obserwują przebieg 
sprzedaży;

— w drugiej fazie imprezy targowej 
zawierają umowy handlowcy zoriento­
wani w potrzebach konsumentów;

— w trzecim okresie podpisuje umo­
wy handel zagraniczny na istniejące 
nadwyżki.

Należy jednak pamiętać, że Targi 
Krajowe nie są jedyną platformą 
uzgadniania produkcji i spożycia. Są 
ope bowiem odbiciem przemian de- 
centralistycznych, jakie od kilkuna­
stu lat występują w całej naszej go­
spodarce. Zmiany w naszym kraju 
następują etapami, podobnie jak 
Targi Krajowe, które z imprezy na 
imprezą dostosowują się do aktual- 
nyęh potrzeb życia gospodarczego.

’) Targi Krajowe towarów konsump­
cyjnych w Poznaniu powołane zostały 
Uchwalą Rady Ministrów z. dnia a, 12. 
1857 r. ■

a) Można też bez przesady powiedzieć, że 
Targi stanowią obecnie najtańszą formę 
aktywizacji, gdyż szacunkowe koszty 
ponoszone przez wystawców nie prze­
kraczają 1 proc, wartości obrotów, a w 
wielu wypadkach sięgają zaledwie 0,5 
proc.

OGÓLNA 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

MATERIALNA DOSDWCT 
ZA NIEWYKONANIE DOSTAWY

Zakłady Mechaniczne w N 
piły na drogę postępowania, arbitra-< 
żowego przeciwko Rzemieślniczej 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu Me­
talowców w X domagając się zasą­
dzenia na ich rzecz 2 613 478 zl ty­
tułem odszkodowania za rzeczywistą 
stratę, jaką poniosły wskutek niedo­
trzymania przez wspomnianą Rto* 
mieślniczą Spółdzielnię umownych 
terminów dostarczenia kompletnych, 
masek do zmodernizowanych ciągni­
ków.

Mianowicie, opóźnienie w dosta­
wie masek miało m. in. spowodować 
opóźnienie przez Zakłady dostawy 
90 ciągników dla Centrali Handlu 
Zagranicznego z przeznaczeniem- na 
eksport, co z kolei pociągnęło za so­
bą pobranie przez CHZ od Zakła­
dów kar umownych na sumę 
3 377 355 zł i powstanie dla Zakła­
dów rzeczywistej szkody w docho­
dzonej wysokości.

W postępowaniu wstępnym zo> , 
stało ustalone, iż istnieje związek 
przyczynowy między powstałą dla 
Zakładów szkodą a zwłoką w wy­
konaniu przez pozwaną Rzemieślni­
czą Spółdzielnię dostaw masek do 
ciągników, natomiast wysokość szko- 
dy miała być wykazana w dalszym 
postępowaniu przez powodowe Za­
kłady Mechaniczne.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy sprawę w oparciu O 
przedstawiony jej materiał dowodo­
wy, ustaliła wysokość szkody na su­
mę 2 580 638,85 zł. jednak z uwagi 
na możliwość zachwiania równowa­
gi gospodarczej pozwanej Spółdziel­
ni zasądziła od niej tylko połowę 
wspomnianej wyżej szkody.

Główna Komisja Arbitrażowa na
skutek odwołań obu stron orzecze­
nie OKA zmieniła i zasadziła od 
Spółdzielni pełną kwotę szkody, tj.
2 580 638.85 zł.

W związku z rewizją nadzwyczaj­
ną. wniesioną przez Centralny 
Związek Rzemieślniczych Spółdziel­
ni Zaopatrzenia i Zbytu sprawa zna­
lazła się ponownie na wokandzie 
Głównej Komisji Arbitrażowej,, któ­
ra orzeczeniem z dnia 20 września 
1971 r. nr BO-3855/71 zapadłym W 
składzie rewizyjnym (zwiększonym) 
oba poprzednie orzeczenia uchyliła 1 
przekazała sprawę do poczynienia 
dodatkowych ustaleń faktycznych, 
wypowiadając zarazem następujący 
poelad prawny:

Wierzyciel, który dochodzi napra­
wienia szkody powinien, tylko udo­
wodnić istnienie zobowiązania. Po­
niesienie szkody oraz związek przy- 
czynowy pomiędzy szkoda a niewy­
konaniem lub nienależytym wyko­
naniem zobowiązania. _

Natomiast dłużnik, który chce być 
zwolniony od obowiązku zapłaty od­
szkodowania, musi udowodnić, że 
niewykonanie lub nienależyte wyko- 
nanie żnbńwiazania fest następstwem 
okoliczności, ża które nie ponosi od­
powiedzialności.

W uzasadnieniu swego wspomnia­
nego wyże! orzeczenia GKA zazna­
czyła m. in.:

„Odszkodowanie objete nin. spo­
rem dochodzone jest orzez powodo­
we Zakłady Mechaniczne na pod­
stawie art. 471 k.c.. zgodnie z któ­
rym „dłużnik obowiązany jest do 
naprawienia szkodv wynikłej z .nię^ 
wykonania lub-nienależytego wyko­
nania zobowiązania, chyba że nie­
wykonanie lub nienależyte wykona­
nie jes+ następstwem okoliczności, zą 
które dłużnik odpowiedzialności mię 
ponoś1”.

Treść tego nrzen’su wynowiadają- 
ceso w sposób ogólny zasadę odpo­
wiedzialności kontraktowej wskazu­
je. że wierzyciel, który dochodzi na­
prawienia szkody powinien tylko U- 
dowodnić istnienie zobnw’"azania,po­
niesienie szkody oraz związek przy­
czynowy pomiędzy niewykonaniem 
lub nienależytym wykonaniem zobo­
wiązania za tę szkodę; nie ma nato­
miast obowiązku udowodnienia, że 
niewykonanie lub nienależyte wy­
konanie zobowiązania nastąpiło 
wslcutek okoliczności, za które dłuż­
nik odpowiada; tym samym więc nie 
ma obowiązku udowodnienia — 
wbrew twierdzeniu rewizji nadzwy­
czajnej — winy dłużnika, co jest po­
jęciem węższym. Przeciwnie dłużnik, 
który chce być zwolniony od obo­
wiązku zapłaty odszkodowania, mu­
si udowodnić — zgodnie z zasadą 
wyrażoną w art. 6 k.c. — że niewy­
konanie lub nienależyte wykonanie 
zobowiązania jest następstwem oko­
liczności, za które odpowiedzialności 
nie ponosi.

W niniejszym przypadku niespor­
ne jest, że pozwana Spółdzielnia 
przyjmując zamówienie powoda do 
wykonania zobowiązała się dostar­
czyć w określonych terminach 2 000 
sztuk masek do ciągników z czego 
90 szt. miało być dostarczone do 
końca łipca (...).

Niesporne jest również, że zobo­
wiązanie to nie zostało w umówio­
nym terminie wykonane i pozwana 
Spółdzielnia dopiero 3.X.1969 r. do­
starczyła 17 szt. masek, a następnie 
w ciągu tegoż miesiąca dalsze ok. 
100 masek i to w elementach wyma­
gających montażu.

Fakt poniesienia przez powodowe 
Zakłady szkody został wykazany 
skoro Zakłady te przedłożyły dowód 
pobrania przez CHZ kar umownych 
za zwłokę w dostawie 90 szt. ciąg­
ników. do których produkcji miały 
być użyte maski zamówione w po­
zwanej Spółdzielni i których umow­
ne terminy wykonania zostały usta­
lone odpowiednio później w stosun­
ku do terminów dostarczenia tejllo- . 
ścl masek.

Ponadto istnienie związku przy­
czynowego pomiędzy tą szkodą a
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ńietehńińówym dostarczeniem przez 
porwaną Spółdzielnię masek, bez 
których nie mógł być zakończony — 
00/ jest- oczywiste — montaż goto- 
wyćh .ciągników, zostało ustalone d- 
rzeczeniem wstępnym OKA zatwier­
dzonym przgs GKA.

W tej sytuacji przesłanką istotną 
dla roztrzygnięcia nin. sporu, a w 
szczególności ' ustalenia wysokości 
szikody podlegającej naprawieniu 
pfzez pozwaną Spółdzielnie, było u- 
śtalenie, czy nieterminowe dostar­
czenie masek do ciągników było je­
dyną przyczyną opóźnienia wykona­
nia dostaw ciągników w okresie, za 
który powodowe Zakłady dochodzą 
odszkodowania od pozwanej Spół­
dzielni.

Pozwana Spółdzielnia powoływała 
się w tokiusporu na niesporną oko­
liczność wynikającą z przedstawio­
nych przez powodowe Zakłady ze­
stawień terminów dostaw masek 
i ciągników ustalonych w umowach 
oraz dat faktycznego dostarczenia 
tych masek i ciągników, że powo­
dowe Zakłady dostaw ciągników nie 
wykonały .niezwłocznie po otrzyma­
niu masek, lecz'pozostawały w dal­
szej zwłoce przez okres kilku ty­
godni. Pozwana Spółdzielnia wskaza­
ła; że jest to pośredni dowód świad­
czący,- iż niezależnie od zwłoki w 
dostarczeniu masek, istniały również 
inne,-' pozostające poza pozwaną 
przyczyny uniemożliwiające termino­
we wykonanie dostaw ciągników.

Z uwagi na powyższe należało, ce­
lem. ustalenia zakresu odpowiedzial­
ności pozwanej Spółdzielni i dwent. 
przyczynienia się powoda do powsta­
nia szkody (art. 362 k.c.), zbadać czy 
w 'datach dostawy ' masek wzgl. w 
jakich' terminach powodowe Zakła­
dy- miały przygotowane gotowe do 
montażu masek ciągniki. (...)'’.

STRUKTURA WALUTOWA KAPITALIZMU (2)

NOWE STOSUNKI WYMIANY
y ZBIGNIEW GRABOWSKI

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ORGANIZACJA I CENY SKUPU 

ZWIERZĄT RZEŹNYCH
ORAZ

PRODUKTÓW ZWIERZĘCYCH
W nr 25 Monitora Polskiego uka­

zała się uchwała nr 96 Rady Mini­
strów, z dnia 7 kwietnia 1972 r. w 
sprawie organizacji skupu zwierząt 
rzeźnych i produktów zwierzęcych 
oraz cen .stosowanych w tym -sku­
pie. (poz. 138).

W myśl uchwał}7 skup zwierząt 
rzeźnych, oraz produktów zwierzę­
cych prowadzony jest w formie 
kontraktacji oraz skupu rynkowego, 
przy czym kontraktacją objęte są — 
— w zasadzie — następujące zwie­
rzęta:.!) trzoda chlewna, 2) młode 
bydło rzeźne, 3) młode owce rzeźne, 
4) • prosięta i warchlaki, 5) młody 
drób tuczny, 6) jaja konsumpcyjne.

Umowy kontraktacji na dostawę 
zwierząt rzeźnych i produktów zwie­
rzęcych mogą być zawierane z pań­
stwowymi gospodarstwami rolnymi, 
spółdzielniami produkcyjnymi i ich 
członkami, kółkami rolniczymi, 
innymi jednostkami gospodarki 
uspołecznionej, prowadzącymi go­
spodarstwa rolne, a także z indywi­
dualnymi rolnikami i producentami 
bezrolnymi. Umowy mogą być za­
wierane na jednorazową dostawę 
bądź na większą liczbę dostaw zwie­
rząt rzeźnych i produktów zwierzę­
cych- w okresie jednego roku lub 
kilku lat.

Skupem rynkowym — według za­
sad- ustalonych przez Ministra Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu —obję­
te są- zwierzęta rzeźne i produkty 
zwierzęce dostarczane bez uprzednio 
zawartych, umów kontraktacji.

Uchwała ustala również warunki 
i ceny, skupu oraz przywileje i po- 
moć dla producentów kontraktują­
cych i dostawców.

. Jako, załącznik do uchwały ogło­
szone zostały: 1) cennik skupu trzo­
dy -chlewnej mięsno-słoninowej .z 
kontraktacji i skupu rynkowego, obo­
wiązujący od dnia 1 maja 1972 r, 
2) cennik skupu trzody chlewnej be­
konowej obowiązujący od 1 maja 
1972 r.. 3) cennik skupu cieląt rzeź­
nych, 4) cennik skupu bydła z kon­
traktacji i.skupu rynkowego. 5)ćeh- 
nik skupu owiec rzeźnych i 6) ceń-’ 
nik skupu mleka.
. Nowa uchwała weszła w życie z 
z dniem 1 maja 1972 r. i z tym 
dniem utraciły moc dotychczasowe 
uchwały ńr 77 i 178 z 1971 r. do­
tyczące spraw unormowanych omó­
wioną uchwałą.

Skrócenie czasu pracy 
W PORTACH MORSKICH

Uchwała -nr 101 Rady Ministrów 
z dnia -17 kwietnia 1972 r. w spra­
wie skróconego -czasu pracy w por­
tach morskich podległych Ministro- 
wi-Żeglugi wprowadziła na okres do 
dnia 31 - grudnia 1975 r. skrócony 
czas pracy w portach morskich dla 
pracowników zatrudnionych przy 
przeładunku i pracach pomocniczych 
na. nabrzeżach, na których przelado- 
wywane są towary pylące , luzem, 
laik -tlenek glinu, siarka, nawozy 
sztuczne i surowce nawozowe, wap­
no palone, kamień gipsowy, glinka 
szamotowa.- ilmenit. soda. .
- Czas pracy pracowników zatrud­
nionych w portach morskich przy 
przeładunku wspomnianych towarów 
pylących ograniczono do 6 godzin na 
dobę i do 36 godzin tygodniowo.
-■-.Praca w> wymiarze praekraczają- 
teym ustaloną powyżej dzienną nor­
mę czasu pracy jest niedopusz­
czalna. .
^Skrócenie- czasu pracy ma nastą- 
nić sukcesywnie w okresie od 1 ma­
ja do -dnia 30 czerwca 1972 r.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

DO „klubu dziesięciu” potentatów finansowych będących 
członkami Międzynarodowego Funduszu Walutowego na­
leżą Stany Zjednoczone, Kanada. NRF, Japonia. Francja, 

Wielka Brytania, Włochy, Holandia, Belgia i Szwecja. Grupa 
ta nie stanowi nawet 10 proc, ogólnej liczby członków. Zgod­
nie 'z duchem kapitalistycznych stosunków ekonomicznych 
Fundusz działa na zasadzie spółki akcyjnej.

Członkowie otrzymali po 250 głosów, do tego zaś jeszcze po jed­
nym za każde sto tysięcy dolarów wkładu kapitałowego. Łączna 
suma wkładów wynosiła w połowie 1971 r. 28,5 mid doi., dawała 
więc 285 tysięcy głosów, z czego przeszło 76 tysięcy przypadało Sta­
nom Zjednoczonym, przeszło 28 tysięcy Wielkiej Brytanii i około 80 
tysięcy pozostałej ósemce z „klubu dziesięciu", który w sumie cen. 
trallzował ponad 60 proc, głosów „kapitałowych" i ponad 55 proc, 
ich całości. Ponieważ kwalifikowana większość dająca prawo zało­
żenia veta wobec decyzji władz Funduszu wynosi 85 proc., wszystkie 
pozostałe państwa członkowskie w liczbie 110 gdyby się nawet zblo. 
kowaly, są bezsilne wobec rozstrzygnięć dziesięciu.

Przy sposobności trzeba podkreślić, że- prawo podejmowania de­
cyzji w MFW na modlę panującą w-spółce kapitalistycznej wyklucza 
Integrację w stosunkach walutowych w skali światowej. Jest to 
uwaga na marginesie sugestii, jaką można było znaleźć w prasie 
zachodniej, że przy okazji gruntowniejszej reformy międzynarodo­
wego systemu pieniężnego powinien by właściwie powstać system 
obejmujący również kraje socjalistyczne. Na zasadach obowiązują- 
cycu w kapitalizmie nie może być o tym mowy.

Przedstawiciele władz pieniężnych państw „dziesiątki” spot­
kali się w dniach 17—18 grudnia 1971 r. w Waszyngtonie. 
W sesji uczestniczył dyrektór MFW oraz prezes Narodowego 
Banku Szwajcarii, która nie będąc członkiem Funduszu nie 
wchodzi również do klubura ’jest jednym. z .państw-potenta- 
tów finansowych. Zawarte porozumienie stanowi w stosun­
kach walutowych najważniejsze wydarzenie od czasu ukła­
dów bretton-woodskich.

W oficjalnym komunikacie ogłoszonym na zakończenie sesji zna­lazły się min. następujące stwierdzenia:
„Ministrowie i gubernatorzy osiągnęli porozumienie w sprawie 

ustalenia wzajemnych stosunków kursów wymiennych między Ich 
walutami. Decyzje te będą ogłoszone przez poszczególne rządy w 
formie kursów parytetowych albo kursów podstawowych według ich uznania...

Zostało również uzgodnione, że do czasu osiągnięcia porozumienia 
w zakresie reform walutowych o charakterze długoterminowym przy, 
jęta będzie zasada, że kursy rynkowe będą się mogły wahać w gra­
nicach 2,25 proc, powyżej i poniżej ustalonych kursów.

Ministrowie 1 gubernatorzy uważają, że wszyscy członkowie Mię­
dzynarodowego Funduszu Walutowego, którzy nie uczestniczyli w 
obecnych dyskusjach, powinni w trybie pilnym podjąć w porozu­
mieniu z Międzynarodowym Funduszem Walutowym decyzje . od­
nośnie kursów ich własnych walut. Wyrazili przy tym przekonanie, 
iż w chwili obecnej jest niezmiernie ważne, by żaden krai nie 
szukał niesłusznych konkurencyjnych korzyści poprzez swa politykę 
kursu. Zmiany parytetów mogą być uzasadnione tylko obiektywną 
oceną, która stwierdzałaby sytuację braku równowagi. ■

...Stany Zjednoczone zgodziły się przedstawić do decyzji Kongręsu , 
odpowiednie propozycje zmierzające do dewaluacji dolara w sto­
sunku do złota do 38 dolarów za uncję niezwłocznie, jak tylko całość 
środków krótkoterminowych będzie gotowa do przedstawienia pod 
obrady Kongresu. Po uchwaleniu niezbędnego upoważnienia ustawo­
dawczego w tym zakresie Stany Zjednoczone Ameryki zaproponują 
Międzynarodowemu Funduszowi Walutowemu odpowiedni nowy pa­
rytet dolara."

Wyciągnięto więc, jak widać, nauki z dotychczasowych do­
świadczeń i w pewnej mierze zmodyfikowano sama zasadę 
kształtowania kursów dewiz idąc na nieco większy niż przed­
tem kompromis między ich sztywnością i zmiennością. Osta­
tecznie utrzymała się w zasadzie reguła stałych kursów. Sty­
mulują one transakcje kredytowe (a ta forma wymiany mię­
dzynarodowej przecież dominuje), w tych warunkach nie­
pewność dotyczy bowiem tylko przyszłych cen, natomiast 
walutowa strona płatności w dniach zawierania i realizowania 
transakcji pozostaje bez większych zmian. , ; \-

Równocześnie znacznie wzrosła elastyczność kursów dewiz. 
Gdy się bowiem utrzymuje stały kurs nawet w warunkach 
przedłużającej się nierównowagi płatniczej, zwiększa się nie­
bezpieczeństwo kryzysów walutowych i działa to destabili­
zująco na cały system pieniądza międzynarodowego. Elasty­
czność kursów dewiz jest przy tym większa,' niż to optycznie 
sugeruje tekst oficjalnego komunikatu. Donuszczalne odehv. 
lenie w wysokości 2,25 proc, (poprzednio tylko 1 proc.) w dół 
i w górę od kursu parytetowego oznacza, że górny kurs 
rynkowy danej waluty może być w skrainvm oryvnadHi 
o 4.6 proc, wyższy od dolnego. Różnica ta dochodzi aż do 9,4 
proc, przy odpowiedniej kombinacji wymiennej dwóch wa^ 
lut za pośrednictweifi trzeciej. Jest to różnica tak znaczna, 
że istotnie twierdzenie o zachowaniu w układach waszyng­
tońskich reguły stałości kursów trzeba koniecznie osłabić 
zastrzeżeniem „w zasadzie”.

Układ ten zostałby zresztą w tym punkcie naruszony, je­
śliby państwa Wspólnego Rynku zrealizowały swoje posta­
nowienia z marca br.. że od 1 lipca 1972 r. rozpiętość wahań 
kursów rynkowych ich walut we wzajemnych stosunkach 
wymiennych ma dochodzić tylko do granicy 1,125 proc, po­
wyżej i poniżej kursów parytetowych, a wiec tylko minimal­
nie przekraczać granicę dotychczasową, natomiast wielkość 
dopuszczalnych odchyleń uzgodniona w Waszyngtonie miała­
by obowiązywać jedynie w ich stosunkach z walutami trze­
cimi, wśród nich zaś z dolarem. Waluty wspólnorynkowe 
stałyby Sie więc atrakcyjniejsze jako‘środek gromadzenia re­
zerw międzynarodowych środków płatności oraz jako pie­
niądz obsługujący bieżące operacje handlu zagranicznego; 
Byłby to pierwszy krok do ich oderwania się od dolara i do 
rozczłonkowania jednolitego systemu pieniądza międzynaro­

dowego zinstytucjonalizowanego w MFW na odrębne bloki 
walutowe. Nie w smak to amerykańskim magnatom finan­
sowym, którzy zaraz zaczęli mówić o „wspólnorynkowym 
gangu walutowym”.

W świetle podkreślonych dodatnich stron stałości kursów 
może się wydać niezrozumiałe uzgodnione w Waszyngtonie 
postanowienie o rozszerzeniu granic dopuszczalnych zmian. 
I tu jednak jak zwykle kłania się dialektyka ze swoią zasadą 
sprzeczności. Stałość kursów dewiz jako pod pewnym wzglę­
dem cecha pozytywna występuje pod innym jako negatywna.

Tak jest np. ze zwalczaniem spekulacyjnych wędrówek lotnego 
kapitału pieniężnego. Nazbierało się go na sumę przewyższającą 
50 mid dolarów i każda nawet niewielka różnica stopy procentowej 
przy stałym kursie dewiz pociąga, za sobą masowe przepływy z kra­
ju do kraju wywołujące perturbacje w funkcjonowaniu sytemu pie­
niądza międzynarodowego. Dopuszczalne odchylenia kursów w gra­
nicach 2,25 proc, w dół. 1 w górę od parytetu stwarzają już mo­
żliwość przeciwdziałania skutkom różnic stopy procentowej w po­
szczególnych krajach. Jeżeli jej wysokość przyciąga do kraju nad­
miar dewiz, to dopuszczenie do obniżenia ich kursu o przeszło 2 proc, 
może wystarczać, do tego, by znieść korzyści płynące z różnicy 
oprocentowania.

Układ waszyngtoński nie tylko modyfikuje samą zasadę 
kształtowania kursów dewiz, lecz zawiera ponadto postano­
wienie o ustaleniu zmian ich wysokości. Wydarzeniem w 
dziedzinie finansów międzynarodowych historycznym była 
dewaluacja dolara.

Parytet dolara wyWodzi się obecnie z oficjalnej ceny złota. 
Do grudnia ub.r. wynosiła ona 35 dolarów za uncję (uncja 
monetarna =31,1035 g). Stosunek 31,1035:35 dawał parytet 
dolara w wysokości 0,888671 g złota. Teraz cena została pod­
wyższona do 38 dolarów za uncję, czyli o 8,57 proc, z czego 
wynika dewaluacja dolara o 7,89 proc, i jego nie zgłoszony 
dotychczas’do MFW parytet równy 0,818429 g złota.

Mamy tu pewien paradoks w międzynarodowych stosun­
kach dłużniczo-wierzyćielskich. Dewaluacja stanowi środek 
obrony dłużników. Zasada stałości kursów obowiązująca w 
Funduszu .miała zabezpieczać przed masową „rewolucją dłu­
żników” w rodzaju tej z lat trzydziestych. Tymczasem oka­
zało' się, że główny potentat finansowy jest zarazem krótko­
terminowym dłużnikiem i długoterminowym wierzycielem. 
Jako dłużnik przeprowadził w końcu dewaluacje swej wa­
luty, gdyż pożądanego efektu nie udało mu się- osiągnąć w 
drodze wymuszenia odpowiednio wysokiej rewaluacji na 
swoich głównych konkurentach..

Dłużnik' będący równocześnie bankierem i wierzycielem świata 
kapitalistycznego był, przy tym w stanie wymóc W'ygodne dla siebie 
rozwiązanie. Dłużnik ten ma właściwie w ręku wierzycieli, którzy 
wobec jego, niewypłacalności w zlocie mogą liczyć tylko na to. że 
wydostaną swoją należność zwiększając import ze Stanów Zjedńo- 
nych, tzń. przyczyniając się do tego, by amerykański bilans han­
dlowy zamykał się odpowiednio wysoką nadwyżką. Tak więc wzmo­
żenie konkurencyjności towarów amerykańskich, dewaluacja dolara 
i rewaluacja walut innych krajów leży poniekąd w ich interesie.

Byłby właściwie do pomyślenia jeszcze jeden sposób. Na 
terenie krajów będących krótkoterminowymi wierzycielami 
Stanów Zjednoczonych znajdują się długoterminowe lokaty 
kapitału amerykańskiego, na których można by dochodzić 
rekompensaty niewypłacalności na pierwotnych warunkach, 
ale w stosunkach między tamtymi krajami jest to raczej 
tylko do pomyślenia.

Na dewaluację dolara poszczególne państwa zareagowały 
różnie. Mniej więcej połowa członków MFW obniżyła złote 
parytety swoich walut tak jąk Stany Zjednoczone o 7.89 proc, 
utrzymując tym samym starą relacje do dolara i zmieniła 
Odpowiednio' kurs innych dewiz (np. Meksyk, Grecja, Pana­
ma, Jordania). Kilka państw, m.in. Jugosławia, przy okazji 
zdewaluowało swoje waluty podwyższając kurs dolara. Na­
tomiast około 50 państw podwyższyło kurs swych walut w 
stosunku do dolara. Jedne uczyniły to w stopniu odpówia- 
dającym jego dewaluacji i zachowały dotychczasowy złoty 
parytet (m.in. Francja i W. Brytania), inne zaś go zmieniły 
i dokonały rewaluacji wyższej (np. Japonia. NRF, kraje Be­
neluksu) bądź niższej (m.in. Włochy, kraje skandynawskie) 
niżby wynikało z rozmiarów dewaluacji waluty amerykań­
skiej. (Wysokość nowego kursu dolara w walutach kilkuna­
stu państw i jego procentowe zmiany publikowało Życie 
Gospodarcze w nr 6/1972).

W aspekcie kryzysu walutowego najistotniejsze są oczy­
wiście' ńówe kursy dolara w walutach głównych rozwinię­
tych' państw kapitalistycznych. Byłoby rzeczą interesującą 
dojść, skąd się to mogło wziąć, że zmiany ukształtowały się 
właśnie na danym poziomie.

Punkt wyjścia stanowi zwykle w takich razach określenie 
wysokości pożądanej poprawy bilansu płatniczego mającej 
nastąpić pod wpływem dewaluacji waluty przy danej ceno­
wej elastyczności popytu zagranicy na eksport danego kraju 
i krajowego popytu na import.

Tak np. przygotowując jesienią 1967 r. dewaluację funta angiel­
skiego o 14,3 proc, (poprzedni kurs 2,80, nowy 2,40 doi. za funt) 
chciano poprawić bilans płatniczy o około 0,8 mid Ł w stosunku 
rocznym, czyli o przeciętną sumę jego deficytu w tamtym okresie. 
Jak się potem stało wiadome, liczono przy tym mniej więcej nastę­
pująco:!) Eksport wynosi (w zaokrągleniu) 5, a import 6 mid Ł. 
Cenowa elastyczność zagranicznego popytu na towary brytyjskie 
równa się około 2, a popytu krajowego na towary zagraniczne około 
0,5. Przypuszczalnie brytyjskie ceny eksportowe staną się niższe 
nie o cale 14,3 proc., lecz tylko o Jakieś 7,5 proc, (reszta podwyższy 
zyski eksporterów). Powinno to dać wzrost eksportu o 15 proc, a

kalkulując na wszelki wypadek ostrożniej — w granicach 10 proc. 
Sterllngowe ceny towarów sprowadzanych z krajów. które utrzy­
mają kursy swoich walut, wzrosną o 19,7 proc, (importer brytyjski 
wyda na zakup towaru wartości 280 doi. już nie 100 Ł, lecz 
280 : 240 = 116,7 Ł), natomiast sprowadzanych z krajów, które prze­
prowadzą dewaluację równą brytyjskiej — pozostaną na dotych­
czasowym poziomie. Spodziewany wzrost cen towarów importowa­
nych może przeciętnie wynieść 10—12 proc., a więc import powi­
nien spaść o 5—6 proc. 10-procentowy wzrost eksportu i 5-pro- 
centowy spadek importu da poprawę bilansu płatniczego o około 0,8 miu Ł.

W tym bezpretensjonalnym rachunku nie pozoruje się. jak 
widać, precyzyjności. Ale nawet potraktowany zgodnie z za­
mierzoną prostotą jako orientacyjny jedynie, musi nasuwać 
co najmniej dwa zastrzeżenia:

Ustalając przewidywana wielkość zmian popytu bierze się 
pod uwagę jego zależność od jednego tylko czynnika, gdy 
tymczasem jest ich wiele, wśród nich zaś jeden zapewne 
ważniejszy od cen, mianowicie dochody, których nieuwzglę­
dnienie zmniejsza stopień prawdopodobieństwa spełnienia 
się przewidywań. Jest to normalne ograniczenie wynikające 
z przyjęcia innych warunków jako niezmiennych.

Następnie — spodziewana poprawa bilansu nłatniczego wy- 
padłaby inaczej, gdyby wzięto pod uwagę, że jej wielkość 
kształtuje się nie tylko pod wpływem uwzględnionych w ra­
chunku zmian woluminu eksportu i importu. Dewaluacja 
oznacza przecież pogorszenie relacji cen eksportowych i im­
portowych, w wyniku czego przy tych samych rozmiarach 
eksportu osiąga się mniejszy utarg dewizowy, a na te same 
rozmiary importu ponosi się większy wydatek dewizowy.

W omawianym przypadku wzrost eksportu o 10 proc, pod wpły­
wem 5 proc, obniżki cen pr75*nosi poprawę bilansu płatniczego tylko 
o 4,5 proc., czyli przy eksporcie równym 5 mid Ł 
o 0,225 mid Ł, a nie, jak przyjęto w omawianym rachunku, o 0.5 mid 
Ł. To samo dotyczy mutatis mutandis importowej strony bilansu 
płatniczego.

W rzeczywistości brytyjski bilans płatniczy po ostatniej 
dewaluacji funta nie uległ poprawie. Coroczny deficyt wy­
nosił w latach 1965—67 przeciętnie 2,6 mid doi. = 0.9 mid Ł, 
w latach 1968—70 zaś 2,7 mid doi. = 1,1 mid Ł. Nie oznacza 
to bynajmniej, by dewaluacja pozostała bez wpływu, bez mej 
bowiem byłoby z bilansem zapewne znacznie gorzej.

Metoda kalkulacji amerykańskiej prawdopodobnie nie od­
biegała zasadniczo od brytyjskiej. Z tego, co dotarło przez 
publikacje, wiadomo2) np.. że w trakcie przetargów w ..klu­
bie dziesięciu” amerykański sekretarz skarbu. J. Connally, 
domagał się, aby kursy dolara w walutach głównych partne­
rów handlowych Stanów Zjednoczonych zostały podwyższone 
przeciętnie o 11 proc.

Wielkość ta brała się stąd, że ujemne saldo amerykańskiego bi­
lansu płatniczego liczone według zasady płynności, („liquidity basis”)» 
tzn. obejmujące zmiany krótkoterminowych zobowiązań wobec za­
granicy oraz oficjalnych rezerw złota, dewiz wymienialnych i ame­
rykańskiego wkładu złota w Międzynarodowym Funduszu Waluto­
wym, zaczęło się ostatnio kształtować ńa poziomie 11 mid doi. ro­
cznie, a każdy procent dewaluacji walut głównych konkurentów 
miałby według rachunku, którego szczegółów nie podano, przynieść 
poprawę o 1 mid doi., czyli że właśnie jedenastoprocentowa rewa­
luacja byłaby potrzebna dla zlikwidowania deficytu.

Na tę przeciętną miała się składać pożądana rewaluacja Jena o 
20 proc., marki federalnej o 15 proc, oraz funta angielskiego, franka 
francuskiego i lira o 7—8 proc. Faktyczne zmiany kursu dolara 
wynoszące odpowiednio: 16,88 proc.. 13,58 proc., 8,57 proc., 8,57 proc, 
i 7,48 proc. — stanowią wielkości tego rzędu.

Za 2—3 lata okaźę się, czy dewaluacja dolara stała się sku­
teczniejszym środkiem poprawy bilansu płatniczego, niż to 
było w przypadku funta angielskiego.

Podobnie jak kraje, które zrewaluowały swoją walutę w 
stosunku do dolara w stopniu odpowiadającym jego dewa­
luacji, postąpiliśmy i my. Tzw. kurs podstawowy 1 doi. = 
= 4 zł został obniżony na 3,68 zł. Nasz abstrakcyjny złoty 
dewizowy o zachowanym nominalnym odniesieniu do złota 
równym czwartej części poprzedniego parytetu dolara stał 
się więc nieokrągły w relacji do jego parytetu obecnego i nie 
będzie już można przeliczać w pamięci na nowe dolary wy­
rażonych w nim' naszych obrotów zagranicznych.

Ciekawe, że w charakterze pieniężnej jednostki rachunkowej, słu­
żącej tylko do wyrażenia wartości w wymianie międzynarodowej 
i przypominającej pod pewnym względem nasz zloty dewizowy, 
zachowano stary dolar o dotychczasowym- złotym parytecie w kra­
jach Wspólnego Rynku nadajac mu nazwę .,eur“. Również jednostka 
tzw. specjalnych uprawnień transakcyjnych w MFW powołana jako 
równa dolarowi sprzed dewaluacji, zachowała dotychczasowa wartość» 
Oznacza to zwężenie zakresu występowania aktualnego dolara de­
wizowego w charakterze miernika wartości w płatnościach mię- 
ttzynarodowycli.

Odpowiednio do kursu podstawowego został u nas obni­
żony kurs specjalny (sześciokrotny kurs podstawowy) dla roz­
liczeń niehandlowych z krajami kapitalistycznymi (dawniej 
1 dolar = 24 zł) i wynosi teraz 22.08 zł. Wreszcie nowa re­
lacja skupowa Banku PKO ustalona została na 66 zł za 1 doi. 
(poprzednio 72 zł).

Nowe kursy dolara w naszych obrotach niehandlowych 
odgrywają jednak o wiele mniejszą rolę niż w handlowych.

1) Biuletyn Ekonomiczny PAP. 16.12.1967.
2) E. Lenart i K. Matsumato, US Devaluation: A Breaktrough? — 
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DNI Gospodarki 
zorganizowane w 
w Katowicach w

Węgierskiej, 
Warszawie i 
okresie 8—12

maja br. były dobrą okazją do do­
konania przeglądu naszych bilate­
ralnych stosunków . gospodarczych. 
Imprezy tego rodzaju (odczyty, wy­
miana poglądów i spotkania specja­
listów) podobnie, jak targi między­
narodowe, wystawy i pokazy róż­
nych towarów, - odgrywają ważną 
rolę.w poznaniu osiągnięć gospodar­
czych obydwu krajow.'i-. w Toższe-. 
rżaniu współpracy, gospodarczej. < ,

: Perspektywiczne . cele . polsko-wę-

nie. Ilustruje to fakt, Iż wartość glo­
balnych obrotów węgierskiego handlu 
zagranicznego w odniesieniu do wartości 
dochodu narodowego stanowi 35—40 
proc, a wskaźnik ten. zwiększa się, W 
dalszym ciągu. Stąd wynika, że jesteś­
my bezpośrednio i aktywnie zaintereso­
wani w rozwijaniu międzynarodowego 
podziału pracy, a w jego ramach ■ — 
rozwijaniu socjalistycznej integracji go­
spodarczej.

Współpracę gospodarczą rozwija­
my przede „wszystkim z krajami so­
cjalistycznymi. Stosunki gospodar­
cze ■' między Węgrami a’ Polską

leciu wzajemne obroty towarowe 
wzrosły 3-krotnie, czyli dynamika 
była jeszcze szybsza. Zasługują ‘na 
uwagę zmiany w strukturze obro­
tów, świadczące o dużym rozwoju 
przemysłowym obu krajów: bardzo 
szybko zwiększały się wzajemne do­
stawy gotowych wyrobów przemy­
słowych (m.in. maszyn i urządzeń). 
W tej dziedzinie istnieją jednak 
wciąż duże rezerwy.

Na podstawie dotychczasowej re­
alizacji wieloletniej umowy handlo­
wej obejmującej lata 1971—1975 
można stwierdzić, że przypuszczal­
nie faktyczne obroty będą większe 
od przewidywanych.

Aktualny rozwój węgiersko-pol­
skich stosunków gospodarczych wią- 
że się organicznie z ogólnymi zada­
niami, stojącymi przed węgierską 
gospodarką narodową. Ujęte w pla­
nie najważniejsze, centralne pro­
gramy: np. rozwoju przemysłu alu­
miniowego, przemysłu pojazdów 
drogowych, przetwórstwa ropy naf­
towej, modernizacja budownictwa, 
upowszechnienie 'techniki oblicze­
niowej stwarzają również duże mo- 

. żliwości rozszerzenia współpracy 
węgiersko-polskiej. ....

W przemyśle chemicznym rozwija się 
na szerszą skalę współpraca produkcyj­
na w wytwarzaniu włókien syntetycz­
nych. Nadto badamy możliwości spec­
jalizacji w produkcji wyrobów petroche­
micznych i w wytwarzaniu syntetyczne­
go kauczuku.

Upowszechnienie techniki obliczenio­
wej następuje w drodze wielostronnej 
koordynacji w ramach RWFG. Możliwa 
jest Jednakże także współpraca dwu­
stronna; wymaga ona zbadania.

W obu naszych krajach postępuje na­
przód uprzemysłowienie budownictwa ■ 
stosowanie lekkich konstrukcji. Stwarza 
to warunki do specjalizacji w wytwa-

że powstanie z końcem 1970 roku 
węgierskiej sekcji przy Polskiej Iz- 
bin Handlu Zagranicznego i polskiej 
sekcji przy Węgierskiej Izbie Han­
dlu.

Dolychczasowe doświadczenia

rzaniu hudowlnnyrh, cło typi-
zneji lekkich konstrukcji lip.

Spośród innych problemów współ­
pracy za ważny temat uważamy ba­
danie .wspólnych rozwiązań, jakie 
można by zastosować w wytwarza­
niu central telefonicznych, skoordv- 
nowanie rozwoju produkcji pólfa- - 
bryka tów i wyrobów gotowych w
przemyśle hutniczym
asortymentów 
Badamy także 
cy w rozwoju 

Jeśli chodzi

w tym
wymianę 

przemyśle.
możliwości współpra- 
odlewni.
o formy współpracy

współpracy gospodarczej między na­
szymi krajami umacniają w nas 
przekonanie, iż mimo osiągniętych 
rezultatów stosunki nasze nie od­
zwierciedlają, jeszcze w pełni moż- 
liwośći i potrzeb wynikających z 
poziomu rozwoju Węgier i Polski.' 
Wydaje się. iz uzgadnianie koncep­
cji rozwoju gospodarczego i kierun­
ków inwestycji oraz nasilenie po­
wiązań produkcyjnych skutecznie 
przyczyniałoby się do ujawniania 
potencjalnych możliwości współpra­
cy. W tej dziedzinie nie można jed­
nak oczekiwać większych rezulta­
tów, bez oparcia tych powiązań na 
zainteresowaniu odpowiednich przed­
siębiorstw i instytucji. Dlatego też 
uważamy, iż inspirowanie tych po­
wiązań jest pilną sprawą.

między przedsiębiorstwami, to opóź­
nienie pod tym względem występu­
je w całym obozie socjalistycznym. 

. Dotyczy to także naszych krajów,

W dziedzinie 'rozwoju przemysłu - alu­
miniowego współpraca wląże slę nie.tyl- 

, ko z tradycyjnymi węgierskimi dosla-

Stosownie cło naszych . dwustronnych 
zadań, wynikających z realizacji Kom­
pleksowego Programu wysunęliśmy na 

. szczeblu, rządowym .propozycje , kónsui- 
’ 4 ... . . tacji w zakresie polityki gospodarczej,mimo istnienia i pomyślnej działał” Jednocześnie podjęliśmy współpracę w 

. nośći Mieszanego Przedsiębiorstwa zakresie planowania gospodarczego • i Już 
■ „Haldex” (ostatnio podjęto, decyzję 

o zwiększeniu mocy produkcyjnych 
J-Je.kinnfłtłrtii. 1 ri1n vi _
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kształtują się coraz pomyślniej. Pod 
względem?'.wielkości obrotów Pol- 

gierskich stosunków gospodarczych, ska zajmuje czwarte-miejsce wsrod , wami boksytu i tlenku glinu; dla Polski, tego:. przedsiębiorstwa); Dla nadro- Wzbogacanie treści i ' intensyfika- 
~1-., biepia ".opóźnień -.podjęto inicjatywy ■cja stosunków .'gospodarczych wiąże

tomiaśt ■ udział Węgier w handlu Mnie badamy warunki przedłużenia tej nawiązania bezpęśrednich .koritak- , się z celami politycznymi obydwu
zagranicznym Polski wynosi otó 6 współpracy. ..' . tów między dostawcami i odbiorca- .krajów oraz wzajemnym zaintereso-
prec. -Dynamikę kształtowaniasię ' w 'dziedzinie przemysłu maszynowego mi z obydwu krajów. Z każdejstro- . waniem w pogłębianiu integracji so-
Obrotow* między naszymi krajami • umowa przęwi0uje,:. doętawy. .kooperacy.l- . ny wyznaczono do tej współpracy, -ocjalistycznej, jak. też* stwarza ’ eko-
ilustruje:fakt,;że^ po,10—^...ppeds^biors^ i.inst^tu-,, nomiezne podstawy opartej, na hi-

lyyn^ągąją' dąlązęgp rozywju ,.wszy-„ 
stkich' możliwych, form dwustronnej 
lyśpółpraćy.; Dlatego :tęż ważnym za- 
4^riięm. jest' badanie1 i usuwąnie ,zja- 

. rozwój ?tej. współ?
prąpy.

Jak wiadomo,'"stosunki gospodarcze- zć 
zągrapicą .mają. dla -Węglęr-duże i znachor

.hahdldwy,ęh...,partnetów ..Węgier,, na- , ale-też z.ważną do. 1975 r. umoWą'do-' bienia^*opóźnleń -.podjęto inicjatywy 
tomiaśt ■ udział Węgier w handlu JJSHaSSSr1wa?uńki pwediużenia tej nawiązania bezpośrednich .kontak- 
9afiranicznvm Polski wvnosi ok> 15 współpracy. ‘ ; . tów między dostawcami i ódbiorca-

1 w dżledzlnle przemysłu maszynowego mi z obydwu krajów. Z każdej stro-

ilustrujęrfakt,iżerod 1950 r. wymia- po ,10—15; przedsiębiorstw i .instytu- nomiezne podstawy opartej, na hl-
na[zwiększyła,, się prze- , koóp“^cj? £ W. Ważnym;czynnikiem :umocnię-. statycznych.' tradycjach. sympatii łą-
s^o\5:.rą.zy,.iW-'k>statnim'J . małolitrażowego' samocłibdu osobowego. ' ’ńia.wząjemnych-stosuńków^byłoitak-—-cząćej,„nasze narody.



N
A południowy-zachód od 
Górlitz wznosi się wysoka 
góra Landeskrone, na któ­
rej szczycie do dziś znaj­
dują się szczątki średnio­
wiecznego zamku. Jego 

mieszkańcy robili częste wypady do 
pobliskiego miasta, łupili mieszkań­
ców, swawolili z mieszczkami, gra­
bili kupców podążających na targ 
w Górlitz. W roku 1440 miasto ku­
piło i górę, i zamek. Pierwszą czyn­
nością nowych właścicieli — chyba 
pierwszą w historii zbiorową pra­
cą społeczną — było dokumentne 
zniszczenie siedziby uciążliwych ry­
cerzy.

Na szczycie zbudowano w 1796 r. straż­
nicę i warownię. W 1840 r .założono peł­
ną osobliwego uroku aleję lipową i sze­
rokie schody ułatwiające wspinaczkę po 
stromym stoku. W 1946 r.. na stronie za­
chodniej usytuowano werandą widokową. 
W 1950 r. postawiono hotel, taras-kawiar- 
nię, otworzono restaurację. Z jej okien, 
w pogodny dzień widać kominy Turo- 
szowa, budynki Zgorzelca, potężne chło­
dnie Hagenwcrder 1 wzgórza kolo Zit­
tau.

Przy znakomitym piwie w tej 
właśnie kawiarni segreguję notatki 
z kilkunastodniowego pobytu w 
Górlitz, Zittau, Berlinie, Dreźnie, 
Budziszynie i... Zgorzelcu.

LUSTRACJA BAGAŻY

Jechałem do Drezna pociągiem 
Warszawa—Paryż. Wracało nim z 
Polski wielu Niemców. Niemal jak 
celnik chodziłem po wogonach, lu­
strowałem bagaże, zagadywałem. Co 
nasi sąsiedzi zza Odry wywożą z 
Polski ?

Przede wszystkim papierosy z fil­
trem. „Carmeny”, „Piasty”, „Femi- 
ny”, „Starty”. Na drugim planie ar­
tykuły żywnościowe, jak — bloki 
czekoladowe, mieszankę czekolado­
wą, cukierki, ale tylko w ładnym 
opakowaniu, „Pliskę” i dnne konia­
ki, oliwki, kawę, herbatę, lizaki (ich 
ssanie uprawiają nie tylko dzieci), 
pomarańcze i soki pomarańczowe. 
Trzecią grupę stanowią zabawki — 
tiki-tiki w każdej ilości, lotki do 
kometki, piłeczki do tenisa ziemne­
go i stołowego; a z droższych — 
rzeźbione szachy, skórzane piłki 

ANDRZEJ NAłĘWAWECKI (KoretpondGncja własna)

nożne, a nade wszystko wszelkiego 
rodzaju pistolety, rewolwery i ka­
rabinki wraz z korkami i kapiszo­
nami; wreszcie — długopisy pamiąt­
kowe.

Przejdźmy do artykułów poważ­
niejszych. Niemcy z początku kupo­
wali nasze radia. Obecnie kupują 
niemal hurtem lampy telewizyjne, 
oporniki i kondensatory. Szuka­
ją też wszelkich elektrycznych 
urządzeń. Chętnie nabywają ma­
gnetofony ZK-140, ZK-120 i ZK- 
125. Unikają lodówek meblo­
wych, często natomiast wykłada­
ją 2 tys. zł za „Igloo”. Z artykułów 
turystycznych „idą” butle na gaz 
po 275 zł, turystyczne kuchenki na 
gaz po 380 zł, materace dmuchane 
po 310 i 250 zł, wyroby ortalionowe.

Co z kolei przywożą Polacy z 
NRD? Obowiązkowo ładny czajnik 
z gwizdkiem i komplet jenajskich 
szklanek z uszkiem, . żaroodporny 
szklany dzbanek i kuchenkę do pod­
grzewania świecami. Gdy starczy 
kieszonkowego, rpanie kupują białą 
bieliznę; obuwie, które na naszych 
ulicach wyglądać może nieco ekscen­
trycznie; buciki i ubranka dla dzie­
ci; pieniądze do zabawy; trzepaczki 
do ubijania piany.

Paaowie natomiast degustują wina 
(tańsze), używają do woli doskonałego pi­
wa, łamiąc sobie przy nim głowy nad 
problemem: dlaczego niemieckie motory, 
kle są o klika tysięcy tańsze? Może gorsze? 
Kupić czy nie przy następnej okazji?

Dzieci z kolei pochłaniają pączki, na 
które rodzice nie żałują 20 pfenigów, 
pałaszują różnego rodzaju torty i ciast­
ka, których smak daleko odbiega od bli- 
klowskich delicji. Dziwią się też w dro­
dze powrotnej dialogom rodziców, ty­
pu: „właściwie to połowę rzeczy kupi­
liśmy niepotrzebnie!" „No to co? Dobrze, 
że kupiliśmy, są tańsze!"

OBSŁUGA TURYSTYCZNA

Kilka uwag o turystyce. Najważ­
niejsza sprawa to oczywiście hotele. 
Jest ich w niemieckich miastach 
sporo. W niespełna 100-tysięcznym 
Górlitz znajduje się kilkanaście(!). 
I w zasadzie tylko na nie można 
liczyć, gdy chce się w NRD prze­
nocować. Gdy nie uzyska się rezer­
wacji miejsc w hotelu naprawdę 
ryzykowne jest liczenie na kwate­
ry prywatne. Mieszkańcy NRD nie­
zwykle troszczą się o ognisko do­
mowe, jest ono szczególnie pielęg­
nowane i niechętnie dopuszcza się 
do niego obcych.

Bilety kolejowe są tanie. Nieste­
ty, w okresie piątek—niedziela pa­
nuje duży tłok i trzeba wiele spry­

tu, by dostać się do wagonu. Daje 
to sję szczególnie odczuć na tra­
sach powrotnych do Polski. Nie za­
łatwia sprawy bilet sypialny „open” 
wykupiony w Polsce. Zarezerwowa­
nie miejsca przy jego pomocy to 
sprawa niemal beznadziejna. Jedy­
ne więc wyjście, które doradzam, to 
wykupienie w Polsce biletów po­
wrotnych ze ściśle określoną datą, 
numerem wagonu i miejscem. Na­
tomiast stosunkowo łatwo (za 70 
marek) zdobyć w Berlinie (w „Or­
bisie”) bilet lotniczy do Warszawy.

Przewodnicy i przewodniki. Za­
skoczyło mnie, gdy z przyjacielem 
wszedłem do berlińskiej Hedwig- 
kathedrale — podchodzi do nas 
mężczyzna i pyta po polsku: „Czy 
mam oprowadzić panów po tym cie­
kawym kościele św. Jadwigi? Jest 
to jeden z najbardziej interesują­
cych obiektów architektonicznych 
NRD”. Oczywiście skorzystaliśmy.

W Dreźnie natomiast wypożyczyliśmy 
magnetofon z nagraniem polskim. Pły­
nęły z niego przyciszonym głosem wska­
zówki, jak poruszać się po Galerii Ob­
razów sala po sali. Sterowani w ten 
sposób nie przeoczyliśmy żadnego z cie­
kawych płócien Petera Paula Ruben- 
sa, van Dycka, Rembrandta, Diirera, 
Hansa Holbeina, van Rycka, Poussina, 
Botticellego, Rafaela, Giorgione, Tycja- 
na, Paolo Veronese, Watteau, Velazque- 
za i szeregu innych znakomitości. W 
kiosku dostaliśmy wydany po polsku 
„Przewodnik po Drezdeńskiej Galerii Ob­
razów". Można też było kupić książki 
o drezdeńskim „Skarbcu", cale zesta­
wy reprodukcji i pocztówek. Pomysł z 
kasetowym magnetofonem uznają za 
znakomity.

W nieco gorszej sytuacji znajdu­
je się polski turysta w sklepach czy 
restauracjach. Ekspedientki mówią­
ce po polsku spotkałem jedynie w 
Górlitz. Po prostu władze miasta 
zatrudniły w sklepach Polki zamie­
szkałe po drugiej stronie granicy. 
W głębi kraju trudno jest nie zna­
jącym języka dogadać się z obsłu­
gą. Pozostaje kontakt „na migi”. 
Metoda ta jednali zawodzi w sze­
regu sytuacjach, bowiem w wielu 
sklepach czy lokalach wprowadzo­
ne są różne systemy obsługi i re­
gulowania należności. Choćby w 
barze samoobsługowym koło Gma­
chu Galerii w Dreźnie przy wej­

ściu otrzymuje się pokratkowany 
bloczek z napisami 0,5 M, 1 M, 
2 M itd. Każdy dorosły powinien 
go wziąć. Przy ladzie, gdzie bierze 
się posiłki, siedzi „kasjerka”, któ­
ra lustrując tacę, dziurkuje ów blo­
czek. Dopiero przy wyjściu płaci 
się markami — fakt nieposiadania 
bloczku kosztuje 20 marek. Przy o- 
kazji rada: w kawiarniach czy re­
stauracjach warto spojrzeć naj­
pierw na ceny. W „Turn Cafe” na 
wieżach telewizyjnych w Dreźnie i 
Berlinie — są one proporcjonalne 
do wysokości...

W jednej z „Kaufhalle” — wie­
lobranżowych sklepów samoobsłu­
gowych — słyszę przez megafon: 
„Uprasza się o zabieranie kwitów 
kasowych jako potwierdzenia zaku­
pu podczas ewentualnej kontroli 
przy wyjściu ze sklepu”. Dodam, 
że komunikaty te nadawano w języ­
ku polskim.

Niespodzianek dostarczają godziny 
otwarcia kawiarń. Nigdy nie wiadomo, 
którego dnia w tygodniu lokal będzie 
zamknięty z racji „odbierania" przez 
personel wolnej soboty. Ponadto więk­
szość kawiarń zamyka się w dzień po­
wszedni już o 18-cj czy 19-ej. Szereg lo­
kali zmienia swój charakter w ciągu 
dnia: rano można zjeść śniadanie 1 pa­
lić papierosy, około 11—13-ej dostać moż­
na tylko dania obiadowe i zabronione 
jest palenie, po południu lokal zamie­
nia się w kawiarnię.

Uwaga na soboty! — wszystkie 
sklepy są zamknięte. Bieda, gdy 
ktoś nie zrobi sprawunków na dwa 
dni. W dni powszednie sklepy z 
reguły otwarte tylko do 18-ej. Ko­
lejny mankament, to zwyczaj re­
zerwowania stolików. W. niektórych 
restauracjach stoją tylko 3—4 stoli­
ki bez kartki, mimo że zarezerwo­
wane stoliki są godzinami wolne.

100 SAMOCHODÓW

Pod koniec pobytu w NRD za­
trzymać się chcę na kilka dni przy 
przejściu granicznym Zgorzelec— 
Górlitz. W Zgorzelcu (połowa kwiet­
nia) w jedynym hotelu „Pod Or­
łem” miejsca zarezerwowane do 
końca lipca! W Górlitz z kolei na 
trzy tygodnie naprzód trzeba doko­
nywać rezerwacji. Miejsce (po zna­
jomości) dostaję dopiero na osiedlu 
Weinhubel — kątem w bloku, któ­
ry zamieszkują pracownicy polscy, 
budujący chłodnie kominowe w 
elektrowni Hagenwerder, Tak do­
świadczony, muszę rozwiać nadzie­
je tych, którzy planują zakwatero­
wać się w Zgorzelcu i robić wypa-

dy samochodem w głąb Niemiec. 
Nic z tego,

Idę Strasse der Freuńdschaft w 
stronę mostu granicznego. Kwitną 
magnolie w ogrodach, co kilkana­
ście metrów znaki samochodowe. 
Niedługi most ma szerokość po­
zwalającą na jednoczesne minięcie 
się dwóch (małych) samochodów. 
Po bokach przejścia dla pieszych — 
tu już dwie osoby mijają się na­
prawdę z trudem. Mimo że tryb 
przekraczania granicy jest maksy­
malnie uproszczony, już w kwiet­
niu tworzą się kolejki aut. Co bę­
dzie w lipcu lub w sierpniu?

W jednej z powiatowych instytucji 
dowiaduję się o decyzji poważnego mi­
nisterstwa, że ...nie uznaje się za ce­
lowe budowania w Zgorzelcu promu, 
natomiast wskazane jest sporządzenie po 
obu stronach mostu kładek dla pieszych, 
co powinno zwiększyć przepustowość 
samochodową obiektu. Podobno w doku­
mencie tym (ministerialnymi) zalecono 
też rozpoczęcie cyklu Inwestycyjnego 
obiektu zwanego pisuarem — ma być 
zbudowany pod ziemią a na jego dachu 
duży pawilon „Ruchu". Od razu wiem, 
w jakim kraju się znajduję:

Ale poważnie: sprawa mostu jest 
pilna. Rozwiązaniem byłoby chyba 
przypomnienie sobie o tym, że był 
drugi most u wylotu ulicy Dzier­
żyńskiego przy młynie. Gdyby by­
ły dwa, to jeden mógłby być dla 
pieszych, drugi dla aut. Albo jeden 
o kierunku na zachód (do NRD), 
drugi na wschód. A co będzie z tu­
rystami zdążającymi do krajów za­
chodnich, którzy mają dłuższą od­
prawę celną?

Zgorzelec, idę dalej — jedna tyl­
ko stacja benzynowa. Liczę czeka­
jące wozy — prawie 100 sztuk w 
kolejce. Badam zjawisko — oka­
zuje się, że Niemcy wolą benzynę 
polską, nie tyle ze względu na ce­
nę, co lepszą jakość.

Kierowcy z Wrocławia czy Kato­
wic skarżą się, że muszą błądzić po 
mieście, bo miasto jest źle oznako­
wane. Podobno sprowadzono już 
znaki podświetlone, ale są kłopoty 
z podłączeniem elektryczności. Da­
lej, Zgorzelec jest zapleczem mie­
szkalnym dla Turoszowa. Krzyżują 
się w nim drogi z Bogatyni do Wro­
cławia. Jadący do Jeleniej Góry też 

muszą przejeżdżać przez miasto. Aż 
prosi się o obwodnicę. I znów „po­
dobno” jest już zatwierdzona do­
kumentacja na budowę obwodnicy 
i drugiej stacji benzynowej. Ale 
tymczasem...

— Na razie — informuje mnie z-ca 
przew. prezydium PRN, mgr HIERONIM 
WRÓBEL — udało nam się powiększyć 
o 100 proc, starą stację benzynową. Tro­
chę na dziko zrobiliśmy parking na 50 
pojazdów, dużą zatokę dla samochodów 
przy rzece i kilka mniejszych na uli­
cach. O lipcu—sierpniu aż boję się myś­
leć.

Zwróćmy uwagę, że następny 
punkt graniczny znajduje się do­
piero koło Gubina. Sytuację rozła­
dowałoby otworzenie przejścia ko­
ło Zittau i Sieniawki. Ale znów 
nakłady na remont dróg, mostu, re­
stauracji, budowę domków dla służb 
granicznych. Czy sprawa jest do 
załatwienia w tym jeszcze roku?

Powróćmy do noclegów.. Hotel 
„Pod Orłem" (I i III kategorii) dy­
sponuje 170 miejscami. Miejscowy 
POSTiW zapewnia w kwaterach 
prywatnych dodatkowo 30—40 
miejsc. Około 35 km o4 Zgorzelca 
w Ruszowie z leśniczówki zrobiono 
hotel na 30—50 miejsc. Wszystko 
to razem nie stanowi jednak po­
ważnej bazy noclegowej.

— Planujemy — mówi mi sekretarz KP 
PZPR, tow. HENRYK BARTOS — budo­
wę dużego hotelu z restauracją i ka­
wiarnią na 400 miejsc hotelowych i kon­
sumpcyjnych. Stanie w pobliżu osiedla 
„Centrum" ok. jednego kilometra od 
mostu granicznego, na trasie do Jeleniej 
Góry. Pieniądze są. Budowę przeprowa­
dzić ma SOWI z Turoszowa. Termin ok. 
1976 r.

Czy nie będzie to musztarda po 
obiedzie! I znów należy ratować 
się półśrodkami: przy trasie do 
Wrocławia ma zostać założony o- 
środek campingowy, a także pole 
namiotowe pokaźnych rozmiarów. 
Czy zdąży się do końca czerwca 
ustawić domki, doprowadzić wodę 
i elektryczność?

Wszystko komplikuje brak mocy 
przerobowych i w ogóle rąk do 
pracy. Powiatowe Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Komunalnego zawa­
lone jest pracą, obsługując dwa po­
wiaty. Pozostały firmy prywatne, 
bądź pomoc'z województwą.

Odnotujmy dla porządku — Zgo­
rzelec dysponuje jedną tylko otwar­
tą dla wszystkich kawiarnią „Łuży- 
czanką” (60 miejsc) i jedną restau­
racją (z dancingiem). Naprędce 
przygotowuje się lokal po sklepie

meblowym dla WSS, która mą u-
rządzić tam drugą kawiarnię.

i
FUZJE MIAST

I Otwarcie granicy w Zgorzelcu o- 
znacza poza wszystkim innym stop­
niowe scalanie się Górlitz (blisko 
100 tys. mieszkańców). że Zgorzel­
cem (ok. 30 tys.) w jeden orga­
nizm. A to wysuwa na plan pierw­
szy sprawę zaopatrzenia.

— Dotychczas starczało 9 ton pieczywa 
na dobę — mówi ,tow. BARTOS — obec­
nie muśliny dostarczać ok, 17 ton do 
sklepów, W soboty 1 tego Jest za mało. 
Pomagają nam w tym sąsiednie powia­
ty. Niemcom nasz Chleb lepiej smaku­
je. Chętnie kupują też masło i sery. 
Wędlin nie zabrakło — sąsiedzi są 
oszczędni.

Mieszkańcy Zgorzelca zaopatrują 
się natomiast za granicą w smalec, 
słoninę, flaki, nóżki wieprzowe. Dużo 
lepsze jest w Górlitz zaopatrzenie w 
warzywa i owoce. Niemcy zwielokro­
tniają kolejki w sklepach (głównie 
spożywczych) Zgorzelca. Płaci się już 
praktycznie obu walutami.

Z myślą o turystach i gościach 
zza rzeki sklepy „Delikatesów” 
pełnią dyżury niedzielne. Oddano 
niedawno duży sklep samoobsługo­
wy (artykuły spożywcze i konfek­
cyjne) WSS „Centrum”. Modernizu­
je się i odnawia pozostałe sklepy. 
W sumie jest ich mało w Zgorzel­
cu, mieście, które było kiedyś zale­
dwie dzielnicą sypialną Górlitz.

Kapitalne sceny obserwuję w sklepie 
„Eldomu" przy ul. Świerczewskiego. 
Sklep zaopatrzony w kilkanaście artyku­
łów produkcji NRD: grzałki elektryczne 
(Vereinigte Elektrobetrlebe Gera) po 80 
zł, miksery RG-5 po 800 zł, robot ku­
chenny RG-5 po 1150 zł, opiekacze do 
Chleba po 170, 280 i 380 zł, suszarki do 
włosów z rączką (340 zł) i podstawką 
(320 zł), żelazka z nawilżaczem (450 zł), 
maszynki do golenia „Bebo-SHER" (600 
zl), TR-15 (580 zl), TR-12 (470 zl), „Uni­
wersał" (990 zł) i szereg innych. Przy­
glądam się, jak Niemiec kupuje auto­
mat pralniczy „Monstator", plącąc zań 
6300 zl. Z kolei na Berliner Strasse wi­
działem polską czystą wódkę po 18 ma­
rek.

Skoro jesteśmy przy alkoholach — co 
robi się z pijakami- cudzoziemcami. — 
Patrzę: wloką z Górlitz Polaka całkowi- 

cle bez władzy wnogach 1 kładą tuż 
przed Unią graniczną; po kilkunastu mi­
nutach brzuchaty Niemiec ląduje vis a 
vis; następuje podniesienie obu, sprężys­
te ruchy nogą i oto swawalnlcy wpa­
dają w ręce narodowo właściwych opie­
kunów. Powiedziano mi w PRN, że obie 
służby porządkowe współpracują wzo­
rowo t z należytym zrozumieniem.

Gospodarzy '-(Zgorzelca jeszcze co 
innego poza handlem trapi. Koło 
wiaduktu wybudowano trzy lata te­
mu basen, dwa lata temu na zale­
wie Czerwonej Wody — kompleks 
wypoczynkowy. Czy otwarcie gra­
nicy nie odbije się (zważywszy pro­
porcje mieszkańców) na warunkach 
wypoczynkowych własnych mie- 
szkańców?

Warta też uwagi jest sytuacja na 
rynku pracy. W Zgorzelcu brakuje 
mężczyzn, jest natomiast duży nad­
miar kobiet. Obecnie już około 1600 
kobiet pracuje z drugiej strony rze­
ki.

Wstępuję do księgarni. Nie ma roz­
mówek ani przewodników w języku pol­
skim. Z satysfakcją natomiast oglądam 
„Relsefilhrer — Polen” wydane przez 
„Sport i Turystykę” w 1971 r. (22 mar­
ki), folder o Wrocławiu w języku nie­
mieckim, „Dolny Śląsk" — tourlstikrou- 
ten" oraż Polen kleine Bucherei fur die 
Jungend".

Stop. Problemów jest takie mul­
tum, że ich omówienie zajęłoby kil­
ka stron w gazecie. Są sprawy trud­
ne i zabawne, istotne z punktu wi­
dzenia ekonomicznego i skompli­
kowane ze względu na tradycję 
bądź zwyczaje. Różnie są załatwia­
ne. Wspomnijmy więc jeszcze, że 
władze powiatowe Zgorzelca i Gór­
litz podpisały niedawno porozumie­
nie o ścisłej współpracy i pomocy 
zarówno politycznej, jak i gospo­
darczej. Najważniejsze jest więc to, 
że obie strony wykazują gotowość 
wspólnego pokonywania trudności.

Notuję te wszystkie fakty podziwiajsic 
wspaniały widok z Landeskrone, wspo­
minając spacery Alejami „Unter den 
Linden" w Berlinie, drezdeńskie obrazy. 
Tak, wiele Jest do obejrzenia po drugiej 
stronie Odry I Nysy, warto zamieniać 
marki na bogaty bagaż,,, wrażeń!

Niepokoi mnie nieco, że w waliz­
ce wiozę dzieciom zaledwie kilka 
oryginalnych czekoladek, żonie kil­
kanaście reprodukcji drezdeńskich 
obrazów i fajkę z daszkiem kole­
dze redakcyjnemu. Spokój też za-, 
kłócą świadomość szeregu niedo­
ciągnięć, które powodować mogą, 
że długo jeszcze w ten turystycz­
ny bagaż wrażeń wkradać się bę­
dą scenki nieprzyjemne i zgrzyty. 
Czy choć część z nich uda się wy­
eliminować przed pełnią sezonu 
turystycznego.

ZA GRANICĄ PISZĄ:
■ Radziecki dziennik SOCJALI- . • 

STICZESKAJA INDUSTRIA za­
mieścił artykuł członka Komitetu ' 
Wykonawczego KC RPK, przewod­
niczącego Komisji Planowania Ru­
munii. M. Beirganu pt.: „Socjalisty­
czna integracja gospodarcza — dy­
namiczny- rozwój gospodarki”. Po­
niżej podajemy skrót artykułu.

...Mobilizując całą energię twórczą na­
rodu d>a szybkiego 1 efektywnego roz­
woju gospodarki, nasza partia i państwo 
stale przejawiają troskę o rozszerzanie 
braterskiej współpracy ze wszystkimi 
krajami socjalistycznymi, o pogłębianie 
i doskonalenie form kooperacji w ra­
mach RWPG.

Jest rzeczą zrozumiałą, że te możli­
wości, które stwarzają organizacyjne ra­
my współpracy, sprecyzowane w kom­
pleksowym programie, rozpatrujemy w 
ścisłym powiązaniu z najważniejszymi 
celami społeczno-gospodarczego rozwo­
ju kraju, tak w okresie aktualnego pla­
nu 5-Ietniego, jak i w okresie perspek­
tywy, ustalonej przez X Zjazd RPK. 
Partia nasza konsekwentnie realizuje po­
litykę doskonalenia struktury gospodar­
ki, mając na uwadze cel ostateczny, a 
mianowicie istotne podniesienie pozio-, 
mu materialnego i kulturalnego życia 
narodu w oparciu o wzrost efektywno­
ści produkcji społecznej. Te cecby cha­
rakterystyczne planu znajdują pełny 
wyraz w dynamice dochodu narodowe­
go 1 w szybkim wzroście społecznej wy­
dajności pracy. Średnie roczne tempo 
wzrostu dochodu narodowego w latach 
1971—75 wyniesie 11—12 proc., ’ co bę­
dzie stanowić poważny wzrost w porów­
naniu z uprzednim okresem. Wydajność 
pracy w końcu 5-latkl wzrośnie o 70 
proc, w stosunku do 1970 r.

Osiągnięty dochód narodowy 1 sposób 
jego podziału umożliwiły zaplanowanie 
w bieżącej pięciolatce inwestycji na su­
mę 540 mid lei. 86 proc, tych inwestycji 
będzie finansowanych z centralnych fun­
duszy państwowych. Inwestycje związa­
ne z badaniami naukowymi wzrastają 
2,6 raza w porównaniu z uprzednią -5- 
latką.

Przemysł pozostaje najbardziej dyna­
miczną gałęzią gospodarki Rumunii. Ro­
czne tempo wzrostu produkcji przemy­
słowej w okresie tych 5 łat wynosić bę­
dzie 11—12 proc., zaś w przemyśle ma­
szynowym — 15,6 proc., w przemyśle 
chemicznym — 17,5 proc., a w przemy­
śle elektronicznym i elektrotechnicznym 
— 20 proc. W 1975 r. przetwórstwo ropy 
naftowej stanowić będzie prawie poło­
wę produkcji przemysłu chemicznego. 
Szczególnie wzrośnie produkcją włókien 
syntetycznych, mas plastycznych, le­
karstw i barwników. W hutnictwie 
wzrośnie produkcja stopów stali, spec­
jalnych wyrobów walcowanych oraz alu­
minium.

Novum w modernizacji produkcji prze­
mysłowej polega na przyśpieszaniu 
„przenikania" postępu technicznego do 
wszystkich dziedzin gospodarki oraz nz 
doskonaleniu struktury nowoczesnego
przemysłu, zmierzamy do tego, aby w 
1975 roku ponad 46 proc, wartości go­
towej produkcji stanowiły nowe, albo 
zmodernizowane wyroby. Poważne prze­
sunięcia nastąpią w strukturze zatrud­
nionych i w podziale sił produkcyjnych. 
409 tys. zatrudnionych w rolnictwie przej­
dzie do innych gałęzi gospodarki. Moder- 
nizacji gospodarki towarzyszyć będzie sy­
stematyczne podnoszenie poziomu życią 
całego narodu: fundusz spożycia zapla- 

. nowańy na 1975 r. przekracza 1,5 raza 
fundusz ten z 1970 r.

Zrealizowanie programu społeczno-eko­
nomicznego, zatwierdzonego - przez X 
Zjazd partii, przewiduje, równolegle ż- 
intensywną mobilizacją wszystkich re­
zerw gospodarki narodowej, rozszerzenia 
powiązań ekonomicznych z zagranicą, 
5-letnl pian na łata 1971—75 został zbu­
dowany w oparciu o ideę rozwoju l ln- 
tensyflkacjl kooperacji oraz.wspOłpraey 
gospodarczej, przede wszystkim z kra­
jami socjallstycznymlipraz .stwarza, swą*-'i 
runkl dla aktywnego udziału, Rumunii 
w przedsięwzięciach" objętych-- kompiac- - 
sowym programem współpracy i rozwo­
ju socjalistycznej integracji gospodarczej 
krajów RWPG. Naszym zdaniem, przy­
datność i efektywność tego programu
wynika z faktu, żę opiera się on na 
ustalonych między krajami socjalistycz­
nymi zasadach oraz przewiduje różno-- 
rodne formy i drogi działania w wielu .. —-------- -
dziedzinach, tworząc w ten sposób sprzy-- miarę tego, Jak zwiększała się waftose 
jające przesłanki dla szybszego rozwp- lokaty w gruntach, wzrastały „zówmez 
ju każdego kraju oraz umocnienie świa- -----— *— —
towego systemu socjalistycznego w ca-
łości.

Współpraca gospodarcza 1 naukowo- 
techniczna, z jasno określonymi rama­
mi, w których rozwojowi naturalnych 
stosunków wzajemnej zależności między 

gospodarkami suwerennych państw socja­
listycznych towarzyszy stopniowe zbli­
żanie i wyrównywanie poziomu rozwo­
ju gospodarczego, staje się bardziej usta­
bilizowana i dzięki temu umożliwia 
uwzględnienie takiej współpracy, także 
w perspektywie. Mając na uwadze, ze 
podstawowa forma współpracy — koor­
dynacja planów — będzie obejmować 
szersze, perspektywiczne okresy i wiąże

ZE ŚWIATA

POMOC GOSPODARCZA 
DLA INDONEZJI

Na sesji przedstawicieli państw zespołu 
IGGI (Inter-Governmental Group for In­
donesia) ustalono wysokość pomocy fi­
nansowej dla Indonezji w roku gospo­
darczym 1972/73 na 670 min doi. Zespól 
IGGI tworzą następujące państwa: Japo­
nia, USA, Anglia, Holandia, Niemiecka 
Renublika Federalna, Australia i Nowa 
Zelandia. Pomoc ma charakter pożyczek 
25-letnich za oprocentowaniem 3 proc, 
rocznie (z tym, że pierwsze 7 lat są 
wolne od opłaty procentów). (MP)

PRODUKCJA I EKSPORT KAWY

Światową produkcję kawy w roku go­
spodarczym 1971/72 szacuje się na 4 242 
tys. ton, a możliwości eksportowe kra­
jów produkujących kawę — na 3 120 min 
ton (w roku 1970/71 produkcja kawy wy­
niosła 3 492 tys. ton, a eksport do kra­
jów nie produkujących tego artykułu — 
2 406 tys. ton). (MP)

PROCESY KONCENTRACJI 
W NRF

Około 200 tysięcy zachodnloniemieckich 
przedsiębiorców w przemyśle, transpor­
cie itp. oraz 130 tysięcy handlowców, 
pracujących dotychczas na własny ra­
chunek, zmuszonych zostało w ostatnim 
10-leciu do połączenia się z innymi fir­
mami. Ten gwałtowny proces' koncen­
tracji .kapitału produkcyjnego 1 handlo­
wego stwarza coraz mniejsze możliwo­
ści wyboru dla konsumenta. Jak wyni­
ka z materiałów opublikowanych przez 
zachodnlonlemlecki urząd kartelowy — 
nabywcy wyrobów przemysłowych- w 
tym kraju mają obecnie możność wybo­
ru 10 I więcej dostawców tylko w jed­
nej szóstej spośród 5500 ważniejszych 
grup towarowych; a w 750 grupach to­
warów wybierać można Jedynie spośród 
najwyżej1 trzech dostawców. Około 1400 

przedsiębiorstw przemysłowych NRF (gló- 
wnle wielkie koncerny) posiada całkowi-;, 
ty monopol' ha produkowane 1 dostar- ' 
czane przez siebie towary. , ‘.

Tak np. trzy koncerny chemiczne: . 
Hoecht, RASP i Bayer oraz przędsiębior. 
stwo akcyjne Henkel koncentrują obec-. . 
nie ponśd 70 proc. całej produkejl ehe-.

slę z kompleksowym prognozowaniem, 
można stwierdzić: możliwości współpra­
cy w zakresie ważnych dla krajów 
RWPG zagadnień — Jeszcze bardziej 
WSpe^aUŻaoję i kooperację produkcji 
traktujemy jako decydujące elementy 
rozwoju. Uczestniczymy w umówię o 
wspólnym planowaniu poszczególnych ro­
dzajów obrabiarek do metali oraz , w 
umowie dotyczącej bazy materialnej ę» 
kontenerowego systemu transportowego. 
Zawarliśmy umowę z ZSRB o koopera­
cji w produkcji odlewów ^hutniczych 
oraz wyraziliśmy swoją zasadniczą 5^°” 
dę na współpracę w budowie na.tery­
torium ZSRR wspólnymi silami zmnie 
resowanych krajów RWPG, dużych kom 
binatów przemysłowych, których zada­
niem będzie zaspokojenie potrzeb wu­
jów RWPG w zakresie celulozy, rudy 
żelaza i walcówki, azbestu i dwutlenku 
tytanu, przedstawiliśmy także propozyc- 
ie, lub prowadzimy rozmowy o icoope* 
racji produkcji koksu, węgla koksujące­
go z CSRS, w zakresie chemii 9 Wg* 
grami i NRD. . • •_

Traktujemy współpracę z krajami so­
cjalistycznymi jako sprawę o 
rzędnym znaczeniu, jako niezbędną <ua 
planowania szybkiego i efektywnego 
rozwoju, dla osiągnięcia wspólnych ce< 
łów — budowy socjalizmu 1 komun^nnu-

• PROBLEMES ECONOMIQUES, 
nr 1261, przedrukowują artykuł Zu- 
beidy Manzoor Ahmad pracownika 
Międzynarodowego Biura 
czasopisma REVUE INTERNATIO­
NALE DU TRAVAIL. Autor oma­
wia zalety wysokowydajnych .od­
mian roślinnych, problemy wywoła­
ne przez „zieloną rewolucje”. Oto 
skrót artykułu: ___

Jeśli pragnie się zrozumieć, fflanego 
tvle nadziel pokłada się w wysoisowy 
«fajnych odmianach zbóż (będziemy je <»■ 
znaczać dalej skrótem Oz W), te 
zaznajomić się dokładnie z 
ich zastosowania. Poza właściwą wp 
wartością wewnętrzną — wzrost WPW 
ności sięga od 50 do 300 proc, r- OZW 
sprzyjają stosowaniu metod p wysokim 
współczynniku siły roboczej, przynaj­
mniej na szczeblu eksploatacji i w sto­
sunku do określonych upraw. Tak. np. 
gdy chodzi o pszenicę, potrzeba -Więcej 
rąk do praey, gdyż trzeba dokonywaj 
częściej orki, pielić w sposób bardziej 
intensywny, rozrzucać większą Ilość na—
wozów. __

w związku z tym zwiększeniras ww» 
su zatrudnienia można oczekiwać^ O 
tylko wzrostu produkcji środków ływ- 
nośeiowych w postaci zbtó dla w^W 
kich warstw ludności rolnej,. ale Tottniez 
zwiększenia jej dochodów; chłopi zsmjuą 
się w ten sposób w możności kupowania 
różnego rodzaju dóbr konsumpcyjnych, 
a wskutek tego ulegnie również zwięk­
szeniu zatrudnienie w przemyśle./

Trzecia zaleta OZW polega na tyne^ze 
można ich używać w sposób również 
skuteczny w małych gospodarstwach; o® 
w wlelldeh, gdyż względy związane ■ 
gospodarką na dużą skalę w 
nie wchodzą. Tak więc drobni właścicie­
le i dzierżawcy w całej Azji zakują 

. nadzieję polepszenia swej wydajności ł 
osiągnięcia wystarczającej produkep, » 
możliwiająęej zbyt.

Niestety, z wielu powodów optymizm* 
Jaki zrodziły pierwsze lata zielonej rewo­
lucji, nie okazał się uzasadniony. Na.y 
gól wziąwszy, drobni rolnicy, poIoWujcy 
i bezrolni robotnicy dniówkowi nję wy­
ciągnęli z niej korzyści; rozpiętości po­
między' poszczególnymi regionami i nuę- 
dzy dochodami jeszcze się wsnogły; 
wszędzie istnieje też pewną obawą,' aby 
mechanizacja nie wyparła siły roboczej, 
jest to niebezpieczeństwo realne. _Wlaś- 
ciciele średnich j wielkich gospodarstw 
poczęli masowo usuwać dzierżawców a 
połowników. A ci, którzy nadał wydflerr 
żawiają grunta, wymagają wyższej tenu-
ty dzierżawnej. ___ .

Pojawienie, się wzmogło popy*...
na grunta .rolne Spośród pewnej "gtupy ; 
dzierżawców, na Którą w znacznej mleć, 
rze składają, się, zwłaszcza w Indiach.1 % 
Pakistanie, emeryci, wojskowi, ew u- 
rzędnicy publiczni oraz obrotne jednost- 
ki, osiedlone w miastach; zabierają- się 
oni do rolnictwa, jak do spelpiIaejiH- 
nansowych, gdyż wraz z odkryciem Oz.w 
inwestycje w tym sektorze stały się zys­
kowne. Działaczy gospodarczych 
gają również znaczne ulgi podatkowe, 
związane z działalnością w rolnictwie, w 

ceny, stając się nieprzystępne ma arob- _ 
nych rolników, eksploatujących gospo­
darstwa samowystarczalne w ealoćci, al­
bo w znacznej części.

Słusznie powiedziano, że jeśli Melona 
rewolucja nie przyniesie ze sobą -praw­
dziwej sprawiedliwości społecznej, !• 
niedługo pozostawać będzie zieloną i że 
należy dokonać odważnych 1 Śmiałych 
posunięć na rzecz najbardziej upośle­
dzonych elementów w rolnictwie, gdyż 1 
one powinny mieć możność uzyskiwania 
udoskonalonych środków produkcyjnych, 
kredytu na dogodnych warunkach, do- 
stenu do metod technicznych i wielu 
innych jeszeze rzeczy, które ich. najbo­
gatsi bracia otrzymują już od paflątwa* 

micznej NRF, podczas gdy lessen w 
i960 roku miały tu udział 40-procento- 
wy. Około połowy zachodnioniemlęcklęj 
produkcji wyrobów elektroniki dostar­
czają fabryki czterech koncernów (Tclę- 
funken, Bosch, Siemens 1 IBM Deutsche 
land). 90 proc, przemysłu stalowego NRF 
należy dziś do czterech firms (Thyssen, 
Hoesch, Krupp i Salzgitter), a przed 10 
laty koncerny te miały 58-procentowy u- 
dział w produkcji tej branży. W handlu 
detalicznym l hurtowym 1/1 ealości ob­
rotów przypada na przedsiębiorstw* U 
firm.

HANDEL NRF Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI

Niemiecka Republika Federalna wy­
eksportowała do krajów socjalistycznych 
(łącznie z azjatyckimi) w 1971 r. towa­
ry za 5,3 mid DM. sprowadziła nato­
miast z tych krajów za 4,4 mid DM. 
W 1970 r. eksport NRF do tych krajów 
osiągnął wartość 4,7 mid DM, a import 
4 mid DM. Zanotowano więe pewien 
wzrost, ale udział eksportu do tych kra­
jów w całości wywozu NRF w roku u- 
bieglym wyniósł tylko 4 proc., a udział 
imnortu z tych krajów 3,6 proc.

Warto dodać, że jeśli ehodzi o obroty 
z Polską, to w latach 1970—7971 Import 
z Polski wzrósł z 744 do 771 mln DM. a 
eksport do Polski z 658 do 768 min DUŁ

ROZWÓJ ROLNICTWA INDII

W roku gospodarczym 1970/71 Indie o- 
slagn.elv rekordowe zbiory pszenicy, ry­
żu, prosa 1 kukurydzy (108 min ton — 
o 8 min t więcej niż w r. 1969/70). Jest 
to wynik zwiększonej uprawy plennych 
odmian, Intensywnego nawożenia i na­
wadniania. Nie zwiększyły się jednak 
łączne areały upraw, lecz tylko areał 
uprawy pszenicy kosztom jęczmienia* 
sorga i prosa, co pozwoliło na zwiększe­
nie produkcji pszenicy do 29,2 mb) ł 
(o 16 proc.), 7(1 proc, prcdnkc.il pszeni­
cy to odmiany Intensywno. Produkcja 
ryżu zwiększyła się o 2 min t (do <2,(1 
min t) również w wyniku wprowadzenia, 
do unrawy odmian intensywnych. Po- 
zo-tało gntnnkl zbóż dały 39.5 min t. 
JednnJc spożycie zbóż nn 1 mieszkańca .- 
wm’oslo tvlko 291 kg focd-zos gdy w 
1969/70 r, 301.5 kg) a to w związku z kor 
nlecznośrla wyżywienia nehodźców z Pa­
kistanu Wschodniego.
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PUSA o problemach gospodarczych
r muszych iamaeh toczyła się dyskusja na temat ■ ;co do . ilości i poziomu kwalifikacji ekonomistów. Jest to
projektów reformy studiów ekonomicznych. Obecnie do tych bowiem od razu ■ ustawianie ekonomistów na pozycji bier- 
probiemów powrócił w „KIERUNKACH” Romuald Poliński. nej. Ich kwalifikacje, wiedza,' aktywność ma być dostoso-
W artykule pt. „Jak kształcić ekonomistów” wypowiada się ... . .
on, podobnie zresztą jak większość zabierających głos' we 
wspomnianej dyskusji, przeciwko istniejącemu projektowj 
reformy studiów ekonomicznych. Nie znaczy to, że istnie­
jący . model studiów uznawany jest za dobry, wręcz prze­
ciwnie, potrzeba jego zmiany jest przez Romualda PolińT

•skiego silnie podkreślana.- Natomiast koncepcja reformy stu­
diów ekonomicznych, proponowana- przez byłe- Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, spotkała się-ze-zdecydowa-

'wana do rozwiązań systemowych. A przecież trzeba założyć
i zależność odwrotną rozwiązania systemowe, stopień

^rozwoju gospodarczego, chcemy • zwrócić uwagę na artykuł 
prof. Secomskiego, w ostatnim numerze „NOWYCH DRÓG”, 
pt. „O szybszą 1 sprawniejszą realizację inwestycji”. Społecz­
no-ekonomiczna analiza programu inwestycyjnego na lata 
1972—1975 stawia szereg wniosków i postulatów pod adre- 
sern techniki.. Analizy tej nie prezentujemy tutaj bliżej, 
gdyż wiele z jej elementów przedstawialiśmy w poprzednim

nym potępieniem, ze względu na ograniczenie dyscyplin 
ogólnoteoretycznych i metodologicznych, a położenie głów­
nego nacisku na wąską specjalizację, dostosowanie programu 
studiów do aktualnego poziomu organizacyjnego gospodarki 
Z zarzutem tym trzeba zgodzić się, gdyż nadmierna specjali­
zacja branżowa musiałaby doprowadzić do obciążenia absol­
wentów wiadomościami, które szybko zdeprecjonują się, nie 
dając im równocześnie podstaw dla stałej aktualizacji wiedzy. 
Wydaje się jednak, że autor w niektórych swoich rozważa­
niach poszedł zbyt daleko.

Tak więc pozornie tylko słuszne jest stwierdzenie, że trzeba 
czekać na sformułowanie zasad nowego systemu funkcjo­
nowania naszej gospodarki, aby móc określić wymagania

racjonalizacji gospodarki, zależy w niemałym stopniu od 
tego, jacy będą ekonomiści, jaki będzie ich poziom zawo­
dowy,-' umiejętności i zaangażowanie. Struktura służb eko­
nomicznych w organizacjach gospodarczych zależy z jednej 
strony od rozwiązań systemowych, ale z drugiej — i to w 
nie mniejszym stopniu — od tego, jaka pozycję potrafią sobie 
wywalczyć ekonomiści, jaka będzie ich przydatność w reali­
zacji celów stojących przed przedsiębiorstwami.

Drugie zastrzeżenie dotyczy apriorycznego potępiania 
wszelkich specjalizacji branżowych. Wydaje się. że pewna 
specjalizacja jest potrzebna, chociażby po to, aby usunąć 
jedną z istotnych słabości wykazywanych dotychczas przez 
służby ekonomiczne. Jest to stosunkowo mała umiejętność 
i zbyt słabe zrozumienie problemów technicznych i techno­
logicznych. Powoduje to swoistego rodzaju izolacje między . 
rozwojem techniki a analizą ekonomiczną, izolację, na której 
cierpi i technika i gospodarka. Dodać można, że jest to 
również jedna z przyczyn przewagi techników nad ekono­
mistami w zarządzaniu organizacjami gospodarczymi.

Nawiązując do jedności techniki i ekonomii w procesie

numerze, w sprawozdaniu z narądy inwestycyjnej. Na nara­
dzie tej podjęto szereg decyzji ekonomiczno-organizacyjnych, 
mających zapewnić sprawny przebieg technicznego procesu 
wznoszenia nowych obiektów. Z drugiej zaś strony pod­
kreślono znaczenie analizy ekonomicznej przy ocenie spo­
łecznej przydatności przyjmowanych' rozwiązań technicznych. 
Współpraca ekonomistów i techników jest jednym z kardy­
nalnych, warunków usprawnienia procesów inwestycyjnych 
i. osiągnięcia przewidywanych efektów społecznych.

Od tych rozważań ogólnych przejdźmy do przykładu szcze­
gółowego, niestety, negatywnego. Takiej pełnej analizy eko­
nomicznej zabrakło przy budowie wielkich zakładów' dzie­
wiarskich w Jarosławiu. Przy tej miliardowej inwestycji 
zwrócono uwagę na nowoczesność maszyn, na potrzebę za­
plecza, socjalnego, na przygotowanie załogi. Zabrakło nato-' 
miast środków i zainteresowania dla zbadania skutków dzia­
łania tego zakładu dla środowiska. W efekcie przez' najbliż­
sze 6 lat (w 1978 r. ma bowiem dopiero powstać oczyszczalnia - 
ścieków) San będzie dość skutecznie zatruwany przez te fa_. 
brykę. Nikt jednak nie policzył, ile ta oszczędność- będzie .. 
nas kosztować. W rachunku zabrakło uwzględnienia intere­
sów ogólnych, społecznych w najszerszym tego słowa zna­
czeniu. Takiego rachunku musimy uczyć i ekonomistów 
i techników. •

S.C.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
niny jedwabne, z torlenu — szczegól­
nie sukienkowe. Niedobory w dużym 
stopniu będą łagodzone tkaninamj su­
kienkowymi wiskozowymi, których 
podaż jest wystarczająca.

Potrzeby rynku w zakresie sezono­
wej galanterii odzieżowej, jak: chu­
stki, gawroszki i czapki z tkanin ba­
wełnianych, powinny być zaspoko­
jone.

Prognozy sprzedaży obuwia wska­
zują, że w br. rynek będzie ną ogól 
dobrze zaopatrzony w> asortymenty 
obuwia skórzanego sezonowego. Na­
leży dodać, że w planach resortu 
przemysłu lekkiego przewiduje się 
dostarczenie na rynek w okresie pier­
wszego półrocza br. ok. 870 tys. par. 
obuwia pochodzącego z nowych uru­
chomień produkcyjnych. Największą 
pozycję w nowościach będzie stano­
wiło poszukiwane obuwie damskie i 
młodzieżowe takie, jak: sandało-ko- 
zaczki z różnokolorowych skór bu­
katowych, obuwie całoroczne z nubu- 
ków bydlęcych, kozaczki damskie z 
tworzywa elastycznego.

Pełne pokrycie potrzeb rynku w se­
zonie wiosenno-letnim przewiduje się 
w zakresie obuwia tekstylnego, teks- 
tylno-gumowego i calogumowego.

Korzystnie również przedstawiać się 
będzie zaopatrzenie rynku w ręka­
wiczki skórzane męskie i damskie; 
przewiduje się pełne pokrycie po­
trzeb w tym zakresie.

Zwiększone dostawy na zaopatrze­
nie, rynku w okresie sezonu wiosen-: 
nó-letniego, będą wymagały od apa-

ratu handlu odpowiednich przedsię­
wzięć organizacyjno-technicznych, za­
pewniających prawidłowe zaopatrze­
nie sieci detalicznej oraz ułatwiają­
cych dokonywanie zakupów przez 
ludność. W tym celu utrzymane bę­
dzie powszechne stosowanie zasady 
„otwartych magązynów”, polegającej 
na umożliwieniu zaopatrywania się 
w hurcie wszystkich organizacji han­
dlowych bez względu na ich przy­
należność organizacyjną i rejon dzia­
łania. Dla ułatwienia - nabycia towa- . 
rów sezonowych rozszerzane będą ta­
kie formy sprzedaży, jak: kiermasze, 
stoiska problemowe, sprzedaż obwoź­
na na szlakach i w miejscowościach 
turystycznych, (msk)

czyli o 78,4 więcej niż w poprzednim 
roku. Warto podkreślić, że kredyty 
na zakup maszyn rolniczych wzrosły 
2,5-krotnie.

Dużym, zainteresowaniem cieszyły 
się kredyty średnioterminowe pobie­
rane na zakup młodego bydła i trzo­
dy chlewnej. Niższe natomiast od 
1970 roku były wypłaty kredytów na 
remonty i tzw. małe budownictwo. 
Poprawiła się też splata kredytów. 
Na koniec 1971 roku spłaty kredytów 
osiągnęły 21,5 mid złotych, a w po­
równaniu z rokiem 1970 były wyższe

WZROSŁA SIŁA NABYWCZA 
LUDNOŚCI WIEJSKIEJ AKtyaj: ■nosci

gospodarczy
- ■ ■ * Pewien rolnik z Hrubieszowskie­

go chciał sprzedać większą ilość wy­
hodowanych przez siebie śliwek w 
punkcie Rejonowej Spółdzielni Ogro- 
dniczo-Pszczelarskiej „Rój“ w Żmu­
dzi z siedzibą powiatową w Chełmie 
Lubelskim. Mimo że śliwki były do­
rodne, nie chciano ich kupić, uzależ- 

• ■ niając transakcję od zapisania się 
owego rolnika do spółdzielni „Rój", 
Tak też uczynił. Nabyto od niego 
śliwki i wręczono mu legitymację 
członkowską, która otworzyła przed 
nim szeroko wszystkie drzwi punk­
tów skupu owoców. Niedawno otrzy­
mał zaproszenie na zebranie rejono­
we członków' spółdzielni. Ale w za­
proszeniu, zredagowanym w bardzo 
serdecznym tonie, nie było ani słowa 
o terminie zebrania, nie wymienio­
no również jego godziny, ani miej­
scowości, gdzie się należało zebrać. 
Nareszcie akcja likwidacji nadmiaru 
zebrań weszła na właściwe tory.
• „Przeraziłem się po wejściu do 

pewnego biura. Ujrzałem bowiem 
sześć okropnych straszydeł." Tak 
opisuje swe wrażenia Interesant, któ­
ry wszedł do ^jednego z wydziałów 
fabryki odbiorników radiowych „Dio- 
ra“. Tymi straszydłami okazały się 

5 wcale sympatyczne 1 przystojne pra­
cownice, które wystąpiły po raz 
pierwszy w przydzielonych im far­
tuchach służbowych z drelichu, w 
okropnie brzydkim kolorze. Do tego 
rękawy o ćwierć metra za długie. Ce­
na 166 złotych za sztukę, ale pra­
cownicy otrzymują je za darmo. Za 
te pieniądze można by zrobić coś 
lepszego — przynajmniej o mniej po­
nurej barwie i staranniejszym kro­
ju.
• Rolnicy błagają redakcje o in­

terwencję, w sprawie umożliwienia im 
zakupu wielkich koryt kamionko­
wych, tak ważnych dla utrzymania 

B komfortu w oborze i chlewni. Zwy­
kły rolnik nie zrzeszony w Związku 
nie może nawet marzyć o zdobye’u 
takiego koryta dla swoich pupilków. 
Na przykład Powiatowy Zarząd GS 
w Kaliszu prosił przemysł o 10-krot- 
ne powiększenie produkcji i przy­
działu koryt kamionkowych, aby nie 
muslal ich sprzedawać spod lady. 
Wielkie muszą być te lady kaliskie.
• Okrągła biała tarcza z czerwoną 

obwódką — powszechnie znany znak 
drogowy zakazujący wjazdu. Ale Jed­
nak trochę inny, bo na białym polu 
widnieje rysunek przedstawiający 

' niemowlaka siedzącego na nocniczku. 
Niżej napis: „Zakaz porodów". Od 
normalnych znaków drogowych ten 
różni się jeszcze tym, że koniec jego 
słupka osadzony jest w wielkiej do­
nicy. całość zaś stoi na biurku w 
gabinecie prezesa zarządu ’Robotni­
czej Spółdzielni Mieszkaniowej „Osie­
dle Młodych" w Łodzi. W taki to 
sposób zarząd spółdzielni usiłuje za­
bezpieczyć się przed powtórzeniem 

7 się niedawnego . wydarzenia, kiedy to 
■ w gabinecie prezesa petentka urodzi­

ła córeczkę. Taki załącznik do poda­
nia o przydział mieszkania czy
zwiększenie metrażu musi wywrzeć 
skutek. Znak ostrzegawczy dobra 
rzecz, ale bez mandatów karnych nie 
da rady.
• Pan S. Cz. z Katowic napisał do 

znajomego w Warszawie list i wrzu­
cił go do skrzynki przeznaczonej d>a 

-[ korespondencji zamiejscowej, a- dru­
gi list do kolegi z Mokotowa wsuną* 
do skrzynki dla przesyłek lokalnych.

8 Jakież było jego zdumienie, gdy 
przybyły właśnie funkcjonariusz łącz­
ności, opróżniając skrzynki, wrzucił 
zawartość obu do jednego worka. Ja- 

Mdanie dwojakiego
Bo wyglada ' to

m przeczytaliśmy 
nady-Rolnikh.Pol- 

takiej treści: 
ca jest grzybem 
'm towarem , eks- 
pozyskania ,,i,as“ 

piestrzenice - w 
ich to zagranicz- 
■ chce załatwić?

Ludność wiejska w 19’1 roku otrzy­
mała za produkty rolne 100,2 mid zło­
tych, czyli o 17,9 proc, więcej niż w 
poprzednim roku. Z tytułu podwyżek 
cen skupu żywca i mleka ludność 
wiejska uzyskała ok. 7,2 mid złotych. 
Stanowi to 47,4 proc, ogólnego przy- . 
rostu przychodów. Pozostałe 8 mid 
złotych są rezultatem wyższej aniżeli 
w roku 1970 sprzedaży płodów rol­
nych.

Większy był również ruch kredyto­
wy. Wypłaty kredytów obrotowych 
1 inwestycyjnych w ub. roku wynio­
sły 24,7 mid złotych i były o 7.8 proc, 
wyższe niż przed rokiem. ■

Na wysokim poziomie ukształtowa­
ły się też kredyty towarowe.' Zaciąg­
nięto. ich ogółem 828 min złotych.

o 15,3 proc. Przyczyniła śię do te£o 
lepsza sytuacja materialna mieszkań­
ców wsi. (msk)

MATERIAŁY BUDOWLANE 
DLA WSI

Z końcem stycznia bież, roku w . 
magazynach gminnych spółdzielni 
znajdowało się 426 tys. ton cementu 
wobec 180 tys. ton w tym samym 
okresie .ub. roku'. W tym roku dosta­
wy cementu na wieś wzrosną o 315 
tys. ton,- czyli o 8;5 proc. Wobec jed­
nak rozmachu, jaki przybiera budo­
wnictwo wiejskie,- jest to za mało.-, ..

Równocześnie zaopatrzenie w lila- -' 
teriały ścienne w.' tym roku jest.

znacznle lepsze. Wzrost sięga 20 proc, 
w stosunku do ub. roku. W zeszłym 
roku przemysł dostarczył dla wsi 
2 400 min jednostek ceramicznych, zaś 
na ten rok dostawy wyniosą 2 890 min 
jednostek. W materiałach ściennych 
może wystąpić okresowo brak cegły 
silikatowej białej, cieszącej się du­
żym powodzeniem, ponieważ jest pra­
wie o połowę tańsza od czerwonej.

Dużą poprawę notuje się w mate­
riałach dekarskich. Dostawy eternitu 
wyniosą w tym roku 29 800 tys. m 
kw, a w porównaniu z zeszłoroczną 
ilością wzrosną o 7,5 proc. Również 
pod dostatkiem będzie szkła budo­
wlanego.

O 4,7 proc, wzrosną dostawy dźwi­
garów. O 17 proc, więcej niż w ub. 
roku będzie w sprzedaży rur stalo­
wych do wodociągów o różnych prze­
krojach.

W drewnie budowlanym przewiduje 
się pełne pokrycie. W tym roku na 
nabywców czeka 850 tys. m sześć, 
tarcicy iglastej, podczas gdy w roku 
1971 było jej w sklepach 608 tys. m 
sześć, (msk)

WZROST ZUŻYCIA
ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Pierwszy kwartał br. przyniósł sto­
sunkowo wysoki wzrost zużycia 
energii elektrycznej (o ponad 10%

Okazuje się więc, że • obserwowany 
w ub. r. wzrost sprzedaży artykułów 
domowych trwałego użytku (lodówki, 
telewizory, roboty elektryczne itp.) 
spowodował znaczne przyspieszenie 
wzrostu zużycia energii na cele by-,
towo-komunalne. Pewien wpływ na
to przyspieszenie wywarła prawdopo-
dobnię również poprawa zaopatrzę-
nia wsi w silniki elektryczne używane 
dla potrzeb gospodarstw rolnych.
'Pożądane wydaje się więc posze­

rzenie obserwacji statystycznej zuży­
cia energii elektrycznej na tyle, aby 
zapewniała ona orientację, jak wzra­
sta to zużycie dla celów produkcji 
rolnej. (Sb)

Książki I
nadesłane ]

SPOŁECZNE WARUNKI FUNKCJO­
NOWANIA PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWEGO — Praca zbioro­
wa pod redakcją Jana Szczepańskie­
go _ str. 404, cena zl 33.— PWE, 
Warszawa 1972.

Zbiór poświęcony problematyce 
społecznych warunków funkcjonowa­
nia przedsiębiorstwa przemysłowego. 
Autorzy poruszają m. In. takie tema­
ty, jak striiktura społeczna . przed­
siębiorstwa i cechy demograficzne 
załogi oraz ich wpływ na sprawność i 
wydajność pracy, - konflikty społecz­
ne w przedsiębiorstwie i ich prze­
zwyciężenie, ..motywacja pracy u róż­
nych grup ludności, rdla zawodowa 
inżyniera w. przemyśle" oraz zróżnico;. 
■wanie społeczne.. ' - • . '•

JOHN O'SHAUGNESSY — organi­
zacja ZARZĄDZANIA W PRZED­
SIĘBIORSTWIE — str. 276, cena zł 
23.—, PWE, Warszawa 1972.

Krytyczny przegląd osiągnięć nau­
ki i praktyki w zakresie organizacji 
i zarządzania, ze szczególnym u- 
wzgiednieniem problematyki uśpraw- ’ 
niania struktur zarządzania. Książka 
przeznaczona dla kierowniczego akty­
wu wszystkich szczebli, pracowników 
nauki i studentów.

LEON KOŹMIŃSKI, EUGENIUSZ 
SACKIEWICZ, MARIAN STRUZYCKI 
— EKONOMIKA I ORGANIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW HANDLOWYCH 
— str. 488. cena zł 36.—, PWE, War­
szawa 1972.

Podręcznik akademicki przeznaczo­
ny dla wydziałów handlu wewnętrz-" 
nego wyższych szkół ekonomicznych. . 
Autorzy omawiają założenia organi­
zacyjno-ekonomiczne systemu przed­
siębiorstw handlowych, środki i or­
ganizację* działalności tych przedsię­
biorstw oraz przesłanki i mierniki 
ocen efektywności ich pracy.

powyżej I kw. ub. Szczególnie
wydatnie, bo o ponad 12% wzrosło 
przy tym zijżycie energii elektrycznej 
na cele komunalno-bytowe. Nieco' 
mniej;, bo w granicach ok. 10% wzro­
sło zużycie na cele przemysłowe i na 
potrzeby kolei —z o 9%.

SPADEK WYDOBYCIA 
ROPY NAFTOWEJ, 
WZROST ZUŻYCIA GAZU

Dane za I kw. br. wskazują, że no­
we wiercenia dla potrzeb górnictwa 
naftowego nie rekompensują w pełni 
skutków spadku wydobycia ropy nat- 
tówej z istniejących szybów. Wydoby­
cie ropy naftowej było bowiem o 
2,2% niższe niż w I kw. ub. r. Tym­
czasem w planie rocznym założono, 
że wydobycie ropy powinno się utrzy­
mać na niezmienionym poziomie.

W znacznym stopniu wzrosło nato­
miast w I kw. br. wydobycie gazu 
ziemnego (o 9% wobec wzrostu zało­
żonego w planie rocznym w grani­
cach 7%).

Okazuje się więc, że założenia pla­
nu na br. nie uwzględniły możliwości
lepszego
ziemnego. (Sb)

wykorzystania złóż gazu

ROMAN LAZAREK — EKONOMIKA 
I ORGANIZACJA TURYSTYKI — str. 
424, cena zł 36.—, PWE, Warszawa 
1972.

Praca stanowi połączenie analizy e- 
konomicznych aspektów turystyki — 
zarówno międzynarodowej, jak i kra­
jowej — z analizą form organizacyj­
nych, które wykształciły się w róż­
nych państwach w zakresie zarzą­
dzania tą działalnością.

JAN BUJAK — RACHUNEK KOSZ­
TÓW PRODUKCJI CHEMICZNEJ — 
str. 228. cena zl 23.—, PWE, Warsza­
wa 1972.

Autor omawia całokształt zasad i 
zagadnień rachunku kosztów w pro­
dukcji chemicznej, podając . również 
liczbowe przykłady zaczerpnięte z 
badań empirycznych. Książka stano­
wi praktyczna, .pomoc dla pracowni­
ków finansowo-księgowych i ekono­
micznych przedsiębiorstw przemysłu 
chemicznego oraz przedsiębiorstw o 
zbliżonej technologii produkcji.

W pogoni za rybą
Morski Instytut Rybacki w Gdyni pro­

wadzi badania zmierzające do - określe­
nia rozmieszczenia ryb, tras ich wędró-, 
wek, rozmiarów ławic rybnych, urodzaj­
ności pokoleń. Na tej podstawie stówia. 
się prognozy dla floty rybackiej, wyru­
szającej na odlegle IoWiską. MIR, prowa­
dzi ..również kursy doszkaJające,..dla<ka- 
pitanów floty rybackiej. (AR)

Afrykańskie cmentarzysko 
dinozaurów

Dla paleontologów całego świata nie­
zwykłą atrakcją jest odkrycie w repu­
blice afrykańskiej Niger gigantycznego 
cmentarzyska dinozaurów z okresów jury 
i kredy ery mezózoigżnej (od 130 do 60 
min lat temu). Odkrycie to ma szczegól­
nie ważne znaczenie dla naukowców, 
gdyż może przyczynić się do powstania 

..bardziej, pewnej hipotezy co do przyczy­
ny raptownego — w’ciągu pól miliona 
lat zaledwie — zniknięcia dinozaurów z 
oblicza ziemi, co - nastąpiło . przy końcu 
okresu kredy. (PAP)

Giełdy wynalazków

W. Ośrodku Postępu Technicznego w 
Katowicach odbędą się w tym roku trzy 
giełdy projektów wynalazczych dla za­
kładów o zbliżonym profilu produkcyj­
nym. Dotyczyć one będą transportu wew­
nątrzzakładowego, usprawnień gospodar­
ki cieplnej i poprawy warunków pracy 
na stanowiskach roboczych. Warto przy­
pomnieć, że pierwsza giełda Banku Pro­
jektów Wynalazczych, jak popularnie 
zwie się katowicki zbiór informacji wy­
nalazczej, była poświęcona również po­
prawie warunków pracy na stanowiskach 
roboczych; zgromadziła ona ponad 1 ooo 
uczestników, a zawarto na niej 355 umów 
o przekazanie projektów wynalazczych. 
(WiT-AR)

Łoś — zwierzę domowe

Przed 20 laty w Uralskim Parku Na­
rodowym Związku Radzieckiego założo­
no fermę hodowlaną łosi. Liczy ona już 
obecnie ok. 4 tys. sztuk i wszystko wska­
zuje na to, że już wkrótce będzie moż­
na nazwać łosia zwierzęciem gospodar­
skim. Dzięki selekcji udało się już przed­
łużyć okres laktacji klemp do kilku mie­
sięcy, podczas gdy w dzikim stanie kar­
mią one swoje cielęta o wiele krócej. 
Podniesiono też ich wydajność dzienną 
do 8 litrów. Mleko to jest o wicie bo­
gatsze w składniki pokarmowe od kro­
wiego, gdyż zawiera ok. 10 proc, tłusz­
czu i 15 proc, białka. (PAP)

Skuteczniejsze chłodzenie

Racjonalizator z Zakładów Mechanicz­
nych „Ursus" jest autorem recepty na 
emulsję chłodzącą dla obrabiarek, która 
spełnia tę rolę nieporównanie lepiej ani­
żeli powszechnie stosowane dotąd w tym 
celu oleje rzepakowe. Powierzchnie obro­
bione przy zastosowaniu tej emulsji jako 
czynnika chłodzącego są gładkie i nie 
ulegają korozji, a zużycie narzędzi skra­
wających Jest wyraźnie niższe. Nieporów­
nanie niższy, bo aż 25-krotnle, jest koszt

tej emulsji w porównaniu z olejem rze­
pakowym, (WiT -ĄR)_ — .......

Komputery w FSC
Największy naM'Kielecczyznie zakład 

produkcyjny' — fabryka ' samochodów dę-. 
. żarowych w Starachowicach — rozbu-' 
dowuje własny ośrodek obliczeniowy i 

' ostatnio.^‘ został 
w ęlektróńiezhąmóasżynę cyfrową ’IBM' 
360 40, w skład której wchodzą cztery 
jednostki bardzo pojemnej pamięta ta­
śmowej oraz trzy jednostki szybko do­
stępnej pamięci dyskowej. (PAP)

... Automatyczne..projektowanie
W • Wielkopolskiej Fabryce Urządzeń 

Mechanicznych „Wiepofama” w Poznaniu 
zastosowany zostanie — po raz pierwszy 
w przemyśle. maszynowym — system 
automatycznego projektowania procesów 
wytwórczych obróbki. skrawaniem oraz 
planowania i rozliczania produkcji. Pro­
jektowane systemy wchodzą w skład 
krajowego systemu .informatyki i po zda­
niu praktycznego egzaminu w „Wiepofa- 
mie" wprowadzone zostaną w innych za­
kładach przemysłu maszynowego.

Nowy wynalazek z GIG
Termoelektryczny miernik temperatury, 

służący do pomiaru temperatur absolut­
nych w zakresie 150 Mo 1200 st C — to 
wynalazek fachowców z Głównego Insty­
tutu Górnictwa w Katowicach. Przyrząd 
odznacza się prostą konstrukcją i ła­
twością. obsługi. W porównaniu z używa­
nymi elektrycznymi miernikami tempera, 
tury pozwala na dokładniejszy pomiar 
i nie wymaga oddzielnego źródła zasila­
nia. (NIT)

Nowe szycie
Inżynierowie moskiewscy opracowali 

całkowicie nową technologię „szycia" 
materiałów ze sztucznych tworzyw oraz 
skonstruowali odpowiednią do tej tech­
nologu maszynę do szycia. Tradycyjną 
igłę zastąpiono w niej ultradźwiękami. 
Drgania ultradźwiękowe wprawiają w 
ruch cząsteczki materiału z tworzyw 
sztucznych. Amplituda tych drgań osiąga 
taką wielkość, że cząsteczki te zaczy­
nają przechodzić z jednej warstwy ma­
teriału w drugą i w ten sposób tworzy 
się jak gdyby szew. Według obliczeń 
specjalistów, wydatek związany z zaku­
pem nowego rodzaju maszyny zwraca się 
w okresie 5 miesięcy jej użytkowania. 
(WIT - AR)

Sukces polskiej farmacji
Nazwiska mgr inż. Henryka Kycla, 

mgr inż. Danuty Chmielewskiej, mgr inż. 
Hanny Roiak i ich 11 współpracowników 
z Grodziskich zakładów Farmaceutycz­
nych „Polfa" znalazły się na czołowych 
szpaltach gazet. Ich sukces — opracowa­
nie oryginalnej technologii produkcji nie­
zwykle skutecznego leku przeciw cho­
robom wieńcowym serca — Jest nie tyl­
ko sukcesem technicznym i gospodar­
czym. „Intenkordln" — nowy lek pol­
skiej produkcji, za który otrzymali na­
grodę Mistrza Techniki Warszawa 1971 — 
ratuje bowiem życie ludziom w kraju 
1 poza jego granicami. (PAP)

Elektrownia geotermiczna
W moskiewskich pracowniach projek­

towych trwają prace przygotowawcze do

rozbudowy pierwszej w ZSRR elektrowni 
geotermicznej, znajdującej, się ..w .połu­
dniowej 'części półwyspu Kamczatka. 
Produkcja energii elektrycznej. w- tym 

■ zakładzie opiera się na wykorzystaniu 
ciepła pochodzącego z głębokości 200 do 
450 metrów pod powierzchnią ziemi. ,wy- 

f dostająca się szybami’ z tej głębokości 
■ para: służy jako siła napędowa dla;.2 tur­
bin o .mocy ,2500 kW każda. Równocześnie

jest 
do ogrzewania pobliskich osiedli. (AR)

Pływające „atomówki"
Pływającą elektrownie, atomowe mają 

radykalnie rozwiązać problem zaopatry­
wania w : energię, elektryczną wielkich 
miast położonych na wybrzeżach USA. 
Sztuczne pływające wyspy z zainstalowa­
nymi na nich wielkimi siłowniami jądro­
wymi, zakotwiczone niedaleko brzegu, 
będą, zdaniem fachowców, tańsze od 
elektrowni atomowych naziemnych; m 
ostatnie można budować jedynie w pew­
nej odległości od miast. Pierwsze sztucz­
ne wyspy' pod elektrownie jądrowe mają 
być zbudowane w USA jeszcze w tym 
roku. (WiT - AR)

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Dla nurków
zakłady Mechaniki Precyzyjnej w 

Gdańsku rozpoczęły produkcję nowych 
typów 1- 1 2-butlowych powietrznych 
aparatów do nurkowania podwodnego. 
Aparaty nowego typu zapewniają 350-go- 
dzinny okres bezpiecznego, użytkowania, 
6-krotnle dłuższy od produkowanych do­
tychczas. Sprzęt ten może być stosowa­
ny do swobodnego, wielogodzinnego pe­
netrowania badawczego dna morskiego, 
wykonywania prac podwodnych w stocz­
niach remontowych i portach oraz do 
celów sportowych. (PAP)

Gliwicka ceramika
W Instytucie Materiałów Ogniotrwałych 

w Gliwicach opracowano nową, orygi­
nalną technologię wytwarzania cienko­
ściennej. a odpornej na działanie wyso­
kich temperatur ceramiki teclmiczńej. 
Ceramika ta ma służyć przede wszystkim 
do wyrobu sprzętu laboratoryjnego, prze­
znaczonego do użytku w szczególnie 
trudnych warunkach. Instytut zgłosił tę 
metodę do opatentowania, jako wyna­
lazek. (WiT - AR)

Kariera TR
Stąle wzrasta liczba firm zagranicznych, 

którą zakupiły licencje polskiej metody 
kucia walów korbowych, zwanej w skró­
cie „Metodą TR” od inicjałów jej twór­
cy, dr Tadeusza Ruta z Instytutu Obrób­
ki Plastycznej w Poznaniu. Polską licen­
cję na stosowanie tej metody zakupiły 
dotychczas firmy z ■ Wielkiej Brytanii, 
NRF, Czechosłowacji, Jugosławii, Szwaj­
carii, dwie firmy hiszpańskie, NRF oraz 
firma japońska. Poważnie Interesują się

zakupem metody TR firmy francuskie 
i USA. (PAP)

Gorące źródła
W Rumunii opracowano pierwsze w 

tym kraju urządzenia, pozwalające na 
gospodarcze 'wykorzystanie energii" go­
rących źródeł wody. Dzięki specjalnej 
aparaturze^bgdzie można ogrzewać tymi 
wodami' ”flómy~ mieszkalne- -i-jłomieszeze^ 
nia administracyjne, podgrzewać baseny 
oraz zbiorniki wodne w gośpót&rślWach 

. hodowlanych ryb itd.. Urządzenia -• ru­
muńskie wykorzystują wodj’ termalne P 
temperattilźe od 80°C. (WiT - AR)

Zaplecze w ZPO
W Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowe­

go został . przygotowany., projekt planu 
badan naukowych i rozwoju techniczne­
go do 1975 roku. Obejmuje on m. in. 
Lakie główne zagadnienia* jak rozwój 
przemysłu okrętowego, problem techniki 
budowy silników, technikę budowy ka­
dłubów, technikę wyposażenia statków, 
organizację i .ekonomikę przemysłu okrę­
towego, technikę wytwarzania w przed­
siębiorstwach . kooperacji wewnętrznej, 
technikę obsługi produkcji, problematy­
kę bhp. Jest to pierwszy tego typu wie­
loletni projekt planu badań . naukowych 
i rozwoju technicznego w przemyśle 
okrętowym. (AR)

Mikroelektronika i pomiary
12 nowych typów elektronicznych przy­

rządów pomiarowych z odczytem cyfro­
wym, zostanie opracowanych i wdrożo­
nych do produkcji w Zjednoczonych Za­
kładach Elektronicznej Aparatury Po­
miarowej ,,Elpo“ -jeszcze w bieżącej pię­
ciolatce. IJrządzcnia te wykonane będą 
całkowicie ńa tzw. układach scalonych, 
zastępujących dotychczas stosowane dio­
dy i tranzystory. (PAP)

Nie tylko piękno
Zieleń w miastach spełnia wielką rolę 

w ochronie środowiska miejskiego. Pra­
widłowo zaprojektowane tereny zieleni 
pochłaniają z powietrza 3,6 raza więcej 
pyłów niż powierzchnie gładkie. Dostar­
czają do atmosfery tlen i tzw. fitoncydy 
— substancje bakteriobójcze. Dotychcza­
sowe badania prowadzone, w Warszawie 
przez Instytut Techniki Budowlanej wy­
kazały. że tłumienie hałasu przez roślin- ■ 
ność wynosi około 0,15 decybeli na metr 
szerokości pasa zieleni izolaćjjnej, izn. 
znajdującej się wzdłuż arterii komunika­
cyjnej. (WiT - AR)

„Recepta"
W hucie „Malapanew" w Ozimku ima- ’ 

lezlono właściwą receptę na rozruszanie 
ruchu racjonalizatorskiego. Wyniki kon­
kursu pn, „Najaktywniejszy racjonaliza­
tor czynu zjazdowego" zaskoczyły Jego 
organizatorów, bowiem ilość zgłaszanych 
pomysłów podwoiła się w przeliczeniu 
na każdy tysiąc członków załogi. Ma­
sowo rozdzielone ulotki zamiast . ogól­
nikowych apeli, zawarły wyjątki z prawa 
wynalazczego wraz z tabelą wynagrodzeń. 
Propagowaniem korzyści z racjonaliza­
cji dla. nowatorów i gospodarki zajęły 
się radiowęzeł i zakładowa gazeta. Dla 
zwycięzców konkursu wyznaczono nagro­
dy. Rada Robotnicza postanowiła, iż' 
wnioski — rozpatrywane bieżąco — a 
mające szanse realizacji, poza normal­
nym wynagrodzeniem premiowąne będą

bez zwłoki po sto złotych. Owocem „za­
grania na dwóch instrumentach" — sa­
tysfakcji i konkretnych korzyściach — 
jest 435 pomysłów,, które dadzą hucie 
wielomilionowe zyski. (PAP) .

Wkrótce - NTA
W Zakładzie Badawczym Tarnowskich 

.Azotów opracowano nową, oryginalną 
sfaetodę ótrzymywahilTr ęimego detergen- 
-fu nie pFodukowanęgo ctojyęhczas w kra­

jach RWPG, ą 'Wj'twąrźapego jedynie w 
Szwecji i W Kanadzie. Jćśt to kwas ńl- 
tryiotrójoctowy oraz jego sól sodowa — 
zwane NTA, a znajdujące zastosowanie 
przy produkcji środków piorącyćh, jako 
detergenty zastępujące stosowane do tej 
pory polifosforany. Wielką zaletą NTA 
jest fakt, że oczyszczanie ścieków po­
wstałych przy produkcji tego wyrobu 
jest stosunkowo proste i bardzo efek­
tywne. (WiT - AR)

Narkomania we Francji
40 proc, ogólnej liczby narkotyzujących 

się Francuzów nie przekroczyło 2o roku 
życia. W latach 1965—1971 liczba osób 
interpelowanych .przez policję francuską 
pod zarzutem zażywania narkotyków lub 
zajmujących się ich rozprowadzaniem 
wzrosła ze 165 do 2 592. Z danych Mini- 

.sterstwa Spraw Wewnętrznych Francji 
wyłaniają się 3 cechy charakterystyczne 
tej plagi: podatność młodzieży na narko­
tyki, wzrost stosowania przez narkoma­
nów heroiny, gwałtowny wzrost liczby 
narkomanów po 1968 r. Szczególnie za­
straszające jest to, iż wśród narkoma­
nów francuskich pojawiła się nowa gru­
pa wiekowa — chłopcy i dziewczęta 
przed 16 rokiem życia. (PAP)

Na tropie przyczyn raka?
Krakowscy uczeni — prof, dr Julian 

Aleksandrowicz i Bolesław Smyk ze 
swoimi zespołami grupującymi badaczy 
z Akademii Medycznej i Wyższej Szkoły 
Rolniczej — podjęli badania w niektó­
rych miejscowościach odznaczających się 
największą ilością zachorowań na no­
wotwory. W mieszkaniach tych ludzi ska­
żenie pewnym rodzajem pleśni (Asper­
gillus flavus) występowało wielokrotnie 
częściej niż w mieszkaniach ludzi zdro­
wych. Badania gleby i wody studzien­
nej stwierdziły też m. in. niską zawar­
tość magnezu, żelaza i miedzi. Dane że­
brane przez krakowskich chemików 
przemawiają za uwzględnieniem w upi?a- ‘ 
wach rolnych zawartości poszczególnych 
mikroelementów w glebie. Ich niedobór 
— dowodzą uczeni — w środowisku czło­
wieka może być uzupełniany przez do­
dawanie tych składników do’ produktów 
spożywczych. Budowniczowie zaś i archi- , 
tekci powinni czuwać nad tym, by ma- 
gazyny budowano w sposób zapewnia- 1 
jacy ochronę produktów przed nleśnia- (WIT - AR)

„Polska szkoła..,"
Wiosną 1971 r. z inicjatywy mgr ińł, 

E. Swirkowskiego z Instytutu Organizacji 
i Mechanizacji Budownictwa w Warsza­
wie i prof. Leona Rowińskiego — dyrek­
tora Instytutu Technologii i Organizacji 
Buclomuctwa Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach utworzono Zespól Instytutów 
i Zakładów Pokrewnych- który zająć się 
mą- :,kobrdynaqją-' prac, naiikowo’-badaw- 
czych w dziedzinie ’organizacji"'! niechi-t f 
niznc.il budownictwa. Jest to próba utwo­
rzenia „polskiej szkoły" organizacji prac 
budowlanych, (PAP) - . .
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